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OZJASZ THON

Musimy przełamać zapory -
Kraków, 31 stycznia

—  i tę przełamiemy. Jakżeżby nie? Czy to 
'żywy organizm jedną ma zaporę w życiu do 
pokonania, jedną przeszkodę do usunięcia, je­
dną zawadę do uprzątnięcia? życie, to olbrzy­
mie pasmo zapór, przeszkód i zawad, przery­
wane tylko rzadkiemi pauzami odpoczynku, 
ułatwień .i swobód. Tak należy każde ludzkie 
życie określić, nawet najlepsze : najszczęśliw­
sze. Szczęście nigdy nie w braku przeszkód 
leży, tylko w  zv,ycięskiem ich pokonaniu.

A jeśli takie określenie ^fljjfjiriuje życie je­
dnostki, to stokrotnie, czy tysiąckrotnie wiecej 
życie dużych zbiorowisk. Tu zapór jest z na­
tury rzeczy więcej, a ich zwalczanie i przeła­
manie jest nierównie trudniejsze. To, co my 
mamy w Palestynie do walczenia i zwalcze­
nia. jest tylko cząstką tego, co mają inne na­
rody, chociaż już są usadowione i na pozór 
bezpieczne w swoich sadybach. Im wyżej ja­
kiś naród ocenia swoją zbiorową duszę i im 
.większe jej stawia wymagania, ttm trudniej 
,i mozol niej mu przychodzi utrzymać, wżmo- 
cnić, zabezpieczyć I nieraz też rozszerzyć tej 
duszy ciało —  kraju, w  którym mieszka i wła 
da i jest swoim własnym panem.

Czy myśmy faktycznie myśleli, że pokojowe 
zdobywanie i odbudowanie Palestyny będzie 
cię odbywać jak spacer po dobrze utrzyma­
nym i pielęgnowanym miejsk im ogrodzie? Czy 
myśmy sobie wyobrażali, że ani pyłu pod no 
gami nie natrafimy, bo inni dla nas i za nas 
wszyslko zrobią i załatwią? Jeśli tak myśle­
liśmy i sobie wyobraża1 iśmy, tośmy byli bez­
nadziejnie naiwni. Taki naiwny optymizm 
'mógł się w  na; zrodzić z lak samo naiwnej wla  
rv, — o ile ją lud zrozumiał dosłownie, — że 
kiedyś nam rosnąć będą w Palestynie gotowe 
ikołaczyki na drzewach. Ale myśmy razu pew 
nego postanowili nie czekać na *— gotowe ko~ 
łaczyki. Nastąpiła chwila, kiedyśmy sobie po­
wiedzieli: Niech cuda się sianą, jeśli się stać 
mają, w  swoim czasie, a my ióbmy rzeczy po 
ludzku. Budujmy jak ludzie budują: w  pocie 
fzola i ciężkim mozole. A  właśnie wtedy stal 
się największy cud, że z żydostwa golusowego, 
zdawało się - zupełnie iuż bezwładnego, w y­
krzesaliśmy cudowne iskry, które olbrzymi o- 
gień wznieciły. Organizm, zdawało się, pora­
n n y  stal się ruchomym. To już byl najwyż­
szy cud —  na wyższy nie trzeba i nie wolno 
czekać.

I jęliśmy budować.
Natura^ie przyszły zapory.
Przedewszystkiem te, które nam inn: w y ­

stawiali, ażeby nas zatrzymać w  pięknym po- 
chodzie. Inni —  to znaczy: zainteresowań, o- 
sobiście w  naszem niepowodzeniu, jak Ara­
bowie, i wcale w  mem nie zainteresowani, tyl 
ko poprostu z chęci szkodzenia, iak kolonjal- 
'ui urzędnicj angielscy, lub niektóre wpływo­

we sfery czy jednostki takich kół, które nie­
jako światopoglądowo nie mogą się zgodzić na 
nasze narodowe i państwowe zmartwychwsta­
nie, bo one zadecydowały raz na zawsze, że 
Żyd nie śmie przestać być „wiecznym tuła­
czem".

I tak z w ielu stron powstawały nam zawa­
dy i zapory niby sztucznie spiętrzone baryka­
dy. przez które w żaden sposób przejść nie 
można.

A są gorsze zawady: te mianowicie, które 
nieopatrznie sami śt/bie układamy —  przeż 
niedbalstwo, gohisową senność, lub zgoła zbro 
rlniczy egoizm icdncslki wobec narodu. Nic 
zrcł.iliśmy ani przez jedną chwilę tego, co 
czvmć należało, ani ilościowo, ani jakościo- j 
wo. Nie daliśmy lvle pieniędzy, ażeby jak naj 
rychlej wybudować szerokie fundamenty, nie 
daliśmy tvlu ludzi, ażeby wytworzyć szybko 
realną podstawę siły  i potęgi. Nie przeczę, — 
nawet nie w chwili srogiego obrachunku! — że 
nie rriamy powodu wstydzić się tego dzieła, 
jakiego już dokonaliśmy. Nawet daleko i sze­
roko nie widzimy, ażeby w  tym okresie czasu 
i z temi objektywnemi możliwościami, jakie 
nam stoją do dyspozycji, jakikolwiek inny na 
ród zrobił choćby tyle, co my w Palestynie 
przez zaledwie dziesięć lal ciągłości w robocie.
A jednak: w porównaniu z elementarną konie 
rznośein, jąka stanowi dla narodu żydowskie­
go najrychlejsze odbudowanie Palestyny, prze 
cież za mały bvł wysiłek tego narodu. W  abso 
lutnych cyfrach jest suma ogólna ofiarowa­
nych na Keren Kajemeth i Keren Ha jesod 
kwot pokaźna i znaczna. A to tem bardziej im 
ponująca. że nie została przymusowo wyciśnię 
ta, tylko dobrowolnie oddaną. W  relatvwnvch 
cyfrach jednak, to znaczy: w porównaniu do 
możliwości, jakie istniały, do konieczności ja­
ka istniała i wciąż istnieje, do entuzjazmu ja­
ki niewątpliwie dusze żydowską ogarnął i roz 
palił. —  ot w  relacji dc tych wszystkich bodź­
ców, osiągnięty rezultat jest mały, aużo za 
mały.

I stąd nam powstała najcięższa zapora, aż 
doszPśmy do przeszkody o wysokości, grubo­
ści i sile — muru. Doszliśmy do zupełnego bra 
ku koniecznych środków dla dalszego prowa­
dzenia roboty i skonsolidowania pozycyi już 
uzyskanych, A  doszliśmy do tej zapory także 
w  związku z inną zaporą, która od nas nie jest 
zależna w  związku z ogólno-światowym kry­
zysem. który dużą część żydostwa przyprawił 
o ubóstwo, a r.awet skrajną nędzę.

A  jednak ani na ieden ułamek sekunay nie 
powstało w  nas zwątpienie, lub choćby tylko 
wątpliwość, że nasza praca nie dozna dłuższej 
przerwy. Naród żydowski nie ogłosi w żaden 
sposób niewypłaca'njści. Naród żydowski przy 
jął na siebie w Paryżu —  właściwie jeszcze

wcześniej: w Londynie wobec Balfoura —  i w  
iśan-Remo święte i honorowe' zobowiązanie, 
że sobie rychło odbuduje siedzibę uarodową w  
Palestynie i to zonowiązanie spełni, żyd nie 
mógłby na długie wieki patrzeć wproś. ża­
dnemu cziowiekow y  oczy, gdyby się słał 
narodowym bankrutem, t  zi, gdyby jakc na­
ród zbankrutował.

Nie mówię już o rządzie angielskim, ani o 
Białej Księdze. To był ciężki sen, ale już mi­
nął. B-ała K sięga już * nie zmartwychwstanie. 
Czy w ten sposób, że się znajdzie w Londynie 
ud wagę, wrzucić ją do odpowiedniego moź­
dzierza i rozbić w strzępy, czy się z niej wszeł 
ką chęć szkodzenia i złą wolę kunsztownie wy 
pompuje zapomocą komentarza czy iez jej au 
torowie razem z nią pójdą w niepamięć —  te 
jest pewne: stara Biała Ks,ęga, staiego Pass- 
fięlda umarła niesławną śmiercią. Z  rej stro­
ny już nic, lub tylko bardzo mało grozi. Tę 
zaporę ji ż przełamano.

Teraz już idzie tyllko o przehwi tanie zapory 
własnego, żydowskiego wyrobu: braiku dałeko 
idącej ofiarności Ja cŁJałbyrr zbudzić, wywrze 
sać, wzniecić, zapalić.

Na naszym odcinku ro-wjoczęłiśmy kampanie 
Keren Hajesodiu Rozpoczęliśmy ta przy pomo­
cy jednego z na jlepszych przywódców sjoirtr 
mu- Kurt Blumenfeld jest istotnie jednym z naj­
lepszych —  etycznie i intetekitualine. Jasmy i 
głęboki, mądry i entuzjastyczny , teoretyk o  
szerokich horyzontach i praktyk o bezgranicz- 
mem poświeceniu- Taki jest nasz przyjaciel Bhr 
menfełd, który przybył nam ite pomoc. Z utai 
i przez nieg^ rozpoczynamy pracę — systema* 
tyczną i wytrwałą Chcemy dotrzeć do wszyst 
kich ber, wyjątku Żydów, którz* w  duszy je­
szcze mają iskierkę narodowego zapału, naro­
dowej ambicji narodowej potrzeby. Takim Ży­
dom z łatwością wyjaśnimy, że tik  wolno sta­
wać w  środku drogi, że muszą ciężkie ponosić 
ofiary, by rozpoczęte dz-eło kontynuować i,do 
końca doprowadzić Wiemy i zm&my wszystko  
zarzuty i trudności- Zna ny kryzys. znamv' dętż 
kie nad wyraz położenie Żydów. Wiemy do­
skonale, że jest w  stosunki ch obiektywnych 
olbrzymia zaporo. Ale my żądamy od Żydów, 
ażeby tę zaporę złamali Choćby od ust mieli 
odebrać —  to od nich ofiarności żądamy. Histo­
ria wtedy, kiedy się tworzy i dokonuje, jest i 
musi być bezwzględną. Nasze nokolenle tworzy 
hlstorję- piękną, jasną, świetlaną, ono regeneru­
ję na-ód i steiwia mu szczytowe cele. Takie dro 
gi na szczyty nie są łatwe, a trzeba się wspi­
nać, < hoćby dech zapierało.

Złamać zaporę : kroczyć dalej i wyżei Tam 
na górze swobodo, jasność i nasza własna 
suwerenność. Tam wschodź' r.asze słońce, któ 
re umie —  czy tego nie wiec-;? czy tego świat 
cały nie wie?'— oałej ludzkości świecć!
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Z n u m  śuiadkóu/ w procesie o zamach 
nr marsz. Fflsudskiepo

Cr zrzute s łó w  śuriafek 
rsksrirtiia?

Na czwartkowej rozprawie wieczornej sąd przy 
stąpa] do przesłuchania głównego świadka oskar­
żenia W itolda Pórzyek.ego Zaprzysiężeniu tego 
świadka sprzeciwia się obrona, twierdząc, że jest 
on podejrzany o to. że moono maczał ręce w ca­
łej tej sprawie. Sąd jednak postanowił zaprzy- 
siąć Pórzyckiego,

Po złożeniu przysięgi świadek opowiada, że 
pracuje w  partji PPS. od roku 1918. Pracując w 
Kasie Chorych zmuszony był wskutek panujących 
tam warunków do pracy w  partji. W  pierwszej 
części swoich zeznań świadek opowiada, znany 
Jraż z aktu oskarżenia szczegóły i  informacje, do­
tyczące sytus cji w  PPS. w  okresie przedwybor­
czym i opisuje rozw ój akcji, mającej na celu u- 
sptrawnienie i wzmocnienie bojówek partyjnych i 
t. p. Świadek zeznaje że przełom w  jego stosun­
kach do PPS. nastąpił w  dniu 11 września, kie­
dy to był świadkiem krwawych starć w  Alejach 
Ujazdowskich po wiecu Centrolewu. Tw ierdzi on. 
'że to właśnie skłoniło go do ostatecznego zerwa­
nia stosunków z partją

Na liczne pytania zarówno ze strony sądu, jak 
ł  prokuratora i  obrońców, świadek odpowiada, 
że  uważał za niewłaściwe i szkodliwe wysyłanie 
na nłi cę lud z; z Lromą w  ręku, podczas gdy przy­
wódcy partyijba w  demomstr aujach tych wcale u- 
-■WiŁu nie hraF Od tego dopiero momentu miał 
powiziąć decyzję porzucenia partji. Z kolei Pórzy- 
ł fa  przystępuje do opisu szczegółów planowane­
go  Tam a chi. Otóż już daleko po 14 września bie- 
r je  on udział w  o^ganrzowaniu tzw. piątki, a na 
stgpnie wciąga dio niej Białkowskiego i TroMikno 
Wi« z , |x»zostająe jtUŁwześnie w  kontakcie z wy- 
wLadowcą urzędu śledczego.

tern Ute dochodzi dio całego szeregu siarć 
riownych między ofaroną a świadkiem, unrona sta 
łta u-* przyprzeć świadka do maiu i sprecyzować 
*2*k®órt jegu odpowiedzi. W  większości wypad- 
B&W jednak, mnmo wspćjnydi wysiłków prokura­
tora, obrony i sądu nie udało się na cały szereg 

otrzymać wyjaśnień w bardzo ważnych kwe
'MjfadS.

I óaL nfewyóaSooną zostaw sprawa, czy Pórzy-
tiB  -  jak to ‘enesałą twietdzi aikit oskarżenia   byt
Łwl. ternem poBcy.inyir od połowy sierpnia, czy też 
Stał dę nkn dopiero po M września. Następnie nie 
potrafił wyjaśnić, jak zamierzał się ustosunkować i 
,Wnte zaią stanowisko na wypadiek,, gdyby dnia 
faytycam so, Ijj. W paźdzdenaka, w  którym odbyta 
j*4ę trzecia zbiórka piątki, rzeczywiście dc a zło do 
Wykonania zamaciwt. Swniadek nie dał odipow' :dzi 
Ua pytante, oo sobie pomyślał 1 co postanowił 
wezyotć w cnwul. gdy usłyszał, że za pól godziny ma 
i być dokonany zam ach na życie Marsz. Piłsudskiego. 
Wyjaśnienia Jego w  tym kierunku min.o wielokrot­
nych  indagacyj ze strony obrony pozostaia nadal 
łngllstę.

Świadek m. in. zeznał, że umówił się z wywiadów 
Cu Burawskbn, który w czasie zebrania stał po 
przeciwnej stroni? ulicy, że jeśli członkowie piątki 
'wychodziliby na ,-iobotę“. to znaczy na dokonanie 
zamachu, da mu odpnwied.ii znak przez podwinięcie 
Z tylu palta. Gdyby natomiast członkowie piątki 
przlem■ .śli się tylko dn innego lokalu, miał mu dać 
;Zinak czapką. Jak iedmak wynika z dalszych zeznań 
~Vjrzyckiego, po wyjśc;u z zebrania w domu przy u- 
łicy Leszno 55. nue zauważył on po przeciwnej siro 
rńa inL-cy tJuirawskj.ego. Gdyby więc zamachowcy 
.Udali się rzeczywiście w Aleje Ujazdowskie, nie miał 
by on możności, ani sam przeciwdziałać zbrodnicze 
mu pianowi, ani też skomunikować sie t  policją, 
i W czasie zeznawania Pórzyckiego padło również 
kilka,krotrie nazwisko gen. Dańca. W  jaki sposób 
osoba gen. Dańca laczy się z figurą Pórzyck.ego 
nie zdołano dostatecznie wyjaśnić. Pćrzyck, bowiem 
^nadmienił o jakimś swoim koledze w Kasie Clio-rycb. 
eptekatzu Rutkowskim. który wraz z niejakim Ra 
'czyńskóu miał chodzić do gen. Dańca i informować 
i go otem. co sie dzieje w  PPS Tego zeznania świad 
,ka nfmo wysiłków trybunału i obrony nie zdołano 
dokładnie wyjaśnić.

P rzy  końcu przesłuchania adwokat Smiarowski. 
chcąc sprecyzować rolę i stanowisko Pórzyckiego 
w całei aferze, zapytule go, czy organizuiąc trzech 
zb’ÓTkę pracował on dla partji. czy też dla policji, 
na co świadek odpowiada: Dla kraju".

Na rem dzisiejsze Posiedzenie w późnych godzi­
nach wieczornych przerwano.

Urcsi diiea rozprawy
(Telefonom  od nn*r-'zo rtoresporideniaf

W a r s z a w a  30. 1. (San.) Dziś w drugim dniu 
rozprawy zeznawali przedstawiciele policji oraz 
iząuu. P ierwszy zeznaje świadek Burawski, w y­
wiadowca, który otrzymywał informacje od Pó- 
rzyciaego. Stwierdza on. że 9 października nawią­
zał kontakt z Pórzyckim. Gdy spotkał go w mie 
ście powiedział mu o inwigilowaniu Szymbor­
skiego przez PPS. i zawiadomił go, że następnego 
dtnia odbędzie się pyzy til. Leszino zebranie, przy- 
c.zem miał mu dać znak, że gdy po wyjściu po­
łoży ręce na plocy swego sąsiada, to ma być znak, 
że należy go  aresztować. Burawski nie w ie o 
wszystkiem, bo Pórzycki mu wszystkiego nie ©po­
wiadał i ukrywał się przed nim Opowiada dalej, 
świadek, że Pórzycki mu powiedział. iż poznał 
„jednego paua“ , którego nazwiska jednak nie 
cliciar wymienić. Później okazało się, że jest to Ja­
godziński. Świadek opowiada o wykłada oh prowa­
dzonych przez PPS., któremd kierował poseł Pu- 
żak. Poseł Barlinki na zebraniach mówił, że na­
leży zaostrzyć kurs wobec marszałka. Istniały 
tajne odezwy PPS,, których źródeł nie można by­
ło jednak uchwycić. Mówi on o „piątkach" i stwier 
dza, że w  redakcji „Fobutnika" były granaty i 
bomby.

Po przerwie zeznaje b. Szef gabinetu pirezy- 
djum rady ministrów puik. Schaetzel, który stwier 
dza, że marsz. Piłsudski zwykle w poniedziałek 
przybywał do prezydijuan rady ministrów, pozo­
stawał tam do godz 5 a później wyjeżdżał do in­
spektoratu sił zbrojnych. Natomiast por. Vaqu- 
erek i min. Beck w  zeznaniach swych stwierdza­
ją, że marszałek zwykle wyjeżdżał o godz. 7.
Następnie uznaje min. Składokowski który o- 

świadeza co następuje: Dowiedziałem się od nacz, 
wydziału bezpieczeństwa Kaweckiego o zamachu 
na marszałka. Zameldowałem o tem posłusznie 
marszałkowi. Dalsze śledztwp powierzyłem K a­
weckiemu. Marszalek przesiedl nad tein ao po 
rządku dziennego i (lodał, że uważa to jako nia- 
iuin liecessuTium. Omawiając ogólna sytuację, w 
kraju marszałek stwierdził, że jest to objawem roz 
kładu milicji PPS Min. Skiadkowski nazwiska 
marsz. Piłsudskiemu nie podał, bo marszałek się 
lem nde interesował i mówił jedynie o milicji

Z długim wywodom staje przed sądem naczelnik

W a r s z a w a  30. 1. Sin. Na dzisiejszem po­
siedzeniu komisji budżetowej po przemówie­
niu ministra skarbu zabrał głos poseł Rosma- 
rin, który stwierdził, że przesilenie gospodar­
cze będzie bardzo długo trwało, bo Europa 
straciła po wojnie mi) jard konsumentów. Re 
clukcję płac uważa mówca za jedną z najcięż­
szych spraw, bo płace obecne urzędników są 
niezbyt wysokie. Z  jeszcze większą ostrożno­
ścią trzeba przystąpić do budżetu wujskowego 
Generalny referent słusznie mówił o wzroście 
wydatków samorządowych. Poseł Rosmarin 
występuje ostro przeciwko kapitalizacji w in­
stytucjach ubezpieczeniowych, podtrzymuje 

swe poprzednie uwagi o etatyzmie i występu­
je przeciwko kartelom. Odpuwiadając generał \ 
nemu referentowi w sprawie drobnego han­
dlu oświadcza: Może to jest sluszne, a może 
uie, ale w  każdym razie wyrasta przed nami 
problem co zrobić z temi setkami tysięcy lu ­
dzi, którzy żyją z drobnego handlu. Gdyby w  
Polsce rząd otoczył handel jakąś opieką i gdy­
by ustawodawstwo podatkowe nie szło głów­
nie po tej linii, aby brać pieniądze od tych 
u kiórych najłatwiej je można dostać, toby ru 
ma handlu nie nastąpiła tale szybko. Może dziś 
na to nie pora, ale uważam, że należałoby u- 
sunąć podatek majątkowy, jaki dziś u nas i- 
stnieje w formie 10 proc. dodatku do podatku.

Następnie przemawiają posłowie Hołyński i 
Czuma, który stawia wniosek w sprawie 
wprowadzenia zmiany do ustawy skarbowej 
o zmniejszeniu diet poselskich, poseł Polakie­
wicz stawia wniosek o zmniejszenie płac urzę 
dników banków i przedsiębiorstw prywatnych

Następne posiedzenie komisji jutro o godz. 
10‘30.

Przy niedostatecznej funkcji przewodu pokarmowego*
katarze żoląuka i kiszek, opuchiinie i stanach zapalnych 
kiszą i grubej, skionnośei do zapalenia ślepej kiszki 
naturalna woda gorzka „Franciszka Józefa" szybko 
usuwa obiawy zastoinowe i bółe w podbrzuszu.

wydziału bezpieczeństwa publicznego w  man 
spraw wewn. b. komisarz m W arszawy p. Ka­
wecki. który na wstępie zobrazował ogólną dzia­
łalność PPS., twierdząc, że istnieją w pai-tji trzy, 
kierunki- Prawicowy, lewicowy i kierunek cen-; 
trowy. Zaostrzenie stosunkó v w partji nastąpiło 
przed rokiem 1928 Mieliśmy tam do czynienia nie-, 
tylko z milicją porządkową, iecz i z milicją, która 
miała charakter bojowy, z milicją „a ‘ i „b‘‘. Mó­
wiąc o przeprowadzanych badaniach świadek ©- 
świadcza, że badania te przeprowadzał w kooalaa- 
rjacie rządu względnie w urzędzie śledczym, p n y  
r-zein zalecał jaknajbardzitj ludzkie oam odłenie 
się z aresztowanymi. Świadek jest bowiem zwołen 
nikiem prewencji a nie represji Spotkał się on ■ 
bardzo encrgiczncm zachowaniem się Jagodziń­
skiego. Zwrócił mu wobec tego awag^, że mott 
••aczej me odpowiadał, nic uie powinien lżyć lu­
dzi, któ.zy pilnują swyoL obowiązków. JagodzUk 
ski oświadczył wówczas, f.e uchyla się od wszel­
kich odpowiedzi. Świadek mówi daiej: Międzv
górą a dołem PPS zachodziły rozdźwięki. Wypad 
ki z 14 września byty przejawem działalności 
„doiu ‘ .

Na prośbę, ażeby zechciał sformułować, czcm 
jest prawica "zem lewica a czem centrum PPS. od­
powiada: Praw icę w  PPS. reprezentuje Niedział­
kowski i Daszyński, centrum — Diamand, Lieber- 
mann reprezentuje centrum w  poglądach, a lew i­
cę. w  taktyce. Rada Naczelna działała naogół us­
pokajająco, lecz dezwy, które się ukazywały, za­
wierały dużo frazeologii, która działała podnie­
cająco na robotników Pytanie obrońcy, czv świa­
dek nważa Brześć za prewencję czy za represją 
przewodniczący uchyla.

Ad w. Smiarowski zwraca uwagę, że przecież P. 
PS . walczyła o legalność Naczelnik Kawecki 
wskazuje na rozbieżność między przemówieniami 
a działaniem. Mec Smiarowski pyta się go dlacze­
go nie przeprowadził rew izji skoro wiedział o 
bombach w „Robotniku", Świadek stwierdza, że 
byłaby to jeszcze ostrzejsza robota niż Bizt-ść. 
Miał on przez dwa dni śledzilwo w  swem reku. po­
czerń sprawa została pr/okaz n a  w ręce sędziego 
śledczego. Wszystko co do niego należało zrobił, 
o niektórych zaś zastosowanych środkach nie mo- 
ż.‘ powiedzieć, gdyż są one natury Konfidencjo­
nalnej.

(Sprawozdanie z dalszego przebiegu rozprawy 
zamieszczamy na sir. 3-ciej).

Wczorajizt t-kr: Sejmu
W a r s z a w a .  30. j . Sin. Dz-iś odbyło się po 

siedzenie Sejmu. Na wstępie pJsedze:via przy 
jęto zmiany wniesiono przez Senat Jo ustawy 
o monopolu zapałczanym. Ustawę o kredytach 
dodatkowych za rok 1928/29 zre fcow -ł poseł 
Rzóska. Wszystkie ustawy zostały przyjęte. 
KJub Naroowdy postawił wniosek o skreślenie 
3 miljotiów zł. z funduszu dyspozycyjnego n*> 
nisterstwa spraw wewnętrznych- przeciwko 
czemu występuje minister Składkowski. Wato 
sek Klubu Naordowego został odrzucony. Na­
stępnie zostały przedłożone wnioski o pomocy 
dia bezrobotnych i o kredytach na okres bu* 
dżetowy od 1 kw*einia 1930 do 31 m ara 1931- 
Poseł Sonunerstein poruszył sprawę zbyt wysa  
kieb stawek egzekucyjnych i przedłożył rezoln 
cję, by w  czasie najbliżsi yni rząd przedłożył 
nowelę w  kierunku zmniejszenia opłat za czyn 
irości organów e&zekucyjych, dokonane u płatni 
ka w  celu ściągnięcia zaległości.

Przemawia jeszcze poseł Ciot kos z w  spra­
wię pomocy dla bezroi»tych, puczem marsza­
łek odziała głosu posłow' Daneckiemu który w  
imieniu frakcji komunistycznej protestuje prze­
ciwko kneblowunau ust przedstawicielom ko­
munistycznym w Sejmie. Ponieważ mowcia ne  
zastosował się do zarządzeń marszalKa, mar­
szałek przedłoży! Izbie wniosek o wykluczenie 
posła Daneckiego na jeden miesiąc, co też n 
chwąlono.

Po uchwaleniu ratyfikacji szeregu traktatów 
międzynarodowych marszałek zamknął posie- 

I dzenir. Następne opisedzeriie odbędzie się we  
I czwartek, dnia 5 lutego. Na porządku dziennym 
1 drugie czytanie budżetu.

K c fów a  w H i f m j
% z y  n c/lis zniszczyć drobny hendetl
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interp&lacia sejmowa nie Immaniiuje
konfiskaty

Opozycja opuszcza obrady komisji
( T f l r f n r , ti m  0 d  n a s z e g o  k o r e s p o n d e n t a )

W a r s z  a w a  30. 1. (Sin.) \V dniu dzisiej­
szym odbyło si\; po siedzenie komisji regula- 
Imiuuwej w sprawie inmiuni/.owaniu artyku­
łów prasow ych  w interpelacjach. Mówcy opo- 
zeji kwesl jonował i przedstawioną przez p. Ga 
ira tezę oraz prawo komisji regulaminowej do 
wy^gżania opinji w tej sprawie, klóia powin 
jna być przedmiotem obrad kom.sji konstytu­
cyjnej.

Poseł Stroński (KI. Nar.) postawił wniosek 
o odesłanie zagadnienia dc komisji konstytu­
cyjnej. Wniosek ten 7 głosami przeciwko 7 
upadł. Odrzucono również wniosek p. Zahaj- 
tiewicza (Ukr.), który proponował, ażeby ko- 
misjit uznała się za niekompetentną do wyda­
nia opinji Wobec tego wyniku głosowania po 
słowie ze stronnictw opozycyjnych opuścili sa 
if. Komisja złożmia z 7 posłów, z ósmym prze­
wodniczącym, (wszyscy z BB), przyjęła opinję 
Że. przytaczanie w  dosłownem brzmieniu w  in 
terpelacjach treści skonfiskowanych druków 
jest niedopuszczalne, gdyż godzi w powagę Sej 
mu i sprzeciwia się nadto konstytucyjnej za­
jadzie niewzruszalności orzeczeń sądowych 
przez władze państwowe. Mm szalek ma pra­
wo żądać od interpelantów, ażeby skreślili w  
interpelacji tekst, objęty konfiskatą.

Obrady nad ustawą anty­
alkoholową

W a r s z a w a  30. k. Sin. Na dzisiejszem po­
siedzeniu sejmowej komisji administracyjnej 

• i zdiowia publicznego rozważano ustawę anty 
alkoholową. Poseł Sommerstein (Koło Żyd.) 
domaga się zwolnienia od ograniczeń przy

sprzedaży tzw. .pejsachówki Referent i przed 
stawiciel rządu wyjaśniają, że w przyszłości 
będzie można fabrykować i sprzedawać pej­
sa oTió wkę.

Obszerną dyskusję wywołał artykuł, który 
usiała liczbę punktów sprzedaży na 22.000. Re 
pi ezentanci endecji i PPS. domagali się ułrzy 
mania dotychczasowych „przepisów tj. 1 szyn­
ku na 2500 mieszkańców, Klub BB postawił 
wniosek, że należy umożliwić prezyajum ra­
dy ministrów zmniejszenie liczby szynków. 
Przy art. 4 przyjęto poprawkę posła Sornnw- 
s teina w sprawie ścisłego określenia zakazu 
sprzedaży alkoholu, na terenie zabudowań ko­
lejowych. Przy art. 6 poseł Sommerstein do­
magał się również, by na wypadek rewizji za 
kazu sprzedaży uchwalonego drogą plebiscytu 
odzyskali koncesje poprzedni koncesjonarjusze 
którzy je potracili z powodu plebiscytu. Refe­
rent uznał wniosek za słuszny, ale sprzeciwił 
się podobnej uchwale.

-o§o-

W a r s z a w a .  30- 1. (Sta) Klub Narodowy 
wobec tego, że po przemówieniu premjera 
Sławka w  sprawie Brześcia na posiedzem Se; 
mu z dm 26 bm. dyskusja została przerwana, 
skutkiem czego odebrano posłom możność na- 
tychmiasiowej od po wędzi na wywody p. Sta w  
ka, postanowił, że przy najbliższej sposob r śc, 
przedstawiciel Klubu zajmie stanowisko wNre- 
wywodów premjęra.

Dalsze sensacyjne zeznania i i »
u1 procesie o samzeb na marsz Msudskieco

<Teletonefń od naskugo korespondenta '

W a r s z a w o .  30. 1. (Sin) Na dzisiejsze, popo 
łudffbwej i wieczornej rozprawie sad przesłu- 
ernał kilku świadków, . którzy nie wnieśli żad­
nych nowych szczegółów d> rozprawy. Cieka­
we były jedynie zeznania św- Chróścińskiego, 
który wedle aktu oskarżenia, miał z początku 
brać udział w  „piątce" Chruściński ośw ad- 
czib że w osk. Jagodzińskim nie rozpoznaje kle 
równika grupy. Na pytanie dlaczego wystąpi 
z piątki oświadcza świadek, że przecież uważał 
całą sprawo za zabawkę dziecinną.

Sensację wzbudziły zeznania komisarza Ban­
ki) kierownika policji politycznej w warsza w- 
dtfm urzędzie śledczym. Zeznaje on co do imfor 
macyj konfidencjonalnych udzielonych przez Pó 
TZyckieg'' za pośrednictwem Burawskiego Na 
pytanie adw. Snnarowskiego. czy Pórzyckl nie 
oświadczył, dlaczego wstąpił do służby pobcyj 
nej, odpowiada świadek że p. powiedział mu. 
iż', opuści! szeregi PPS  po 14 trześnia, uczynił 
tó: zaS jako aobry Polak. Ciekawa polernka 
w yw  ązuje się, gdy komisarz Ranko oświadcza, 
że osk b. poseł Dzięgielewski przeprowadzał za 
kupy broni dla partji. zaś poseł ChoJyński miał 
granaty ręczne, które przechowywał w hotelu 
sejmowym. Amunicja ta była przygotowana na 
wypadek rozwiązania Sejmu.

Adw. smiarowski: Kto informował pana, że 
Dzięgieiewski przechuwywa! broń?

świadek zasiania się tajemnicą urzędową.
Adw. śmiarowski zwraca się do sądu z wmo 

skiem, aby przewodniczący ewentualnie zarzą 
dził opróżnień sali, ażeby świadek mógł ze­
znać, kto jest jego informatorem.

Prokurator nie sprzeciwia się. Adw. Śmia- 
rowski wnosi dalej, by na wypadek odrzuce­
nia jego wniesku, przewodniczący zwrócił się 
do obecnego na sali przełożonego kom. banki, 
nacz. Kaweckiego, by zwolnił swego podwład 
negu z tajemnicy urzędowej.

Prokurator zaznacza, że nacz. Kawecki nie 
jest bezpośrednim przełożonym kom. Banki, 
lec: jest nim również obecny na sali p. Liso- 
wiecki, nacz. wydziału bezpieczeńs*wa komi- 
sarjatu rządu.

Przewodniczący zwraca się do p. Lisowskie 
go z zapytaniem, czy inoże zwolnić świadka z 
tajemnicy ui-ędowej?

P. Lisowski nic zwalnia.
Adw. śmiaruwski: Czy zdradzenie iuforma 

tora zagraża bezpieczeństwu i interesom pań­
stwa?

Nacz, L i8owski: Tak.

K R O M K A  T E L EG RAF ICZ NA
L u b l i n  3ft. 1. PAT. W  wyniku rozprawy, 

która ostatnio odbyła się przed sądem apela­
cyjnym w Lublinie skazany został b. poseł P. 
P.S CKW. Kotarski na 4 tygodnie aresztu za 
znieważenie policjanta.

K a t o w i c e  30. 1. PAT. Związek pracodaw 
ców górniczo-hutniczych wypowiedział umo-

Drugie czytanie budżetu na plenum Sejmu zaj 
mie p;ęć dni- Posiedzenia trwać będą po 9 i pół 
fcodain dziennie-

wę zbiorową piacownikom umysłowym zatru­
dnionym w ciężkim przemyśle z dniem 30-go 
kwietnia 1S31 r.

L o n d y n .  30 1. (L) W  Mont-ealu w Kana­
dzie spłonęła wczoraj katedra rzymsk,’-kato’ 
oka jedna z naiwspantalszych bud owi w mie 
ścic Straty inaterjalne są bardzc duże

N o w y  Jork.  30- (R) Pod.zas pościgu
pewnego osławi: nego bandyty doszm wczoraj 
na ulicach Bsenos ^ires do strzela: ny pod­
czas której 7 pr-ęciiodnićw zostało zah tych i 6 
ciężko ranny cli

Wet za wet
( Telefonem od naszego korespondenta).

W a r s z a w a  30. 1. Sin. Dziś w  Poznań- 
skitm wylądował zabłąkany lotnik niemiecki. 
Lotnik został aresztowany

Rozłam w HBimufehrzE pogłębia się
, / j e d e ń. 30. 1. PAT. Rozłam w Hetar 

wehrze wgłębia się ooraz bardz.ej. Książę 
Stahrcmberg zawiesił w  urzędowaniu komen­
danta łlem wehry wiedeńskiej mjr. Feya i ko- 
iiiend„nta Heimwehry kolejarzy Stockera. O  
baj zasuspeudowani przywódcy wybrani zosta 
Ii ponownie jednogłośnie komendanta md przez 
swAch zwoienn.ków. Rozłam w  Heimwehrze 
ma tło netylko osobiste, ale i polityczne. Pod­
czas gdy grupa ks. Stahremberga skłania się 
bardz'ej ku narodowym socjalistom, są przeciw 
uicy jego zwolennikami ścisłego współdziała­
nia ze stronnictwem ch 1 zeŁcdjańsko-społecznem.

Nie wot.io u? NiemczBcn agitować 
przeciufko hitle^n/cem

B e :  lin. 30. 1. PAT. Nawyższy urząd cenzu 
ry filmowej zakazał wyświetlania f-Imu satyry 
czneso p. t  „Trzecie królestwo", przygotowane 
go prz*z parbę socjaldemokratów dla celów 
propagandy przeciwko hitlerowcom 

 ogc-----

N ie m ie c k a  p ra *a  p r a w ic o w a  p fz p c iw k n  
m u r z y n : k fE m u  w ln e m ln is f r o w i

B e r l i n -  30- 1. PAT. Nomunacja deputowane­
go z Senegatu murzyna Daninę, na podsekreta­
rza stanu francuskiego ministerstwa koloruj 
wywołało giośne echo na łamach niemieckiej 
prasy prawicowcu. Dzienniki uderzają na alarm, 
wdrażając protest przec;wko temu rzekomo nie 
kulturalnemu posumęciu rządu francuskiego.

— o£i>-----

ufiBlk! pożar w Nuurym Jorku
<Telerrr -  v f ^ r ? v  ,Jiowego L z 1enmkat' )
N o w y  Jork-  30- 1. (R) W  pewnem atelier 

fiinroyem przy Brodway wybuchł wczoraj 
wieczór groźny pożar- który momentalnie prze 
rzucił się na sąsedni gma:h teatiołny. Szerzą­
cy się w  gwałtoyny sposób ogień odciął od* 
wrót mieszkańcom wyższych p.atei, wskutek 
czego kilkanaśc-e osób poniosło śmierć w  pło­
mieniach- Podczas akcji ratunkowej kilku stia- 
żaków odintasło rany. Ogólną 1-iczbę ofiar oce­
niają na 14 osób.

Zaginiona ekspedycja naukowa
K o p e n h a g a .  30. 1- (P ) 7arząd Grenląu* 

dj donosi- że po-szukiwanta za geologiem nie­
mieckim drem Kruegerem i Duńczytóerr Axel 
Bierrein nie dały żadnego wyniku, wobec cze 
go należy ich uważać za straconych- Wymierne 
ni wyjechali w roku 1929 do północnej Grenlan 
dji ceiem przemowadzenia badań geologicz­
nych i od tego czasu przepadł o nk± wszelki 
słuch

 o§o----
B ir2y.. zasfrznUny prz?a psIicjanlOm

L w ó w  30. 1. PAT. Prasa donosi z Zalesz­
czyk: eskortowany przez dwóch posterunko- 
w\ -li zawodowy pizestępca Wolansk, rzucił 
się na jednego z posterunkowych, poczem za 
czął ucieka i. Policjanci rzucili się w poąon 
dająi szereg sirzałów. Wolański ciężko ranny 

i w pól godziny później zmarŁ
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DZiEN POLITYCZNY

J a k ą  pensie pobiera  
p ,  ń t l & t s t e r  K a t t  i i e w s k i ?
,Gazda Warszawska" zamieszcza naslępu-

ij^ty -Ii9l:
„Szanowny Panie Redaktorzel 
' ' '  numerze „Gazety Warszawskiej** z dnia 

wczorajszego zechciała Redukcja zwrócić się 
dó mnie publicznie z zapytaniem, jakie pobie­
ram uposażenie.

■ Pytanie to Redakcja zechciała sformułować 
w  sposób następujący: „W  ioku zeszłym do­
wiedzieliśmy się, że nie bierze pensji posła w 
■Budapeszcie, opęcnic zaś dowiadujemy się, że 
nie bierze także pensji Ministra. Więc jak jest?

Spieszę zadośćuczynić ciekawości Redakcji. 
Słipro jednak pytanie zostało postawione pu­
blicznie —  pozwalam sobie prosić, aby moja 
bdpowiedź podana została również do wiado­
mości czytelników „Gazety Warszawskiej** 
przez jej opublikowanie.
1 Będąc Kierownikiem Ministerstwu miałem 
możność pobierania:
; 1) badż uposażenia zw.ązanego z moim przy 
oziarem zasadniczym tj. uposażenia posła prl 
Bkiego w  Budapeszcie,
1 2) bądź uposażenia Ministra Rzeczypospoli­
tej, a to na skutek brzmienia art. 62 Konsty­
tucji Rzuczypoapoiitej,

3) bądź wreszcie poborów urzędnika IV st. 
Bł. na służbie wewnętrznej w  kraju 
' Ponieważ podstawy prawne do Wyboru je- 
Hnej z trzech wyżej wskazanych możliwości 
były równorzędne —  zatęm o wyboi ze tej czy 
jurnej — rozstrzygać musiała zwykła przyzwo­
itość. Przyzwoitość ta nakazywała wybrać z 
I  rzęch możliwych uposażeń —  uposażenie o aj 
niższe, a tamsamem najniższe obciążenie Skar 
Du P aństwa wydatkiem na jego kierownictwo 

To też — ponieważ nominacja moja na obec 
tae stanowisko miała miejsce dnia 14 kwietnia 
1929 r. —  zatem od 1 maja 1929 r. pobieram 
pobory  urzędnika IV. st. sł,, odpowiadające 
^uposażeniu Dyrektora Departamentu

Z poważaniem 
IGNACY M ATUSZEW SKI".

fe TE ATRb IITERA TU RY  > SZTUK)
- Z  K R  AKOWSKIEGO T E A T R U  ŻYDOW SKIU- 

wO. Daaś w  sobotę o  godiz. 8.30 wiecz. wystawi 
zesoor p ZasłaiwaltSego jako ostatnią premj ę 
„U tie l Aoosta", srtnkę 5-aktową R. Gutakowa. Głę 
iboka treść sztoki, hłezwykle bogata oprawa sceni­
czna, piękne stylowe uostjurny zapewniają tej sztu 
c c  należne Jej powodzenie. Bilety w przedsprzeda­
ży  u firm y A  F i schli ab, Grodzka 46.

—i S? TE A TR U  IM. J. GŁOWACKIEGO. Dzir i  co 
d-mewie' ,.Broadway‘ ‘, którego sukces uestalił się 
na długo. W  niedzielę popołudniu po cenach zniżo­
nych niezawodna ..Rozy" z p. Zaklicką w  kapital­
nej ro li tytułowej. Repertuar przyszłego tygodnia 
zajmie przeważnie „Broadway'* z wyjątkiem w tor' 
ku. poświęconego na popularne przedstawienie 
wybornej komedji V erne jija  „Radość kochania*'.

TE A TR  R E W JI ;.BAG.4TELA‘ ‘ . W  rew ji 
„Ty lko  dla dorosłych'** święci triumf prawdziwy 
fcumor i śmiech, który wywołują niezrównana Żu­
la Pogorzelska i żyw iołowa Janina Sokołowski. 
Pbżiś' i dni następnych 2 przedstawienia o godz 7*15 
i  9"30; przedsprzedaż biletów w  kas:e teatru* ,Ba 
igatela bez przei w y od godz 10 rano do 10 wiecz.

KR AK O W SK I TE ATR  ŻYDOW SKI
Sobota: „U rie l Akosta1* (prem jera)

T E A T R  IM J S IO W ACKIEG O
Sobota: ..Broadway**
Niedziela: pop. „Roxy '“ (ceny zniżone), wieczór 

„Broadway**.

„B A G A TE LA "
Sobota: „Ty lko  dla dorosłych!**
Niedziela: „Ty lko  dla dorosłych!**

Nowa reforma p riw  mirnm politycznych
w CHdia&lBwaeji

Rozpowszecbn a cie
„NOWY DZIENNIK"

P r a g a  (Ceps) Do szeregu projektu ustaw, 
opracowanych przez czechosłowackie minister 
stwc sprawiedliwości, przybywa nowy projekt 
W  najbliższym czasie przedłożony zostanie 
parlamentowi projekt ustawy regulującej pra 
wa więźniów politycznych. Nowa ustawa do­
stosowana będzie do wszelkich wymogów no­
woczesnego sądownictwa. Przewiduje ona 
wszystkie czyny karne o motywach polityez 
nych z wyjątkiem deliktów, przy których u- 
żyto środków gwałtownych, a kfórych nastę- 
pslwa są godne ukarania, zwłaszcza zama­
chów, mordów politycznych i usiłowań^ch. W  
wypadkach, w których sąd uzna przy kai y- 
godnym czynie, objektywny, polityczny cha­
rakter, delikwent skazany zostaje na karęwię 
zienla, którą odsiaduje w izw  więzieniu pań- 
slwowem, specjalnie na ten cel zbudowanem. 
Natomiast w wypadkach przestępstw pospo­
litych a zarazem politycznego charakteru, od­
siaduje więzień karę za każdy czyn osobno. 
Uprawnienia więźniów politycznych, przewi­
dywane w nowej ustawie są następujące: W ie

zienie przestępców politycznych nie może byd 
obostrzane postem, twardem łoż^m, ani cien-- 
nicą. Więzienie śledcze, zalicza się do ogólnej 
kary. Więźniowie z uiuwersyteckiem wylażtal 
cenieni i tytułami, tracą je jedynie na przeci$g 
odsiadywania kary. Skazaniec może odbywać 
karę tylko w okręgu swego zamieszkania, talj 
aby mógł przyjmować odwiedziny swych kra 
wnycli i przyjaciół. Więźniowie polityczni V.in 
ni być oddzieleni od przestępców pospolitych 
i o iie możności każdy osobno. Gbramn siane 
wić mają ich własne szaty. Nie muszą wykc . 
nywać żadnych prac więziennych, a je ż e li 
chcą pracować, to wolno im wybierać sobie 
jaidekolwiek zajęcie. Więzień ma prawo dq 
czterogodzinnego spaceru na świeżem powie/ 
trzu, może czytać książki i gazety. Ustawa prźc 
widuje jeszcze wiele udogodnień, jak np. pa-; 
lenie tytoniu itp. Niektóre z nich mogą być 
jednakowoż więźniowi odebrane drogą kary 
dyscyplinarnej. Natomiast żadne prawo nie 
zmusi więźniów do noszenia nie swoich U-* 
brań i do wykonywania prac więziennych.

mm n a jn o w s z e  m o d e le
ceny znpeznie zredukowane!

— OBÓZ ZIMOW Y MAKKABI KRAKÓW W  KRY 
NICY. K ii iuwmcfw;o Obozu Ma.kkab w Krynicy 
zawiadamia, że wyjazd II grnpy uczestników nastą 
pi dziś. w sobotę, c godz 12.33 Zgłoszenia przyjmuje 
o godz. 12 na dworcu p. di. Hoitaender. Wyjazd III. 
grupy nastąpi w sobotę 3i bm., o godz. 22.30. Zglo 
szeuk przybranie na dworcu gf. lylko o godz. 22 
(10 wlecz.) Dr. Schenker. Zgłoszenia na da'sze dni 
r,.a wolnie miejsca przyjmuje kierownictwo Obozu 
W Krynicy, willa „Odaliska**.

— WALNE ZGROMADZENIE ŻKS „HAGIBOR** 
W  KRAKOWIE odbędzie s.e w sobotę, dn a 7 lute go 
w  lokalu własnym, przy ul. Podb rzezie 4. o godz. 
10 przedpoł., a w razie braku kompostu o fcudz. 10.30 
przedpoł. bez względu na ilość członków.

— „KRESY" KRÓL. HUTA —  CRACO VIA  W 
poniedziałek, dnia 2 lutego odbędzie się na boisku 
K. S. Cracoyia punkt, o godz. 2.3(1 pop. mecz pomię 
dzy drużyną z Królewskiej Huty „K iesy" . a pelng 
drużyną ligową Cracoyiii.

KOMUNIKATY

—  „H APO EL" tDietła 59 I. p.) Dz ś, w sobotę, o 
godz. 8 wiecz. wieczorynka, połączona z herbatką 
tańcami. Goście małe widziajiu.

— KONFERENCJA OKRĘGOWA HITACHDUTU
■w Oświęcimiu odbędzie się dti.a 2 ht ego br. o godz. 
1( j  przedpoł. przy współudziale członków eg.zektMj 
v. y Dra Terły, Dr. O. Memaschego i prof. Miihlsteuia. 
W konferencji biorą udział następujące miejscowości: 
Bielsko. Cieszyn. Chrzanów. Jaworzno. Kraków 
Katowice, Królewska Huta. Bochnia Żywiec Zator 
■i Wadowice.

— Z. S. R „MENORAH", Dziś w sobotę, o godzi 
nie 4 pop. wygłosi referat Iow. mgr Salipeter ną te­
mat „Obecna sytuacja w  sjoniźmie**. Gośce mile 
widz O ni —

• — „M EKKAZ TIACEIRIM “ (K ra ' owska 41).
Zapowiedziany na jutro w  niedzielę wieczór Cha- 
misza asar biszwat na ŻFN. z powodu przeszkód 
technicznych został odłożony na sobotę 7 lutego 
br. Dziś o godz,. 3 pop. zebrarie członków. Sprawy 
bardzo ważne.

— „PRZYSZLOSĆ-HEAT1D" (Zielona J7). Dziś, 
w sobotę, o godz. 4 pop. referat p. F. Sterna n. t. 
Oskarżenia Żydów o mordy rytualne w XIX wieku.

— SEKCJA MŁODE PRZV ZJEDN. KOB. ŻYD. 
j MŁODE WIZO. Dziś, w soboto, o godz. 4 popoł.

zebranie członkiń połączone z referatem p. Dr. Terly.
— Z. S. „ZEIREJ HITACHDLT** (uł Dietla 59,

I. p. of.) Dziś w  sobotę, o godz. 3.30 popol plenarne 
-.ebranje członków z referatem tow. prof B. Lehr- 
ohemfelda p, t. „Kolonizacja w  PalesTynte" : tow. 
prof. Mflhlsteina pt. „Dlaczego uczymy sie języka 
bewąjskitgo?"

I.EtUHEftUPliŚSSlS
R Z E C Z Y  CIEKAW E

M g  męskiej brody przed sącem
Przed sądem w Paryżu stanął niejak i Morlec.' 

-enticr ze zawodr, którego widok brody męskiej 
doprowadza wprost dc szału. Pewnego dnia wszedł1 
do jednego z paryskich teatrów, by kupić sobie 
bilet na przedstawienie. Kasjer teatru miął maleńką 
bródkę. „Ja* pan może aos-ić brodę?** —  zawołał ; 
pan Morlec — „broda jest anacbro.niz.mem, a ja ile­
kroć ią widzę, muszę ją pociągnąć . Powiedział j 
■naty.oh miast słowa swoje wprowadził w  czyn. Aie 
widocznie tak gwałtownie poc.ąguąt bródkę kasjera, 
że wyrwał mu kilka włosów. Kasjer zaskarżył go 
do sądu. I tu spc.ukala pana Morlec‘a druga jeszcze 
bardziej niemiła przygoda. O do sędzia miał wepa- 
niałą, wprost majcistetyczną btodę. Napróżno ttBłna 
czyi się p. Morlec że są pewne brody, które wzbił 
d.zić inuszą powszechny szacnnek. aie sędzia twoda 
ty nie da! się uibtagać tym koirplimentem i zasądzi 
Monlec‘a na osiem dni aresztu,

„ŚMIERĆ PSOM*', C Z Y L I NOW E S T R A P IE N IE  
AM ERYKJ

Pod tern hasłem rozpoczęła Ameryka wailkę 
z czwóronożneirr zwierzętami, których niebywa1 a 
ilość zagraża przedewszystkiem Stanom Zjedno­
czonym. Jeśli się zważy, że mp. Chicago posiada 
w  swych granicach ni mniej ni w ięcej tylko 73 
tysiące psów, a Nowy Jork przeszło 113.000, nie 
zdziwi nikogo że walka prowadzona jest Lnten- 
zywnie na wszystkich frontaclt A m eryti iiółnoc- 
nej. Specjalne kadry oprawców jn-icują od świtu 
do późnej nocy nad dztiełem zniszczenia psiego 

I rodu Codziennie pada ofiarą kilkadziesiąt tych 
. slworzeń, które po zabiciu spala się, b j uzy- 
. skać w  ten sposób sztuczny, tak w  Ameryce po­

żądany nawóz Nic dziwnego, że właściciele pie­
sków, a w  szczególności w  stanie panieństwa po­
zostające miss,-misski i misseczki pilnują dniem 
i n-oen swych jjupilków i truchleją na widob sza­
lejących po ulicach miasta oprawców.

DALJA NANCY CARROLL. Ulubienica pułIicziiw 
ści, złotowłosa Nancy Catnolł, otrzymała niedawno 
ca pewnegc hodowcy dalii wda dom ość, '.i udało mu 
się uzyskać wyjątkowo piękny okaz tego kwiatu, 
który nazwał jei imieniem. Nazwa ta pozostała Dra­
wnie zastrzeżona i dałja „Nancy Carroll" demon­
strowana będzie w tym loku na wszystkich wysta­
wach łw ia tów  Ameryki.

•— Ż. S. P. R. „POALE-SJON" (Zjedn. z CSP), 
(Podibrzezńe Nr. 4 II p. of.) Dziś, w  sobotę, o godz. 
3 popol. zebranie członków paruji i  Fr .JbaflBtt". 
Sprawy administracyjne oraz referat i.oń fd ao *. 
Wieczorem o godz. 8 -w eczór wieczorynka związa­
na z przejściem Kwncy Frajbajtu do parfad. W  pro­
gramie przemówienia N. Bmhacika oraz Cb. rłenga 
1 S. Eiónęra. W  części artystycznej atocewowane 

sM fś -J*» <w«.



Nr. 3'z. „NOWY DZIENNIK1' niedziela 1. H. Str. 5

Życie żydowskie na tinwincji
CIESZYN.

ęKor. w i.) Oii 5 miesięcy Dań uje w na^zem mie­
ście ożywiony ruch narodowy Zr lói i ospałość 
jakie trwały u nas pr/.cz cały szereg mienęcy, zo­
stały usunięte, dzięki przybyciu prezesa Egzeku­
tywy krakowskiej p. Dra Schwarzbarla, który zre­
organizował Komitet Lokalny Org sjonistyezuej.

Prócz referatów okolicznościowych, odbywają 
się wykłady z dziedziny judnislyki, liistorji i lite­
ratury hebrajskiej, w kt żdy piątek wieczorem, zaś 
w każdą sobotę, tygodniowe sprawozdania ze świa 
ta żydowskiego (Wochenberdcht;. Wsporrmiane re­
feraty w ygłosili dotychczas pp. Dr Sandhaus, Dr. 
Pastor, Treitler. Dr. Berger, Dr. Friedimann, B 
Bominitz, Majer. Ruff i Głaser

Komisja Ż. F. N. pracuje bez zarzutu, tak, że 
.prawdopodobnie i w  roku bieżącym kontyngent na 
nasze miasto nałożony, zostanie przekroczony.

"Wynik akcji szelćlowcj jest dotychczas zadawal- 
rdający. Sprzedano około 50 proc wiecej szekli w  
porównaniu do roku ubiegłego.

Przed niespełna 3-ma miesiącami przeprowadził 
u nas p. ayr Finkelstein akcję na rzecz ..Kere.n 
Hajesod“, której wynik był zadawalniający

Założona przez p. Bernarda Doninitza Organi­
zacja młodzieży „Hanoar Haiwni1 rozw ija się w zo­
rowo. Młoda ta organizacja liczy około 70 człon­
ków. Odbywają się systematyczne pogadanki i w y­
kłady.
■ Z okazji 70 łecia naszego w ielk iego przywódcy, 
prezydenta św iatowej O rg Sjon Nachuma Sokoło­
wa, odbyła się Akademja Jubileuszowa, na której 
.przemawiali pp.: B. Dominiłz i H Treitler (H. G.)

DYNÓW.
(Kor. w ł.) W  ub. sobotę odbyło się u nas w ie l­

kie uroczyste zebranie ku uczczeniu jubileuszu na­
szego drogiego Przywódcy, Nahuma Sokołowa. 
Przemówienia w ygłosili tow. Kasse i Ann. — Pra­
ca na rzecz K  IĆ L. Keren Alijah prowadzona 
jest przez nas z energją. ((E zr.)

RADOM YŚL NAD  SANEM
(Kor. w ł ) Tegoroczna akcja szekłowa zostaAs 

ukończona z zadawalajacym wynikiem; osiągnięto 
cały kontyngent nałożony na nas. Szekle zostały 
rozsprzedane 70 proc przez członków Org ..Mi- 
zrachi‘ ‘ a 30 proc. przez Org .,Bri1h Trumpcldor". 
Y  ieczorek Makabeuszowski urządzot.y przez Org 
.Bnei Sion“ we własnym lok a li skupił całą tutej­
szą młodzież i udał się pięknie (J G.).

!

KEęske ffaszyzum* v
ptńpt 14. lutego Lr. odbędą się we Fimandji 

wybory na prezydenta epubliki. Wedle kon­
stytucji finlandzkiej prezydenta republiki wy 
biera się nie drogą powszechnego głosowania 
[przez lud, ani też prezydenta nie wybiera par­
lament, lecz wybór następuje przez specjalnie 
do tego wybranych elektorów. W ybory na ele 
ktorów przyniosły faszystom finlandzkim, wv 
Stępującym pod nazwą lapowców, dotkliwą 
klęskę; na 300 elektorów lapowcy uzyskali 
tylko 62 glosy. Socjalni demokraci uzyskali 
znaczny sukces: 90 elektorów. Także stara par 
*tja chłopska, którą zwalczali lapowcy, uzy­
skała sukces, zdobywając 69 elektorów. Nie­
spodzianką dla wszystkich był sukces malej 
grupki radykałów liberalnych, która zyskała 
52 mandaty.

Kandydatem lapowców jest obecny premjer 
Finlandji Svinhufvuid, kandydatem socjal­
nych demokratów jest były premjer Tanner, 
kandydatem radykałów jest były prezydent 
republiki Stahlberg, którego jak wiadomo. la­
powcy byli wywieźli i tylko dzięki pizypad 
kowi udało się udaremnić zamach na jego ży 
cie. Ten właśnie zamach na Stahłberga w y­
wołał powszechne oburzenie i przyczynił się 
głównie do klęski lapowców.

Obecny premjer Svinhufvued nie ma żad­
nych szans zwycięstwa. Gdyby nawet głoso­
wali za nim przedstawiciele partji chłopskiej 
oraz konserwatyści i lapowcy, uzyskać może 
najwyżej 133 głosy, podczas gdy socjaliści 
wraz z radykałami rozporządzają 142 głosa­
mi. Wysunięto wobec tego kandydaturę obec­
nego prezydenta republiki Belandera, który u- 
chodzi za umiarkowanego konserwatystę, by­
leby tylko nie doDuścić do zwycięstwa Stahl- 
berga. Języczkiem u wagi będzie 24 elektorów 
szwedzkich, którzy są wprawdzie konserwa­
tystami, ale przeciwnikami lapowców. W  każ 
dyną razie klęska faszyzmu we Finlandji jest 
niezwykle symptomatyczna.

c z e g o  u e ^ j  k s i r i i K f

ona óoC im ś fr r u d a o m
■— bo sp o żyw a ją  czekol&d*  
fct, ciastka, owoce, lem o­
niady a także dużo cukru

o n i  M g , u n jo & e / r f u i ^
— bo spożyw a ją  mato s ło ­
dyczy, a  dużo o s t r y c h  
przekąsek

I I  r a c l o n a l n ą  p e l i f y i t ę  f t r t t l y f o w ą  P .  f i .  R .
W jesieni 1929 omawialiśmy na tein miejska 

sprawę udzielania kredytów przez Państwowy 
Bank Rolny rolnikom, dla umożliwienia im pokry­
cia ich domostw materjalami ogn io trw a li™  (g łó ­
wnie blachą ocynkowaną i dachówką asbesłowo- 
wą). W  tym względzie P. B. R. zawarł z szeregiem 
fabryk powyższej gałęzi przemysłu umowy na do­
stawę tych materjalów spółdzielniom rolniczo han­
dlowym, które pośredniczyć miały w  sprzedaży 
tych malerjałów roinikou

Transakcja ta polegała na tern. że P. B. R. wy 
płacał tym fabrykom z któremi zawarł uimowę, 
należytosc gotówką za towar pobrany przez spół­
dzielnie rolniczo handlowe, które przez P. B R. 
do tego były upoważnione, te zaś spółdzielnie 
sprzedawały towar konsumentom na ratalny ke- 
dyt 3-letni za niskicmi odsetkami, spełniając tern 
samem rolę pośrednika między P. B. R a konsu­
mentem i zarabiając na tem swoją ustaloną pro­
wizję.

Tego  rodzaju udzielanie kredytu przez P. B. R. 
bezpośrednio konsumentom, uważaliśmy jakoteż o- 
gół za pomysł bardzo szczęśliwy i racjonalny, 
który dał możność zubożałemu rolnikowi budowa­
nia się i to nowoczesnemi materjalami, które chro­
nić go  mają, przed tak często wieś polską nawic- 
dzającemi pożarami, pozatem przyczynić się to 
miało do ożywienia nieco przemysłu budowlanego.

Niestety jednak polityka udzielania tych i.redy- 
tów zdaniem naszem była nieracjonalną i niespra­
w iedliwą, wówczas to wytknęliśmy jej że hołduje 
protekcjonizmowi przez zawieranie umów z nie 
wszystkiemu istniejącemi fabrykami proc ukujące- 
mi te same materjały i stojącemd na tym samy-i 
poziomie pr odukcji i z drugiego nie mniej ważne­
go oowoaiu tj z powodu eliminowania od pośre­
dnictwa w  sprzedaży, handlu prywatnego na rzecz 
spółdzielń rołn. handlowych, uprzywilejowanych 
tak pod względem korzystania z kredytów pań­
stwowych jak i płacenia podatków.

Szczególnie z tego powodu ucierpiało kupiectwo 
m prowincji mające styczność z chłopem, które 
pozbawione zostało możności sprzedaży tych arty­
kułów, które od lat w ielu prowadzili, nie mogąc 
konkurować ze spółdzielniami udzielająoemi k il­
kuletniego taniego kredytu.

W  r 1930 podobna umowa przez P  B. R. nie zo­
stała zawarta, a to na skutek wstrzymania wszel­
kich „redytów  i zupełnego zastanowienia działal­
ności budowlanej na w s i

Jak z dobrze poinformowanych źródeł dowiadu­
jemy się, zamierza P  B. R. w  związku z akcją 
rządu poprawy sytuacji ekonomicznej szczególnie 
na wsi, w  roku bieżącym śladem roku 1929 przy­

stąpić do podobnego udzielania kredytów i oiini 
kom na tych samych lub mniej więcej podobnych 
warunkach, wobec czego już dzisiaj, zanim ta spra­
wa zuj>ełnie sfinalizowaną zostanie i by nie zna­
leźć się wobec faktu już dokonanego, jest rzeczą 
na to zwrócić uwagę, by poć łbrra tne.sprawiodJi- 
wość pominiętą zosiała, i by żale na politykę kre­
dytową P. B. R w  pełna uzasadnione, nie byJyj 
podnoszone, co da się jedynie osiągnąć, przez wye­
liminowanie wszelkiego proteKcjonizmu a szęze- 
golnie przez zarzucenie myśli stałego podkładania 
nóg zubożałemu knpiectwu.

Do pośreaniatwa między P. B R. a robakami, 
winni być poza spółdzielniami roln. u. 'dtowem i 
dopuszczeni także kupcy, którzy od lat w ielu sprze 
dążą tych artykułów się zajmują, którzy posiada­
ją swoją od lat wielu zaprowadzoną klyonłełę 
wiejską, którzy z miejseowemi stosunkami bardziej 
są obznajomieni, aniżeli nev opowstajace spół­
dzielnie i którzy niejednokrotnie przedstawiają p*«- 
wniejszą gwarancję mateiJ-Jołą aniżeli 
nie.

D zna jem y w  pełni doniosłość jnótnówcłuBowi I  
potrzebę jej protegowania, czego sarni jesteśmy) 
propagatorami, jednak pragniemy, by lego nde do­
konywano kosztem krwawych iuW esdw  ,pewnej 
warstwy, najdotkliwiej panującym k-yzyse**. do­
tkniętej. M n u ah e

Okazji dla handlu z zagiaslm
Firma grecka obejmie zastępstwo k r flOWycŁ fu- 

bryik przędzy wełnianej i baweŁndaoejj.
Firtma duńska celem objęcia zastępstwa M W ią 

że stosunki z krajowem i fabrykami fan t chów, k o ­
szul, oraz wyrobów  dzianych.

Firma jugosłowiańska pragnie zakupywać ńato- 
rja ły  materacowe.

Firma duńska nawiąże stosunki Landłowe z kra- 
jowem i fabrykami obuwia sportowego i kałowy.

Bliższych inforuiacyj udziela Izba Przemysłowo- 
Handlową, w  Łodzi, ul Targowa. 68.

 c§o----
U ŁATY/IE N IA  W YW O ZU  DROBIU W  F TA N IF  

Ż Y W Y M  ZAG P aN ICĘ . Miristerst-YO k o ra n flu ^ j 
wydało zarządzenie, wprowadzające fałsze u ii- 
Iwieuia w  w yw ozie drobiu żywego zagranicę. W  
n yś l tego zarządzenia, można wysyłać drób w  sta­
nie żywym zag_ auucę aa podstawie r_ięozynarodo- 
wych listów przewozowych na przesyłki zwyczaj­
ne —  jako przesyłki pośpieszne przyczem wagony 
z drobiem można będzie doczepiać do pociągów o- 
sobowych — za dopłatą 50 proc

Celerr uniknięcia przerw; w wysyłce pisma, prosimy or?/
ihłe odnowierie preiiuireraty ea nrcs:ac L U T Y  193
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Kurt Elumsnfeld w „PrzedSwIefi- 
Haszacherze“

Bawiący w naszem mieście w  związku z te­
goroczną akcją Keren Hajesod, prez. Blumen- 
felci zetknął się w dniu wczorajszym z lulej- 
sar. młodzieżą akademicką w  stow. „Przed­
świt —  Haszachar'".

Im ie iiiiu  Zarządu pow ita ł czcigodnego Goś­
cia  przew odn iczący zarządu, poczem p icz. I31u 
m B ife lil w yg łos ił przeszło godzinny referat n. 
t.: „N o w e  drogi żyd os tw a ".W  swym wspania­
łym  pod w zględem  treści i formy refeiacie 
w yk aza ł czcigodny gość, że jedynym ratun­
kiem żydostwa w obecnie ciężkiej dobie —  
kiedy asymilacja ani w prawo ani w lewo nie 
popłaca i kwestji żydowskiej nie rozwiązuje 
jest li tylko sjonizm. Sjonizm ten musi być je 
Jnakże przeżyty a nic broszurowy', wtenczas 
zewrą się nasze szeregi i żadne ataki nie na­
ruszą naszego dzieła.

Zadaniem młodzieży jest uczyć się sjoniz- 
mu, gdyż młodzież dzisiejsza jest właśnie tą 
generacją, która ma wziąć na siebie ster losu 
całego żydostwa,

Wkońcu poświęcił czcigodny Gość kilka słów 
obecnej jedynie możliwej realnej polityce ży­
dowskiej na arenie międzynarodowej, na wołu 
jjąc młodzież do wytrwania i intenzywnej pra 
cy na rzecz funduszów palestyńskich.
1 Diugotrwające oklaski były dowodem peł­
nego zrozumienia i przejęcia się wywodami 
Mcigodnego Gościa.

Konferencja sjonisfótD-reunzJanlsfóuj 
w Tarnowie

iW ub niedzielę odbyła się w  Tarnowie, jak już 
O tetn donieśliśmy, I. przedwstępna konferencja 
Sjjoofciów łt ‘w izjonistów  naszej dzielnicy. Ze 
wseLędu na to, że równocześnie odbywały się o- 
kręgowc zjazdy Organizacji Sjońskiej w  Bielsku i 
Sanoku, delegaci z  tych okręgów aa zjazd nie przy- 
ligfi. W  zjjeździe nadto brali udział delegaci Egze- 
kutywy warszawskiej Dr. Zineman i  Dr. Feld-
■dŃU.

Po zagajeniu konferencji przez tow. inż. Rożen 
fafatta z Tamowa przystąpiono do wyboru prezy- 

poezem nastąpiły powitania, o czem „Nowy 
DlefcnlniL ‘ doniósł już onegdaj w korespondencji 
■ H n u w a .

Bn&mimi C. K. rew iz j w  W arszaw ie wita zjazd 
Ur. Zineman przechodząc zarazem do referatu d. t. 
Choma S i tuacęa w  ajonuzmie. Referent obrazuje 

stan orgaiJiŁttCji sjońskiej, zatrzymując 
Kią ssnzągóławo nad stroną 2Lnamsową. W  prze- 
a io  pómoraglocmiinnej moi ie przechodzi kolejno 
pasacZĘgóigie nasze zadania w  światowym ruchu 
■rjDÓskim, dowodząc że lerwizjonizm jest tylko lo- 

Loe °kVr«>i*ajc wyciągniętą z  obecnej sytua­

cji. P o  omówieni u wyników  ostatniego posiedze­
nia A. C. zwraca się mówca do delegatów z żąda­
niem, by i zach. Małopolska stanęła w  rzędzie 
pier-Yszych gruip rew izj mistycznych i dopomogła 
do zwycięstwa ideoiogji rewizjonistycznej już na 
najbliższym X V l l  Kongresie. Drug reterent, Dr 
Feldschub uzupełnia referat Dr. Zinemana, oma­
wiając sytuację obecną w sjoniźmie polskim; mów­
ca przechodzi koJajno stosunki panujące obecnie w 
sjoniźmie wszystkich Irzeoh dzielnie, wskazuje na 
brak orjentacji i jednolitej myśli ideologicznej w 
obozie stam- sjonislyczuym. Odpowiedzialność za 
ostatnie nie) jo wodzeni a w  ruchu ponosi nie tylko 
Egzekutywa londyńska, ale w raz z nią ri wszyscy, 
co ją popierali, ci wszyscy którzy nie pozwoli u 
prez. Dr. Weizmannowi usunąć się i domagali się 
jego pozostania.

Po przerw ie obiadowej przystąpiono do dysku­
sji w toku której poszczególni delegaci składają 
sprawozdanie z dotychczasowej działalności ich 
organizacji. Tow . T re ller z Krakowa referu je o 
najbliższych zadaniach na terenie naszej dzielni 
cy. Referent domaga się ]jti z,fstąpienia do szerokiej 
pracy propagandystycznej we wszystkich bez w y ­
jątku miejscowościach zaraz, po ukończeniu kon­
ferencji, by móc z odpowiednią silą wystąpić na 
najbliższym zj.eźdzae stam- tjońskim w  Krakowie. 
Musimy uzyskać jaknajwiększą ilość mandatów w  
naszej dzielnicy. By cel len był osiągnięty, musimy 
skupić wszystkie siły organizacyjne do zbiorowe­
go wysiłku. Omówiwszy poszczególne resorty pra­
cy egzekutywy, ęnowca prosi o współpracę i popar 
cie dla nowoobranego kierownictwa Przedłożone 
rezolucje uchwalono przesłać na ręce egzekutywy 
krakowskiej z prośbą o jakn ijrychlejsze pozyty­
wne załatwienie

Komisja permanencyjma przedkłada skład przy­
szłego kierownictwa z Drem Jalcóbem Dammem 
na czele ( skład był podany w onegdajszem nu­
merze ,,N. Dz,.“  (który został przyjęty jednomyśl­
nie. Zjazd zamykają Dr Feldschub i Dr Zineman, 
rawołując wszystkich zebranych do wytężanej pra­
cy w  tej ciężkiej i decydującej dła naszego ruchu 
chwili.

Zebranie rPEZtafelskie ui szkuta 
„Chetóer Iiurf" (P»fzrrctil)

W  ub. miedzi lę odbyło się zebranie rodzicielskie 
w lokalu szkoły „Choder Jwri“ w  Krakowiie. Ze- , 
brani rodzice po wysłuchaniu referatów prezesa j 
W ydziału p. A Schnura i dyrektora szkoły p. Dra j 
Ohringera, rozważyli w  dłuższej dyskusji wszei- \ 
kie sprawy będące na porządku dziennym a zwią- | 
zame z dalszym rozwojem szkoły i blaskiem prze- ! 
niesieniem tejże do nowego budynku. W  sprawie 
stosunku Gminy żydowskiej w  Krakow ie do szkol­
nictwa żydowskiego i do szkoły „Chodor Iw r i ‘ ‘ w 
szczególności, uchwalono jednomyślnie następu- . 
jące rezolucje:

1) Rodzice uczniów szkoły „Gheder Iw r i"  zebra­
ni w dmiu 25. I  br. stwierdzają, że jest świętym o- 
bow i kiom Gminy żydowskiej dbać o wychowanie

Kdwz dla naszych

Kon tym ując naszą akcję promjo- 
wq, dajemy jako nową premję: 

arcydzieło powieściowe jednego 
z największych pisarzy 

współczesnych

H. 0. UIEIibSA

„tijEiee hrysiyny Alberty"
w  św ie tn ym  p rzek ład z ie  I r e n y  
K r z y w i c k i e j  (s tron  424 —  cena 

ks ięgarska  11 Z łj

Dla naszych stałych Prenumeratorów 
w Krakowie w cenie 3 Zł.

Dla Prenumeratorów z prowincji, tylko 
za nadesłaniem n a le ż y  to śc i z góry. 
już wraz z portim poleconem, w cenie 

4 ZŁ 20 gr.

młodego pokolenia w  puchu tradycji i re llg ji żydo­
wskiej i zakładać w ty .u celu oraz utrzymywać 
szkoły różnych typów z pełnym programem nauki 
judaistycznej. Ponieważ Gmina żydowska dotych­
czas ani jednej szkoły nic założyła i nie utrzymuje, 
wdana ona udzielić materjalnego poparcia istnie- 
jącym szkołom żyuowskim w Krakowie i umożli­
w ić im w ten sposób kontynuow anie pracy w obu­
ci. y<‘h krytycznych warunkach ekonomicznych.

2) Zebrani Rodzice wyrażają swe ubolewanie, iż  
Gmina żydowska w Krakow ie zaniedbuje w  zupeł­
ności potrzeby żydowskiej ludności religijnej w  
zakresie wychowawczym i protestują przeciw  mar 
nej subwencji przyznanej szkole „Gheder Iw r i“ , 
co świadczy tylko o lekceważeniu tej szkoły przez 
Gminę, do której uczęszcza znaczna liczba dzieci 
ubogich pobierających naukę bezpłatnie luD za o- 
płata bardzo niską.

5) Z uwagi na opłakany stan finansowy szkoły, 
zebrani Rodzice domagają się od Gminy żydow­
skiej wydatnej subwencji i wyrażają nadzieję, że 
Gmina tutejsza rychło spełni swój obowiązek w o ­
bec szkoły „Gheder Iwi-i1' i udzieli wydatnej po­
mocy tak ważnej i znanej instytucji ośw iatowej 
w Krakowie, by swoim negatywnem stanowisLiem 
wobec tej instytucji nie rozgoryczać jej członkóy 
i licznej rzeszy rodziców przywiązanych do tej 
szkoły.

■KHtNOTBY.

Niedołęga
Zairodlwie taksówka, wezwana przez odźwierne­

g o  zajechała porzea buchające światłem wejście do 
dancingu, g|dy jakiś mężczyzna, już nieco starszy, 
tifo dość dystyngowany podał ramię nader w ytw or­
nie pewnej rozkosznej i młodej damie, która wsia- 
Oała do powozu.

iFuuz.il!, zwracając się do Diej, zapytał ze sło­
dyczą w  głosie:

—  Jaki adres mam podać?
—  Pałace Hotel —  odpowiedziała kobieta płyn­

nie.
Mężczyzna zakomunikował rozkaz kierowcy, na­

stępnie wsiadł sam i wóz ruszył chyżo z miejsca.
— A teraz jak się pani czuje?
—  Lepiej, dziękuję, o w iele lepiej. Na powietrzu 

przyjdę całkowicie do siebie
I  popr sez otwarte okienko auta wchłaniała ci­

snące się ku ndej kłęby orzeźw iającego powietrza. 
Potem znowu doda li czułe:

■ Ileż wdzięczności winna jestem panu za jego 
wytworną grzeczność!

—  Ależ... pani —
—  Muszę wyjaw ić panu całą moją wdzięczność.. 

bez pana zemdlałabym z pewnością na sali... było 
tam tak gorąco! Rozumiałam, że jedynie na powie­
trza mogłabym przyjść do siebie, — ałe głowa tak 
mi już ciążyła i...

—  ..i wtedy, pozostając na swem krześle taka 
cała blada zwróciła pani ku mnie swe duże oczy, 
pełne błagania ... — Ale, — przepraszam, czy parni 
jest Fram uzka, ozy cudzoziemką0

— Cudzoziemką, dlatego mieszkam w hotelu. A 
pan?

_  Łu. ozi-mcon' i  ja —  w  Paryżu... Lotereso-

Wuie.
looma uiśn iecnnęia się:
—  Uh!... oo za kłamstwo!...
—  Czemiuiz miałbym kłamać? Potrzeba mi było 

choćby jednej godziny odetchnionia po całodziei- 
noiii bicgauiu za sprawunkami — i to w ytłóm ic iy  
pani moją obecność na dancingu N ic nie zachwyca 
mnie bardziej, jak widok młodych i pięknych ko­
biet. Pewnie, w  moim wieku kwiaty takie, jak pa­
ni kuszą zawsze. Posiadam jednak tę roztropną 
zaletę, iż  zadowalam się ejdynie wchłanianiem ich 
zapachu... Byłbym zbyt zarozumiały, gdybym są­
dził, iż  mogę je...

—  Zrywać? — O, przesadna skromność — w  
rzeczywistości bowiem ramiona, na których dopie­
ro co się oparłam, wydawały ni się jeszcze dość 
tęgiemi

Mężczyzna nie odpowiedział, lecz objąi -żule 
rączkę nieznajomej i ściskał ją pieszczotliwie.

Kobieta nic nie mówiła.
Wtedy ou — nabożnie i jakby w niemej podzię­

ce — złożył gorący pocałunek na jej delikatnym i 
giętkim przegubie.

Tymczasem taksówka zatrzymała się przed ho­
telem.

— Nic czuję się jeszcze dość silną i pewną... jeśli 
mi wolno, to prosiłabym pana, by mi oomógł wyjść 
aż na górę... z łaski swojej.. Nadużywam może?.

W  głosie kobiety drgała nuta ciepłej słodyczy 
Mężczyzna skłoni, się:

—  Jeśli pani nie obawia się, że mogę ją kom­
promitować...

Lecz kobieta bez słowa odpowiedzi wtzięła go 
pod ramię...

W yszli na górę; i  zaledwie ona przymknęła za 
sobą drzw i pokotu, on, zblkuęjąp adę ku niej; począł 
szeptać;

— Najdroższa...
A łe w  tej samej chwili, z poza zasłony, za którą 

się dotąd ukrywał, wyskoczył jakiś człowiek z re­
wolwerem w  dłoni.

•— Ha, kpie! Portfe l! — Nuże, nie medytuj tyle, 
tylko się przyspiesz. Widzisz, w  tej chwili jestem 
silniejszym i, jeśli przypadkiem wolisz krzyczeć o  
pomoc dla wywołania skandalu, tedy... do usług! — 
Będzie zapewne wielką uciechą dla twoich znajo­
mych wiadomość, że dałeś się zaskoczyć w  hotelu 
w  rozkosznej poufałości z jakąś dziewczyną...

— Ależ... ja nie jeste-n.
— N o no... bez takich grymasów., portfel i —  

żegnaj! — Po łóż go tam, na stole., to wszystko jed­
no. — N ie jesteś pizecież takim gburem, byś nie 
zrozuiiiial, że jes1 to jeszcze najlepsze wyjście, ja ­
kie c: pozostaje. A  te^az precz!

Człowiek wyszedł spiesznie z pokoju, podczas 
gdy za nim drzw i zamknęły się szybko na klucz.

W tedy tamten, parskając śmiechem rzucił się jak 
zw ierz na portfel, złożony na siole —  i otworzył 
go łapczywie. N ie znalazł w  nim jednak więcej, 
jak dwa marne bilety pięciofrankowe.

— Dziesięć framków, bez żartów! — Ładny in­
teres!.. Ab, żebrak! — a miał doprawdy minę nie­
byłe św iaiowęa! — Brawo, dziewczyno! mogę oi 
pogratulować do twego sprytu 1 — Ale, na iniłość 
boską, postaraj się na drugi raz o kogoś lepszego, 
a nie wdawaj się z byle Jiodołęgą!

Zaws*ydzona; kobieta musiała znieść w  mnoże­
niu ie erwiuy.

Gciy nagi", wznosząc wrzasnęła rozpa­
cz] '.wic:

—  Och! ładny mi to niedołęga!! Popatrz, ściągnął 
mi moją pLat^jocywą bran ło łetkęl..

'H m*, h  b .)
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10 lf*. pracy Kernn Haieso
CflAlM WE1ZMANN (Prezydent Agencji Żydowskiej)

woEć wysiłki!
Nie trzeba chyba moich słów, jako świade­

ctwa tej cennej pracy, której Keren Haje"od 
w  pierwszych dziesięciu latach swej egzysten­
cji dokonał.

Keren Hajesod w  wielkiej mierze wspóldzia 
lał przy całym procesie rozwoju i budowy w  
Erec Izrael. Rezultaty tej pracy widzieć moż­
na we wszystkich częściach kraju, Keren Ha­
jesod umożliwił imigrację 100.000 ludzi, zało­
żenie dziesiątków nowych koloni), utrzymanie 
naszych Bzkół i rozwój inBtytucyj hygieny i 
zdrowotności. Brałem udział w  zbieraniu fun­
duszów dla Keren Hajesod w  Starj m i No­
wym świecie i dlatego bardziej jeszcze ocenić 
mogę trudności, które związane były z pracą 
i z osiągniętemi sukcesami.

Ktien Hajesod założony został w  okresie

wielkiego entuzjazmu, gdy nie można było 
przewiizieć różnych przeszkód, które później 
na naszej drodze się piętrzyły, i zasłynął Ke­
ren Hajesod we wszystkich krajach djaspory 
żydowskiej, jako główmy fundusz kofioniza- 
torsai, który ideę żydowskiej siedziby narodo­
wej zamienia w  rzeczywistość. Od dalszych 
sukcesów Keren Hajesod zależy w  wielkiej 
mierze postęp nasz w  przyuzłości. Ci, którzy 
postęp ten przyspieszyć chcą, a któż nie chial- 
by, mogą to uzyskać swą pracą i siłą.

Wierzę,, że wielka ilość działaczy i współ­
pracowników, którzy lak energicznie i lojal­
nie w  różnych dziedzinach'pracowali na rzecz 
Keren Hajesod w  oBtatniem dziesięcioleciu, 
obecnie podwoją swe wysiłki „dla naszego 
narodu i naszego kraju**.

OSKAR WASSERMANN

eusz Keren
Dziesięć lai „Keren Hajesod"! Jak potężna 

była wiara, jak głębokie było zaufanie owej 
wiekopomnej konferencji w  roku 1920-ym, 
która uchwaliła przez dobrowolne opodatko 
wanie się stwTorzyć fundusz centralny dla pra 
cy kolonizatcrskiej w  Palestynie.

Państwa z reguły kolonizują przy pomocy 
całego aparatu państwowego, ale dla nas, dla 
żydów, pozbawionych wszelkiej władzy pań- 
slw ov7ej, jest Keren Hajesod podstawą i sym­
bolem odbudowy naszego starego kraju, skąd 
ród wywodzimy.

Porwani tęsknotą wieków, przystąpili roz­
prószeni po całym świecie żydzi do odbudo­
wy swego ojczystego kraju, którego nigdy nie 
z upomnieli w  ciągu wiekowych, długich wę­
drówek. Przystąpili do odbudowy bez oręża, 
oparci jedynie o swe prawo i ofiarność.

Fundusz odbudowrv nazwano „Keren-Haje- 
sod, t. zn. Fundusz Podwalin.

Z radością witamy wiele obiecujące imiona 
naszych starych kolonij, które służą jako 
szeżęśliwy znak dla pracy naszej: Petach T i- 
kwa —  Wrota Nadziei, Rosz-Pina — Szczyt 
Fundamentu, tak i słowo „Keren-Hajesod" 
posiada dla nas w  wielkim stopniu, a jeszcze 
większym stopniu dla przyszłości czar i moc 
wzniosłego określenia.

Apel, który dziesięć lat temu poszedł w 
świat, został przez żydów przyjęty. W  pierw­
szym czasie entuzjazmu dawaT sjoniści, któ­
rzy związani są ideą renesansu żydowskiego 
w Palestynie, ile tylko mogli. Ale idea odbu­
dowy Erec-Izrael nie jest sprawą partyjną i 
dlatego też „Keren-Hajesod“ nie ograniczył 
się wyłącznie do datków zwolenników partyj­
nych. „Keren-HaJesod“ w ciągle wzrastającej 
mierze zyskiwał sobie przyjaciół wśród Źy- 

dów-niesjonisLów. Szczególnie w  krajach 
wschodnio-europejskich, gdzie wszystkie od­
łamy i ugrupowania ludności żydowskiej 
współzawodniczyły między sobą ofiarnością.

Każdy wedle swych zasobów chciał przy­
czynić się do zrealizowania odwiecznych ma­
rzeń narodu. Kto nie posiadał pieniędzy, ten 
przynosił klejnoty, biżuterję, otrzymane w 
dziedzictwu i oddawał na rzecz Keren-Haje- 
sod. Udało się zorganizować żywiołowy entu­
zjazm żydowski i zużytkować go na dłuższy 
okres czasu. Po dziesięciu latach musimy po­
wiedzieć, że hasło „Keren-Hajesod" zachowa­
ło swój wpływ trwały. Dzięki swej niezmor­
dowanej pra^y uzyskiwał z roku na rok co­
raz to więcej przyjaciół, a to było rzeczą dość 
ciężką, gdyż niozawsze nadchodziły dobre 
wieści z Palestyny. W  czasach, gdy sytuacja

EMIL VANDERVELDE

Chciałbym skorzystać ze sposobności, by 
wyrazić swą serdeczną ‘■ympatję dla „Keren- 
Hajesod", z okazji jego dziesięcioletniego ju ­
bileuszu.

Z pobytu mego w Palestynie przed trzema 
łaty pozostały mi niezapomniane wrażenia.

Można rozmaicie odnosić się do kwcstji czę­
ściowej. czy całkowitej realizacji sjonizmu 
Można leż rozmaicie ustosunkować się do 
środków i metod, które mają zapewnić poko­
jowe współżycie różnorodnej, pod względem 
religji i obyczajów, ludności, jaka w  ciągu 
wieków osiedliła się na ziemi Izraela.

Ale śmiem powiedzieć, że niema człowieka 
dobrej woli, szczególnie sjonisty, któryby w i­
dział „Keren Hajesod’1 przy pracv w Palesty­
nie i poznał rezultaty wysiłków ..Keren-Ha- 
jesod przy osiedlaniu wolnych ludzi na zie-

FEŁ1KS ML WARBURG

Historyi

w Palestynie jest ciężka, musi „Keren-Haje 
sod“ tembardziej być silnym. Musiał rozwijać 

: się w roku 1921-ym, w  krótki czas po swem 
założeniu, gdy w  kraju wybuchły poważne 
niepokoje, musiał rosnąć i potęgować swe siły 
w roku 1926-ym i 1927-ym, gdy w7 Palestynie 
panował wielki kryzys ekonomiczny i musiał 
wytrzymać i rosnąć, gdy w roku ubiegłym po­
wtórzyły się krwawe walki I w  przyszłości 
musi „Keren-Hajesod“ być silniejszy, by opa 
nować> wszelkie niespodzianki, które z konie­
czności wyniknąć mogą w ciągu rozwoju po­
litycznego i ekonomicznego. Gwarancją bytu 
jest dla niego głęboka i całkowita miłość ma­
sy żydowskiej do Erec-Izrael, która przywy­
kła przezwyciężać najcięższe doświadczenia i 
nie daje upaść nadziejom przyszłości żydo- 

| siwą.
! Idei „Keren Hajesod" udało się połączyć 
j Żydów przy wspólnej pracy. Fundusz nasz 
! był poprzednikiem i zwiastunem Agencji Ży­

dowskiej, dla której stał się najważniejszym  
instrumentem finansowym.

I dziś, jak w chwili założenia „Keren-Ha- 
jesod‘u‘‘, budujemy na szczodrości Żydów. W  
chwili obecnej wzrasta nasza wiara, gdy w i­
dzimy, że dochody „Keren-Hajesod", mimo, 
że zajęci byliśmy zbieraniem pieniędzy na 
specjalny fundusz nagłej pomocy dla żydo- 
stwa wzrastają właśnie w  krajach, gdzie ma­
sy żydowskie najbardziej ucierpiały z powo-

Dziesięć łat minęło od czasu założenia „Ke­
ren Hajesod . W  okresie tym był on nielylko 
instrumentem finansowyem światowej orga­
nizacji sjonistycznej, ale od pamiętnej konfe­
rencji w  Zurychu w  roku 1929-ym stał się Ke 
ren Hajesod głównym aparatem finansowym  
w  zbieraniu środków dla ,ozszerzonej Agen­
cji Żydowskiej.

Można powiedzieć, że w  sukcesach Keren 
Hajesod leży fundaińent rozwoju Agencji Ży­
dowskiej. W  obrębie tej wielkiej organizacji 
może każdy bez wyjątku, mężczyzna czy ko­
bieta wyrazić swe oddanie i lojalność dla 
wielkiego dzieła żyaowsKiego. Przez udział w  
pracy Keren Hajesod i jego komitetów służy­
my odbudowie Erec- Izrael, ściślej łączymy 
więzy, które zespalają wszystkie odłamy na­
rodu żydowskiego.

Na kilku z nas włożono ciężkie zadanie wy­
znaczenia programu wydatków na pracę pa­
lestyńską i wskazania dróg naszej wspólnej 
pracy. Ale w spiawie zasadniczej Keien Ha­
jesod niema pomiędzy nami żadnych różnic. 
Tylko jedna odnowiedi istniejf na jego apel 
—  zdecydowana wola do pracy i oliamośoi 

Przeżywamy obecnie okres ciężkich do­
świadczeń. Liczne problemy, dotyczące Pale­
styny i naszego stosunku do wtaozy manda- 

[ towej, wymagają odpowiedzi i załatwienia.
! Jeszcze nigdy nie trzeba było mieć tyle jasnej 
i myśli i zdecydowanej woli do spokojnego 

ustosunkowania się do obowiązków7 naszych 
w duchu tolerancji i wzajemnego zrozumie­
nia. jak w chwili obecnej.

Spodziewam się, że wszyscy żydzi bez róŁ- 
! niey przekonań, pońiogą całą swą siłą i enei- 
J  gją w  pracy Keren Hajesod, który jest ner- 
■ wem życiowym wszystkich naszych przedsię­

biorstw, który umożliwda byt Agencji Żydow­
skiej i kontynuowanie historycznego dzieła, 
któremu poświęcają się bracia nasi we wszyst 
kich częściach świata.

du nędzy ekonomicznej Z uczuciem szczęścia, 
ale i z pewnem zawstydzeniem, przyjmujemy 
dowody tej prawdziwej ofiarności żydów w  
krajach wschodnio-europejskich.

Idealizm mas żydowskich wyraża się i w  
ofiarności pieniężnej nawet wtedy, gdy cier­
pią nędzę, swym okrutnym losem ścigani, 
..Kcren-Hajesod" musi pouczyć żydów całego 
świata, że rzeczą najważniejszą jest byt i re­
nesans żydostwa i że w  całkowitem 
oddaniu się na rzecz Erec-Izrael znaleźć mo- 
żha najgłębsze zadowolenie w  chwilach naj­
większych doświadczeń.

mi wolnej, widział wartości ideowe i maie- 
rjalne w kraju stwarzane —  i mógł odmówić 
uznania i chwały dla dzielą, które wywołać 
musi u każdego uczucia respektu i podziwu.

Dotychczas rozpowszechnianie kultury euro 
pejskiej w zacofanych krajach przeważnie po­
łączone było z uciskiem i gwałtem.

Pozostanie to zasługą sjonizmu, iż pragnie 
on stworzyć siedzibę dla narodu żydowskiego, 
nie zabierając nikomu nic, nie używając in­
nych. jak pokojowych środków i nie wywła­
szczając nawet ziemi tej, którą zajęli wnuko­
wie dawny- h eksproprjatorów. '•

Mimo to wykazalv i ?żkie i krwawe do­
świadczenia lat ostatnich, iż dzieło Żydów w  
Palestynie narażone jest na straszne przeszko 
d y  /. ie d n e l| strony niepokój ludności arah- 
skiej, która obawia się (właściwie wmawia
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niniejszem komunikuje, ż e  dla wygody Klijenteli Kasy Banku 
począwszy od dnia 3 luiego b. r. czynne bąaą od godziny 
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Należy wystrzegać sie kataru!

jej sio, żeby sio ba ła ), czy pew nego dni* nic 
utonie, w  m orzu p rzybyszów  żydow sk ich , a z 
drugie j s lrony brak środków finansow ych , 
który doprow adzić  m oże do tego, że żydzi sa­
mi usi.oki *\\e w ysiłk i dla wolnej kolon izacji 
na plan drugi aby 
ko lon izacji kap ita listycznej na plon p ierwszy.

N iepokó j A rabów , k ló ry  jest dość s ilny i le ­
ży w  interesie w ie lu  ludzi, nie da się jednak 
przezwyciężyć jed yn ie  słowam i. W ie lk ie  za­
danie do spełnienia w tym  kierunku mają ci. 
którzy wzięli na siebie odpowiedzialność za 
oabudowę żydowskiej siedziby narodowej. 
Czynami trzeba uświadomić ludność arabską, 
że w Palestynie jest dość miejsca dla Arabów  
5 Żydów, że robotnicy żydowscy i arabscy ma 
ją  te same interesy i należy się spodziewać w  
przyszłości owocnej współpracy wszystkich 
odłamów ludności, bez względu na rcligję i 
rasę, która w  ciągu wieków osiedliła się po 
Obydwu brzegach Jordanu.

Lecz to jeszcze nie wystarczy. Gdyb}’ nawet 
Udało się stworzyć żydowską siedzibę narodo­
w ą tylko dzięki poparciu władzy mandatowej 
5 pomocy finansowej wielkich kapitalistów 
Szukających w  Palestynie pola dla dobrych 
interesów, to byłoby to rozczarowanie, gorzkie 
rozczarowanie dla tych wszystkich, którzy w  
Sercu swem mają inne ideały, jak sukcesy 
materjalne, gdyby ujrzeli, że osłabła i wyczer­
pała się pomoc solidarności żydowskiej, dzię­
ki której mógł dotychczas Keren-Hajesod kon 
iynuować budoyę swego wielkiego dzieła.

Strzeżcie interesów ludu i jego wzniosłego 
prawa do wspólnej, społecznej ziemi; zapew­
nijcie robotnikowi cały dochód jego pracy, 
uniemożliwiając eksploatację człowieka przez 
tezłowieka; organizujcie spółdzielnie tam, gdzie 
todosoltniona praca jednostki nie wystarcza, 
Mo wspólne cele socjalizmu i sjonizmu.

Ż  całego serca życzę W am , by dla urzeczy­
wistnienia tych celów „Keren-Hajesod" dalej 
Iłyf i rozwijał się.
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Wykonuje wszelkie roboty w zakres ten wchodzące 
wedłag najnowszych wymogów. — Dogodne warunki
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Z  okazji zaręczyn pi Heleny Schliisslówuy z 
p. Henrykiem Jaehetsonem serdecznie gratuluje 
158bp Erna Schwarzówna.

■ m u m n n w n n H B i M n n

ISfyprfci y ślubne
po cenach bardzo umiarkowanych
i  materiałów pierwszorzędnych tabryk np.: 
Regenhart, Raymann. Norb. Langer. Tanunald 
: t. d. poleca skład płócien ł bielizny 21 lx

I Z  A K W I K b B R
Kraków, Stratom 9. Rok zal. 1897.

n a wa Bg r mt M— n— —

I bąPIEb H A R TU JE

P »Ż H IA  RZYMSKA
w Krakowie, św. Sebastjana 9.

nny, Leżnia parowa, Natryski
j . ci ł;id otwarty w dnie powszednie od godz. 8 rano 

do S w ecz. (bez przerwy połudn za i  w s o b o t y  
od godz. 71/2 i*no do 9 w i e c z o r e m .

Ł A Ź N IA  P A R O W A  D L A  P A Ś
w ■ / a'ki i czwartki od godz. 2 do 8 wiecz

P rzy  obecnej, słotnej przeważnie pogodzie o cóż 
łatw iej niż o katar? 'Jest on zjawiskiem tak po­
wszechnym, że Ludzie przestali nań zwracać uwa­
gę i bliżej się nim interesować.

A  jednak katar nie jest bynajmniej tak niewin­
ny, za jaki przywykliśmy go uważać. Jakkolwiek 
zdarza się często, że katar nosa, ta najpierwotniej­
sza forma tak zwanego „przeziębienia1, mij r w 
oia.gu kilku dni bez żadnej interwencji leczniczej, 
w wielu jednak wypadkach może on torować dro­
gę do poważniejszych zaburzeń, zwłaszcza do za­
jęcia krtani, tchawicy i oskrzeli, a nawet do kata- 
ralnyoh zapaleń pluc. Nadto, 00 stanowi wzgląd 
niemniej ważny, jest katar nosa chorobą infekcyj­
ną, której skutków u osób nim zarażonych przez 
stykanie się z osobnikami, dotkniętymi nawet naj­
lżejszą jego formą, nigdy nie można przewidzieć

Fakt, że pierwotny katar nosa miewa przewa­
żnie tendencję do tak zwanego „opuszczania się 
niżej", to jest do zajmowania głębszych dróg odde­
chowych, zw rócił już oddawna uwagę lekarzy, za­
chęcając ich do przedsiębrania rozmaitych na tym 
punkcie doświadczeń, z których najciekawsze są 
bodaj przeprowadzone ostatnio przez amerykań­
skiego profesora, Dochez‘a.

Prof. Dochez badania swoje dokonywał na szym­
pansach, którym do nozdrzy injektował śluz noso­
wy, zebrany od osobników, dotkniętych zwykłym 
katarem nosa. Otóż, 44 proc tych małp po uipły 
w ie 36— 48 godzin zdradzało objawy nietylko ta­
kiego samego kataru, jaki im został zaszczepiony, 
ale spotęgowanego do znacznego stopnia, z podnie­
sieniem, często dość duiżem, ciepłoty oi-rła, a tak­
że poważmetm objawami zajęcia oskrzeli i płuc. 
Sztuezmde w  ten sposób wywołana u szympansów 
choroba trwała od dwóch do trzech tygodni, dzię­
ki wszakże starannemu leczeniu nie dała ani jed­
nego wyniku śmiertelnego.

Pomimo jednak starannych badań i poszmkiwań 
jest zarazek kataru dotychczas nieznany Ty le  ty l­
ko o nim wiadomo, że zaledwie dostaje się on do 
jamy nosowej — a cóż łatwiej, jak o to. ile że od­
dychamy nosem? — bakterje. stale mające w tej 
jamie siedlisko na terytorjum ograniczonem i roz­
mnażające się w  normalnych warunkach bardzo 
powoli, zaczynają pod wpływem inwazji tego za­
razka mnożyć się z olbrzymią szybkością, zajmu­
jąc całą błonę śluzową jamy nosowej. Słowem do­
stanie się do jamy nosowej zarazka kataru wpły-

Z  „BAG ATELI"

„Tylko dla dorosłych!**
Pani Zttla jest pies na tray Tzeczy: 1. auto. 2. żar­

cie, 3. mężczyzn. Tak przynajmniej zapewnia w  ba­
jecznej piosence, którą musi stałe dawać na „bis". 
Mój gust — przepraszam za to kamracenie się z pa­
nią Żula —  jest poniekąd irany. Auto — owszem, żar­
c i e — pi ©koniecznie, mężczyzn — woale nie! Ja Je­
stem pies na — Zulę! Mógłbym słuchać iej dwa ra­
zy dziennie, choć od klaskania puchną mi ręce. Ta­
lach psów na Zulę jest w  Krakowie dtażo. Radzę 
im skorzystać ze sposobności, bo w  obecnym pro­
gramie „Bagateli" pani Żuła śpiewa, gra. tańczy z 
godną swegc cudownego temperamentu rozrzutno­
ścią. Nawet akrobatykę produkuje — czegóż można 
chcieć więcej? Nowe piosenki p. Pogorzelskiej 
nadzwyczajnie się podobały: „Tm-Ku-la-la" ze świe 
tną aluzją polityczną. „Parma Mania gra na mandoli 
nie" z doskonałym kwartetem „Bagateli" „To wy­
starczy mł!“  (nam nie!) itd. Stare jej piosenki okla­
skiwano równie gorąco.

i wa w  laki sposób na warunk- biologiczne miejsco­
we, że siale gnieżdżące się tu bakterje nabierają 
niebywałej do owej chwili żywotności. Otóż fakt 

, ten posiada zasadniczą doniosłość chorobotwotr- 
! czą, bowiem stale mieszczące się w  jam ie nosowej 

bakterje, pod wpływem przedostania się do nich 
zarazka kataru slają się jadowitemi i mnożąc się 
z błyskawiczną szybkością, ła lw o przedoslają się 
do krwi, oraz do organów oddechowych.

Jakiż z tego wszystkiego morał? Oczywiście 
zwrócenie baczniejszej, aniżeli to się zazwyczaj 
dzieje, uwagi na zwykły katar. Należy dbać o to, 
aby o ile możności unikać wogóle zapadania na 
kalary. Nie jest to rzeczą niemożliwą. Do kardy­
nalnych w  tym punkcie warunków należy stara­
nie o należyte odświeżanie powietrza pokoju, czy 
warsztatu pracy, w  którym przebywamy w  ciągu 
dnia, oraz izb sypialnych, w  Których spędzamy no­
ce. Przed położeniem się spać wieczorem należy 
bodaj na pięć minut w  czasie mrozów i słot, a W 
porze cieplejszej i suchszej na dłuższy czas, do go­
dziny, otw ierać szeroko okno sypialni, z rana pod­
czas sprzątania także trzymać okna otwarte w  po­
kojach; w  izbach szkolnych i warsztatach co go­
dzinę otw ierać okna bodaj na kilka minut, aby w  
ten sposób należycie przewietrzać pomieszczenie, 
w którem przebywamy

Dbać też należy o nieprzeniaczanie nóg, zaś W 
razie gdy to nastąpi, zmieniać pończochy czy skar­
petki, wytarłszy stopy przed włożeniem suchych 
pończoch, względnie skarpetek, spirytusem ozy w o ­
dą kolońską, w  braku tego poprostu wytrzeć je  do­
brze na sucho. N ie przebywać nigdy w  pokoju, czy 
wogóle lokalu zamkniętym, w  ubraniu ziwieraćfa- 
niem, w  jakiem się wychodzi na ulicę. Słowem u- 
nikać tak zwanego przeziębienia O ile  nie dało 
się uniknąć kataru (inp. najczęściej nabytego przez 
zarażenie się) należy, o ile tylko można, chociaż­
by na jeden dzień położyć się do łóżka, bowiem w 
równomiernem cieple jego, przy hraniu w  dodat­
ku środków napotnych najzwyklejszych: gorącej
herbaty z suszonomi malinami, bodaj z cytryną, 
wreszcie aspiryny, czy innych tego rodzaju leków, 
przy dezynfekowaniu jamy ustnej i nosowej to - 
s tworem kwasn bornego, wciąganym do nozdrzy 
i gardła, płukaniem, katar przechodzi zazwyczaj 
w  ciągu jednej doby, i to bez śladów i dalszych 
konsekwencyj. Dr. S. C.

,.Bagatela" rozpieszcza . psuje nas. Prócz Zułi ma 
my jeszcze świetną Janinę Sokołowską, która prócz 
tego, że śpiewa, ma jeszcze i piękny głos. Podobać 
się zwłaszcza jej „Walc wiedeński" i „EuloSja % 
Portugalii".

Reszta zespołu dostrajała się z dużem powodze­
niem do poziomu obu znakomitych gwiazd. W y­
śmienita para taneczna E!vi i Mortieff dała dwa efe-. 
ktowme i piętoie numery: „Żart karna w a łow y" i  
„Pieśń bez słów" Tylko skecze nie były dobrej ale 
za to dobrze graine. Wystawa i dekoracje. Jak zaw~ 
sze, bardzo efektowne i pomysłowe.

Osobne a serdeczne słowo należy się p. Sygietyń 
skiemn. Ten poeta, reżyser, muzyk i kapetaSsttra 
jest też bardzo miłym c oader-eruc: erem. Gdyby m rśet 
jeszcze źle mówić po polsku, mógłby niebawem koa 
korować z Jaro&sym. Politycznie —  przestraszam 
za pohtykę! — ssodzę się z p. SygietyftsWm: bądź­
my wszyscy lojalni, ale nie znowu tak lojakii, jak 
Wleń lawa DługoszewskJ. który zrywa się na bacz­
ność i Młotuje każdą flaszkę Madery. Prpła

J
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gTKRA«S7,A WYSTA\t A morska w WARSZA­
W IE.

J—  s ię  dtawŁau-jemy, w  kwietniu br. staraniem 
jetręgu  warszawskiego L ig i Morskiej i lio lon jał-
iM j uraędtoona zostanie w  W arszawie pierwsza za - 

■wielką skalą wystawa propagandowa 
jPn te  iej morze i  ziemia pomorska", mająca 

propagandą spraw morskich wśród naj 
sfer społeczeństwa.

M U FT I JEROZOLIM SKI W  POLSCE?
Kloresoatukirf warszawski „Po-lo-uji" donosi 

[sweŁ™ pismu że w  kołach muzułmańskich w Pol- 
isce rozeszła się wiadomość, iż  wiosną br. prży 
łjędaaL: uo Polski „najwyższy dostojnik mahome- 
ł nniffrmi w  Palestynie" w ielki mufti Jerozolimy.
'Przyjazd do Polski mufti ego ma być rewizytą, 
Złażoną naczelnemu duchownemu mahomotańskie-
go  wyznania w  Polsce, muftiemu Szynikriewiezowi 
jw Wilnie, który w  swoim czasie złożył wizytp I 
.Wielkiemu muftiemu w  Jerozolimie. *

i  A P A  JOHNSON N IE  W IE , GDZIE LE Ż Y  W A R ­
S Z A W A  .

W szyscy w  Polsce znają choćby z nazwiska slyn 
ną lotnicżkę angielską miss Amrny Johnson któ­
ra  ndedawno gościła w  Polsce z okazji jej nieu- 
dałego raidiu Londyn—Pekin Mało kto w ie je­
dnak, że ojciec miss Johnson jest zwyczajnym so­
nie kupcem w  mieście angielskiem Hulk który 
uikrzymiuje nawui stosunki handlowe z niektóremi 
firmami polskiemi. Obecne jedno z pism w ar­
szawskich i ©produkuje osobliwy 'ist, który nad­
szedł w  tych dniach do jednej 7. firm tekstylnych 
W W arszawie. L ist ten obok ustępu o treści han­
dlowej. zakończonego oficjalnie podpisem p. John- 
joma, zawiera następujący dopisek: „P  S. Nasz Jy 
rektor Mr. J. W. Johnson, który jest ojcem miss 
Aminy Johnson, oragnie podziękować wszystkim 
tym, którzy w  W arszaw ie okazali serdeczność 
Aminy podczas jej pobytu w  tern mieście Przypo­
minają sobie państwo, że miss Johnson planowa­
ła  lot do Pekinu via Moskwa, ale narazie odło­
żyła ter projekt".

Niciby w  tern ostatecznie nde było dziwnego, że 
uprzejmy Anglik korzysta z listu kupieckiego, by 
podziękować za gościnę a Lzi, tona jego córce, gdy­
by nie to, że list zaadresowany jesi W ars a w — 
R u s ś ia L .

, ŚLED ZTW O  W  S PR A W IE  ŻUCHW  AJ. EGO 
O B RAB O W AN IA  W Y S T A W Y  JUBILERSKIEJ

chodzenia. Przesłuchano świadków rabunku: przy 
padikowyeh przechodniów, posterunki wyeh, wizja 
lokalna na drodze ucieczki złodzieju zajęły ealą 
noc. W świetle dotychczasowych dochodzeń usla- 
louo. co naślepujc- Przedewszystkiem rysopis Wdo 
g a ; jest lo miody chłopiec w  w jeł u najwyżej 
do 20 lal. szczupły, ubrany był W szarą jesionkę 
i  cykli stówkę, nasuniętą na oczy. W  ręku poli­
cji pozostał też pantofel z prawe j nogi złodzieja.

Dalej uslalono. że droga ucieczki wbrew infor­
macjom podanym przez część prasy nie była 
z góry uplanowuna. Od strony bowiem pl. Marsz i ł  
ka Piłsudskiego nadbiegi policjant. kieru,jącv ru­
chem ulicznym, w  bramie Nr. 4 dyżurowa! posle- 
nw iKowy przed gmachem konsulatu szwedzkiego, 
jedyną więc wolną drogą pozostała brama domu 
Nr. C. Naslępnie stwierdzono, że opryszek w  dru­
gim dziedzińcu zeskoczył z murku wysokości naj­
wyżej 2 do 3 metrów, zaś linka wisiała tam już 
od dawna i była lak słaba, że nie utrzymałaby 
cieżani człowieka.

Podczas w izji lokalnej linkę zer\Vanc lek ki cm 
pociągnięciem reki. Po drugiej stronie moru słoi 
śmietnik, obok wielka sterta rozmiękłego śniegu.

Wszystkie te okoliczności złożyły się na fakt 
bezkarnej ucieczki.

Policja Wysuwa przypuszczenie, iż rabunku do­
konał „przypadkowy" złodziej, a nie „zawodowy" 
przestępca, któryby nie podjął sih tak ryzykow ­
nej imprezy, dającej 1 szansę na 100 udanej ucie­
czki

Z tych też względów łatwiejszą zdaje się możli­
wość schv.yta.uia przestępcy, który posiadając 
przy sobie brylant wartości kilku tysięcy dolarów 
me ma możności spieniężenia go nawet za parę 
groszy. Paserzy nde prowadzą zazwyczaj intere­
sów z „przypadkowemi" a przytem klejnot jest 
tak znany na rynku drogocennych kamieni, że zda­
je się wąlpliwem  czy uda się złodziejowi sprzedać 
go gdziekolwiek, a zwłaszcza w  W arszawie

F A B R Y C Z K A  IOO-ZŁOTÓWEK W  POtZNAN- 
SKIEM

Zuchwałe obrabowanie wystawy magazynu jubi­
lerskiego przy ul. Ossolińskich 8, o !:tórem wczo-I — ---- ----- -------  ---------
raj donieśliśmy, wywedało niebywałą sensację w  
;Stolicy. Jak wiadomo, młody chłopiec wybdł szy­
bę wystawową i porwał kilka drogocennych sztuk 
oizutecji. W śród zrabowanych brylantów znajduje 
aię 25-karatawy brylant wartości 4.000 dolarów. 
Brylant ten stanowił nńegdyń własność słynnej 
śpiewaczki „Słowika W arszawy", śp. Zofji K a ­
weckiej.

Policja rozpoczęła natychmiast energiczne d o

Organa poLoji państwowej w  Szamotułach w y­
kry ły  p * l  Pniewami fabrykę fałszywych bankno­
tów  l<X)-złorowy eh W czasie rew izji skonfisko­
wano gotowych banknotów na sumę 7 tysięcy zło­
ty cŁ Fałszerstwem banknotów zajmowała się 
szajka, złożona z jednego mężczyzny i dwóch ko­
biet, których aresztowano. Ze względu na toczą­
ce się śledztwo, nazwiska aresztowanych trzyma­
ne są w tajemnicy.

W IE L K I PO ŻAR  F A B R Y K I.

W  Konstantynowie pod Łodzią wybuchł w dniu 
wczorajszym wielki pożar w  fabryce Grossbarta i  
Heima,na. Ogień straw ił oddział suszami, Dostrzy- 
gałni i  prasy, oraz 8,000 sztuk towaru.

Straty wynoszą około 200,000 złotych. Jak w y­
kazało dochodzenie, pożar powstał wskutek nieo­
strożnego obchodzenia się z ogniem przez jednego 
z robotmto.Cw fabryki, którego aresztowano.

Taniec i teatr na Jawie
W  jednym z teatrów warszawskich odmył się po- 

ranek^ tańców orjentalnydh księcia jawajskiegu, 
członka rodziny królewskiej, Rauen Mas Jodjana. 
Członek rodzimy królewskiej tańczył Dla nas. Eu­
ropejczyków, jest to rzeczą niecodzienną by „ksią­
żę krw i tańczył, zrozumiałą chyba tylko w  tym 
wypadku, gdy nędza z,musza do występowania na 
deskach teatralnych.

Istni* «  jeduók kraj, gidzie taniec jest praw ie w y ­
łącznie sztuką królewską 1 nieodłącznym elemen­
tem żyd a  tych wszystkich, którzy stanowią elitę 
LotłuTŁlną tego kraju. Tym  krajem jesi w y „pa Ja­
wa. Teatr dominuje tu nad całem żydem. Aby po­
jąć znaczenie, jakie Juwajczycy przywiązują do 
reaitru, należy przesiawszy sitkiem przyjn.ee się u- 
ważmie pałacom członków rodziny królewskiej i 
szlachty jawajskiej. Zasadniczą ich częścią są oł 
hrzymde. osłonięte dachami tarasy, przeznaczone 
do przedstawień teatralnych. Tarasy te, oprócz w i 
dzów  — „lepsi" w idzow ie siedzą bowiem na sa­
mym tarasie, „gors i" dalej,, na stykającym się z 
tarasem dziedzińcu — (nogą pomieścić kilkuset a- 
rtorów
> Teatr jaw ajsk i jest przedewszystkiem redigjd 
narodu Oficjalnie wyznawcy Mahometa, czczą Ja­
w a  jczycy w  twych domach bogów  hinduskich i ich 
to, w rar z  legendarnymi bohaterami uosabiają na 
scenie aktorzy jawajscy Teatr jest literaturą Ja­
wy: sztuki teatralne są udramatyzowaniem wiel- 
kScfa eposów hinduski rh i jawajskich. Teatr jest 
nm syM  łymfotdnraą: tańcom i poutomunie tó^a

rzys iy  zawsze orkiestra, złożona z muzykantów, 
którzy dzierżą prym na całym Wschodzie. Teatr 
jest operą: pośrodku orkiestry siedzą śpiewacy — 
mężczyźni i kobiety — którzy śpiewem Wiórują 
ewolucjom tanecznym. Teatr jest szkolą przygoto­
wawczą, średnią i uniwersytetem- dzięki, teat-o- 
<wi każdy Jawajczyk, od najwcześniejszej młodo­
ści, jest w  ciągłym kontakcie z eposami, religją 
i muzyką kraju. Teatr jest szkołą etykiety: każdy 
v :ieśndak w ie dokładnie, jak dobrze wychowani 
książęta zachowują się w  najrozmaitszych okoli­
cznościach. Dzięki teait" owi, Jawa jest „par ez- 
cellence" krajem dobrych obyczajów.

Jawajczyk, któremu obce są arkan a sztuki tea­
tralnej, nie zasługuje, w opin ji swych ziomków 
na miano kulturalnego człowieka. W szyscy ksią­
żęta, poza tańcami, których opanowanie wymaga 
wielu lat wytrwałego treningu, musza również 
posiąść umiejętność gry na rozmaitych instrumen­
tach muzycznych i bardzo rzęs to, gdy me tańczą, 
zastępują w  orkiestrze muzykantów. Główne ro­
le w  wielkich festiwalach pałacowych zawsze 
spoczywają w  rękach członków rodziny k-ólew- 
skia}.

Źródłem dla wszystkich teatralnych przedsta­
wień na Jawie są eposy sauskryckie, Ramayana 
i Mahabharata, jakoteż ż\ wat Buddy I kto -nie zna 
tych źródeł, ten nie może ocenić w  pełni sztuki ja- 
wajskiej, czy to pou postacią c  amatu, rzeźby, ma- 
larslwa, czy też muzyki. M. D.

Golisz się bez bólu b ibo
z a  p o p rz e d m e iy  n a ta rc ie m

K R E M E M
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Dr. K. Kanner
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Zgon apostola tunelu pod kanałem 
La Manche

W  nocy z dnia 24 na 25 stycznia br. zmarł 
nagle w Londynie tta udar serca sir W illiam  
Bttlls, gorący apostoł budowy tunelu pod ka­
nałem La Manche. Sir v( illiain Bulls był o- 
hecny na bankiecie jakiegoś poważnego klu­
bu londyńskiego, na którym wygłosił płomień 
ną mowę w sprawie właśnie tunelu. jPo swo­
jej mowie, klórą gorąco oklaskiwano, żarto­
wał sir Buli swobodnie i żywo, a gdy jeden z 
przyjaciół wygłosił toast ua jego cześć i życzył 
mu, by doczekał się jeszcze za życia budowy 
tunelu, sir Buli wstał, by podziękować, ale nie 
zdążył już tego uczynić, bo nagle zmarł nS 
udar serca.

Sir W illiam  Buli był członkien partji kon­
serwatywnej i był leż przez pewien czas po­
słem do Izby gmin, a os minio stanął na czele 
komitetu propagandy za budową tunelu łą­
czącego Francję z A n g lją . Jak wiadomo, rząd 
angielski oświadczył się przeciw budowie te­
go tunelu ze względów strategicznych, ale io 
nie odstraszyło niezmordowanego pioniera zbli 
żenią się francusko-angielskiego. Podróżował 
po całej Anglji, wynajmywał olbrzymie sale, 
zwoływał zgromadzenia publiczne, na których 
przemawiał za koniecznością tunelu, ogłaszał 
w prasie artysuły i odezwy, w  których  starca 
się wykazać, że  tunel jest koniecznością poli­
tyczną, albowiem złączy ureroza-wahwmi wę­
zły Angję z Francją.

Przyjemna wizia *
W  Genewie z racje osłaitm«i sesji Rady L ig i Na­

rodów rozpowszechni a aa jest odezwa, wzywając* 
do zdecydowanej walki przeciw wojntó. Odezwa 
podkreśla, że przyszła wojna będzie wojną chemi­
czną i  przewyższy pod względem spustoszeń 
wszystko, co dotąd świat widział. Naród, który 
będzie posiadał szybkie samoloty i wyzyska osta­
tnie zctobycze z dziedziny chemji, pwtrafi steros-y- 
zować cały świat, nawet wtedy, jeśli nie będzie 
pewny zwycięstwa.

Ostatnie manewry powietrzne — głosi dalej ode­
zwa —  dowiodły, że nie mamy dotąd środków 
skutecznych abro.iy przeciwko wojnie chemiczno- 
powietrznej. Eskadra samolotów z bombami bę­
dzie mogła zniszczyć w  ciągu kilku minut całe 
miasto, a jeśli bomby zawierać bedą gazy skon­
centrowane, obrona przy pomocy masek gazowych 
będzie bezskuteczna. Odezwa podaje, że Niemcy 
dokonywują teraz prób 7. „bombami M u ło w e j  ‘ 
Taka bomba, uderzywszy o jakikolwiek przedmiot, 
soowoduje natychmiast pożar który |wsiadać bę­
dzie temperaturę 3000 stopni Walka z nra poża­
rem będzie niemożliwa, gdyż użycie wody wzma­
gałoby tylko płomień

TE A TR Y  S W IF T l NE OŹW IF.KOW E  
APO LLO : „NiebiesKi motyl" (Ernil Jannings i 

Marlena Dietrich).
SZTU K A : „Biała Talu-.
UCIECHA: „W iatr od morza' (Marja Malicka i 

Adam Brodzisz).
W AN D A : „W iatr od morzu (Marja Malicka i 

Adam Brodzisz).
 o§o— —

REPERTUAR KINOTEATRÓW :
CORSO: „Jego najlepszy drucn" (w  gl roli H ar­

ry Peel).
K INO  MUZEUM: „Wyspa zatopionych okrętów'1 

w  8 aktach. Ponadto dodatek i Lornety*.
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P c d r fź  do F c s ji so w ieck ie j
XVIII. „M iód w Moskwie"

Jeszcze na kilka dni przed „Mióderń'* (mieżduna 
rodnyi junoszeskj dzień — międzynarodowy dzień 
młodzieży) Plac Teatralny został udekorowany na 
czerwono. Ustawiono specjalne deski, pomalowano 
je na kolor czerwony, zamieszczono napisy. P r z y  
ozdobiono płac symbołiicznerrii trybunami, na gma­
chu związków zawodowych, znajdującym się w  0- 
ohotwoin Riada obok Ptacu Teatralnego, wisiały na­
pisy z hasła'mi. i ustawiano lampki elektryczne w 
odpowiednim saytau dta ułożenia liter i haseł ze 
świecących lampek. W  Księgarniach specjalne w y ­
wieszki przypominały o dniu młodzieży, a w  szybach 
wystawowych leżały książki, poświęcone „Miódo-
Wti“ .

Na Pjaoui, tinż naprzeciwko Związków zawodo­
wych, ustawiono trybuny dla przedstawicieli rządu. 
CK partie, Komsomotu, Piooera, Związków Zawodo­
wych, przedstawicieli czerwonej armii, garnizonu 
moskiewskiego i t. d, Unriestzczono gigant ofony i je­
dnocześnie zmontowano w  różnych punktach Placu 
Teatralnego i Ochotnego Riadu transformatory.

O godfflinie dmgiej w  dzień zapanował już ruch 
nerwowy na Placu Teatralnym. Kopna mijicja oczy­
szczała plac od pojazdów, tramwaje skręcały w  bo­
czne ułke. U bram, prowadzących do Placu Czer­
wonego, stali milicjanci j skierowywali publiczność 

I w  boczne ulice. W  pewnej chwili Plac Teatralny . 
przyległe płacyikt zostały zupełnie oczyszczone. Do­
stępu z Placu Teatralnego do Ochotnego Riadu bro­
niła milicja, żołnierze z GPU, żołnierze Czonu (ega- 
md osobago naiznaczena —  oddziały do specjalnych 
poleceń), do trybuny i1 do gmachu związków zawo­
dowych dostać się nie można było. Nie pomogła ita- 

legitymacja dziennikarza zagranicznego'. Obok 
skał kierownik GPU i sprawdzał dokładnie le- 

i , **ym acfe praedostających się z Placu Teatralnego 
na przeciwległą stronę. Przepuścił Chińczyka, oka- 
wdgoego legitymację Proflntermi (międzynarodówka 
cnrodoiwa). Pozwolił przejść człowiekowi o skoś- 
■ych oczach, przedstawicielowi jednego ze stukilku- 
jb teaiy.iłt narodowości. zamieszkałych na terenie 
ZSRR W  pewnej obwili wypraszają nas z częśc. 
ptacu r zabraniają stać na jedrtem miejscu W yloty 
M firmfa siostry miłosierdzia z apteczkami lotnetni.

Przez plac przejeżdżają kilkakrotnie ciężarowe au­
tobusy z milicją porządkową. Na ciężarówkach (gru< 

i) znajduia się megafony dla rzucania rozka- 
na wśęksgą odległość.

Stajemy koło Giandhctelu u wylotu prowadzącego 
Wr stronę ulicy T  w  erskcęi. Nagile rozlega się śpiew.

placu Czerwonego, przez bramę, prowadzącą na 
Płac Rewolucji, wychodzi czoło pochodu z dzielnicy 
Zamosfoworieokiei. 02 przodzie las czerwonych sztau 
darów, w  dalszych szeregach transparenty z hasłami 
m  cześć ,.Młóda“ . na cześć piatilietki, solidarności 
międzynaTodowej i t. d. Za transparentami w szere­
gach szóstkami maszeruje młodzież robotnicza, chło 
pacy dziewczyny. Wśród mężczyzn różnorodność 
ubrań kanelpsc. czasem czarna czapeczka rosyjska.

przypominająca chasydzkie czapeczki, czasem cy 
kliatówjka, ktoś w szarem ubraniu. drżac> z zimna, 
tuż obok robotn.k w paicK Wśród dziewczyn prze­
ważają chustki na głow ie gdzieniegdzie kapelusz 
skromny bez piór. często krótkie tułuipka Obuwie 
demonstrantów poizostawia wiele do życzenia, w  W a 
wdzie było dużo ludzi o dobrych kamaszach, leoz 
rzucały się w oczy powykręcane, zniszczone panto­
fle i buty. Nosili karabiny na piecach, maszerując 
rytmicznie w takt. Orkiestra grała marsz wojskowy.

W  pewnej chwila ciężarówka dojechała do oddzia- 
hi i zatrzymała go. Z przodu bowiem nadchodziły 
oddziały w stronę związków zawodowych z .innych 
dzielnic w Moskwie. Szeregi stanęły, przez bramę 
jednak przybywały coraz nowsze oddziały. Mlo- 
zdież bez różnicy płci z karabinam. w ręku. Dzew- 
czyny dość często z ndznaczein.ami na piersi, z po­
wodu dobrego strzelania.

Pochód na chwiiię przedz.erżga się w obóz. De­
monstranci opuszczają szeregi, tworzą kółka, rozle­
ga się śmiech, zaczynają się rokowania z orkiestrą. 
Miuizyka gra znowu nie marsza wojennego, lecz kra­
kowiaka. Na Placu Rewolucji tworzy się diuże koło. 
Kilkadziesiąt osób pod kierunki en? robotnika w far­
tuchu, którego nie zdążył zdjąć w fabryce, ańczy 
taniec polski. Resz.ta. przyglądająca się tancerzom, 
rytmicznie klaszcze w ręoe. W pewnej chwili rozle­
ga się rozkaz. Robotnicy stają znowu w szeregi 
padają znowu rozkazy. Oddziały stają na baczność. 
Szereg, nie ruszają jeszcze naprzód, stoją w  pozy­
cji oczekującej, ktoś krzyczy:

— My chcemy pokoju lecz n.ie boimy się wojny.
Ktoś wtznosi okrzyki na cześć solidarności mię­

dzynarodowej, ktoś na cześć Fizkutoury. Rozlega się 
trąbka. Oddział rusza, śpiewając peśń bojową kom­
somolców. Nadchodzą coraz nowe oddziały. Szeregi 
znowu stają. Znowu oddziały zmieniają się w obóz. 
Wyrasta harmonia (garmoszka) rosyjska śpiewają 
stare piosenki (czasfuszki) na nowy ład. Ktoś nuci 
czastuszkę przyśpiewywaną refremem: Czy czy
czai pila-, wsiu posudu pierebiła. Kilkaset osób gw i­
żdże, trzymając palce w  nsifcach, w  takt piosemk-

Reszta śpiewa, dudniąc zdrowemi głosami: „Za-
piewała** muci: — Rańcze byli wrenriena. a tepier mo 
meuty. daże koszka u kota iszcz.et alimenty (daw­
niej były czasy, a teraz momenty, nawet kocica od 
kota ctomaga się alimentów). Młodzież, gwżdżąc i 
przytupując, huczy: Czy czy czaj piła. Oddziały ru­
szają dalej. Nadchodzą nowe. Staramy się stanąć 
bliżej przeciągających tłumów- Konna milicja spę­
dza nas z •chodnika, lecz po pewnym czasie interwe­
niuje przedstawiciel GPU i tłómaczy milicjantom, że 
jesteśmy cudzoziemcami. Odtąd nikt nas nie rusza, 
możemy w ciągu kilku godzin obserwować nadcią­
gające bez końca oddziały które stają na kilka mi­
nut u wylotu Placu Rewolucji. Słyszymy nowa 
piosenkę:

—  1 nie raz, i nie dwa w tdchomołoczilpu. oiełdwał 
ją swoju. komsomołoczibu (i nie raz i nie dwa cicha-

KątlK dla
Prawdziwe marcepany 

królewieckie
Wiemy wszyscy jak potężnym czynnikiem od­

żywczym jest cukier. Żadna matka, żadna pani do­
mu nie powinna zapominać, że używając w  gospo­
darstwie cukru za jeden zioty daje domownikom 
tyle siły (kaloryj), co używając za .trzy złote ma­
sła lub za cale cztery złote mięsa. Mówimy tu jed­
nak o czystym cukrze Ten cukier już przerobiony 
na cukierki, ciastka i inne słodycze, staje się zna­
cznie droższy, gdy kupując to rmakołyki gotowe, 
opłacamy cały szereg kosztów produkcji i zysk 
nietylko przedsiębiorców lecz i licznych pośredni­
ków.

Pani domu chcąc do granic możliwości pow ię­
kszyć zużycie cukru w  swojom gospodarstwie, nie 
naruszając przytern równowagi budżetu, powinna 
większość przysmaków słodkich wykonywać w  
dpnui, mając przyiem gwarancję, że używa naj­
lepszych surowców, a nie szkodliwych namiastek, 
tak często spotykanych szczególniej w  tańszych 
wyrobach.

Jednym z najwykwintniejszych przysmaków jest 
marcepan — ciasto oukrowo- migdałowo, stanowią 
ce konieczną część składową uczt weselnych i 
przysmaków choinkowych Pomysłowa gospodyni 
potraii *  ouircepanu nietylko porobić torty i ma-

gosp od yń
żurki, przełożyć nim pierniki, lecz i szeregi cukier­
ków, w  Biczem nieustępujących kupnym, i ozdób 
na choćjnkę, lecz od innych milszych, bo jadalnych

Oto jest oryginalny, królewiecki przepis na cia­
sto marcepanowe: kiło m igdałów słodkich, 1 deko 
gorzkich sparzyć, oczyścić z łupinek, doskonale o- 
suszyć na ziożonem w  kilkoro wiejskiem płótnie. 
Utrzeć bardzo drobno i dokładnie na specjalnej 
maszynce lub na drobnej tarce. K ilo  i ćwierć, lub 
kto lubi słodko — półtora k ilo cukru kryształu u- 
trzeć oa maszynce i przesiać przez gęste sitko. 
Tłuczonego cukru w moździeżu używać nie należ? 
lepiej kupić gotowy, m iełowy puder i  przed ; 
ciem przesiać go przez sitko. Utarte migdały -■. \ 
mięszać dokładnie z cukrem na równą kaszkę. Do­
piero wtedy zacząć dodawać po kilka kropel wo­
dy różanej i energicznie wygniatać ręką całą ma­
sę, aż połączy się i stanie gładką i giętką. Woda 
różana polana na merozmięszany cukier stopiłaby 
go, należy też się strzedz przed zbytniem wiLże­
niem masy.

Z takiego ciasta można robić najróżnorodniejsze 
cukierki: kartofelki maczane w  proszku kakao, 
śliwki i daktyle nadziewane, wałeczki i kulki ma­
czane w  czekoladzie lub karmelu, na koniec wszel­
kiego rodzaju drobne owoce 1 jarzynki. Te ostat­
nie można farbować nieszkodliwymi f Tbnmi sto- 
sowanemi w  cukiernictwie

N r. 38.

czcili, całowałem m swoją komsomołkę).
—  N.ń. bici po raziiwhic stroi żyzń w  nowoto 

duclii-e (Kou:u!iiSLj.;zn.v związku młodzieży, kończ z 
nieiadentł oubati życie według nowego ducha).

Próbuję szczęścia znowu u wylotu, prowadzącego 
w stronę Ochoim.-go Riadu Już wieczói. Gmafch 
związków zawodowych iśn set,k. 111: lampek, ozna­
czających razem wyraz Mód* Oddziały zbliżają 
się tuż pod gmach związku skręcają w prawo łub w< 
iewo. mucą̂  ucią. po dro-azc piosenko Reflektory' 
rzuca,ł światło ze wszystkich stron Placu Teatral­
nego na maszerujące oodz.ały. Nagi91 rozlegają się 
grzmoty oklasków Obok sznura oddziałów przeje-^ 
żdżaly ciężarówki z ,.oktia.briatatnii“ (dzieci p a k M K : 
nika).

Przeciągają szereg.: młodzieży od lat trzynasta. 
Maszerują z własną orkiestrą. Trzy czwarte derooo- 
strantów nosi karabiny. W szyscy chodzą w  ryn- 
S2tunku bojowym. Hasia rewolucyjne rzucame są 
krótko :ak nakazy komendy wojskowej. Odpowiedź 
mas v formie hurra brzmi jak dawną okrzyki żoł-' 
nierzy przy rozkazie dowódcy pułku.

Część oddziałów skierowała się w stronę ulicy 
Twierskiej druga część przeszła przez Plac TeatraJ 
tiy, maszerując prosto w stronę Łubianakiiego Płactu. 
Każdie wstrzymanie pochodu kończyło się tańcem 
publicznym. Stary „kamarinskij11 i inne tańce z po- 
toidmia : północy Rosj można było widzieć na Placu 
Teatralnym. Jakiś Kaukazczyk uczy szeregi Łańoa 
kaukaskiego (w  hotefa dowiedziałem się później, że 
jakiś Żyd uczył oddziały rykudu — skoczny taniec 
chasydzki), tańczono różne tańce narodowości ZSRR

Rzadko słychać pieśń rewolucyjną, ciągle pieśni . 
skoczne, taneczne. Demonstracja .czyni wrażenie fest 
cugu, pochodnie, noszone przez pionierów, uwypu­
klają czerwień sztandarów i o^dób na Placu Tea­
tralnym. Kogoś podnoszą na ręce, podrzucając wy­
soko w górę. To robotnik niemiecki lub francuski, 
znajdujący się w szeregu, kołyszą go na cześć so­
lidarności międzynarodowej Francuz, krzycząc ,.ola- 
la!“ . ociera boki. Piętnaście razy podrzut:łi go 
dość wysoko. W  szeregach rozlegają się okrzyki w  
różnych językach, padają hasła: polskie, żydow­
skie, niemieckie, francuskie kaukaskie i t. d

Przejść na drugą stronę ulicy do teatru nie sposób, 
pokazuję bilet, Milicjant spokojnie odpowiada: Teatr 
poczeka. U wszystkich wylotów Placu Teatralnego 
stoją oddziały mlicfi. dostępu do demonstrantów 
broni również łańcuch milicjantów i konna policja. 
Dopiero o godzinię wpół do dziesiątej zdążają osta­
tnie oddziały pod oświetlony gmach zw iązków  zaŁ 
wodowych. do gmachu wchodzą jedynie delegaci, 
wnosząc sztandary związków zawodowych, partji i 
t. d. Oddziały maszerują do związków, klubów i fa­
bryk. dc. krasnych ugołków na koncerty—wiece, 
poświęcone międzynarodowemu dniu młodzieży.

Do gmachu związków zawodowych w dalszym 
ciągu nie można było się dostać, łańcuch mil.cji 
bronił wstępu, tylko na placu przez megafony sły­
szeć można było mowy. wygłaszane we wnętrzu.

Powcłi tramwaje wróciły na miasto w  stronę Pla­
cu Teatralnego. Pokazały się dorożki, autobusy, na 
płac wróciła szara, powszednia publiczność, zdała 
jednak dochodziły ieszcze odgłosy skocznych pieśni, 
śpiewanych i gwizdanych przez setki młodzieży.

SOBOTA, 31 STYC ZN IA

Kraków  (313) 1140 Przeg l prasy (P A T )*  U ‘58 
Sygnał, hejnał. 12‘10 Gramof. 13*10 Kotu. meteor. 
15 Kom. gosp. 15‘50 Skrz poczt radiotecbn, 16*15 
Gramof. 17T5 „Jak się widza, mając pięćdziesiąt 
tysięcy oczu*- —  wygł. prof St. Sumiński. 17*45 
Dla dzieci „Z ły  czar* 18 45 Rozm aił, komun. 19*10 
Komun. roln. 1925 Gramof 1940 Dzit-nnik pra­
sowy. 20 Feljet. 20*15 ..Przeg] polityki zagrań." 
— dr. J. Reguła. 20*30 Muz. lekka. 22 Feljet. 22‘15 
Muz. (Ti opina w  wykon. J Tarczyński ego. 2250 
Komun. 23 Muz. tan.

Katowice (408.7) 11 40 P A T  11*58 Sygnał, hejnał. 
12‘10 Gramof. 13*10 Kom. meteor. 1430 Przegl. w y­
dawnictw per jod. 15 Ko.n. gosp 1520 Komun. 15*50 
Skrz. poczt, radioteehn. 16*10 Gramof. 1645 Dla 
dzieci. 1715 Odczyt (p. Kraków). 18*15 Kot;cert 
dla dzieci 18*45 D. c powieści. 19 Rózinait. 19*15 
Odczyt. lbdO Dziennik prasowy. 19*55 Komun. 
20 Felejf. 20*15 Odczyt 20*30 Muz. lekka. 22 Feljet. 
22*15 Koncert Chopinowski. 22*50 Kom meteor 
23 Muz. tan. 3*45 Przebieg międzynarod: zawo­
dów hokejowych w  Krynicy.

Wiedeń (5163) 12, 17*15, 19*35, 22*40 Muz. 
Budapeszt '550 5) 12*06 20*15 Muz 
KSnigswusterhausen (1635) 20 Kabaret.
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ROK III. DOM f SZKOŁA
Str. tl

W ych o w a n ie  w
Niedawno temu rozmawiałem z jednym z 

ojców, który uważał, że szkoła wysławia sobie 
sama świadectwo ubóstwa, jeśli na przykład 
.wydala ucznia, albowiem przyznaje temsa- 
mem, że nie może sobie z nim dać rady i wo- 
łfee tego rezygnuje z dalszego opiekowania się 
m  To twierdzenie, pozornie słuszne, jest je­
dnak zupełnie mylnem. A dlaczego — rozważ­
my.

Plzedewszystkiem: jakie to czynniki wpły­
wają na wychowanie człowieka? Na pierwszy 
plan wysuwa się dom, a więc rodzina. Ro­
dzina jest owera picrwszem środowiskiem ży- 
ciowem, w które dziecko wrasta, w  którtm się 
rozv, ija i nabywa pierwszych doświadczeń ży­
ciowych. Rodzina jest i w dalszym ciągu je­
dyną stałą atmosferą, w  której normalnie prze 
•bywa dziecko, atmosferą działającą na wszysl 
Lie strony duszy dziecka. Najważniejszą rolę 
odgrywa ona we wczesnem dzieciństwie, we 
Wieku przedszkolnym, kiedy wszechwładnie 
Wpływa na kształtowanie się młodej istoty. Z  
tego okresu głównie pochodzą owe liczne błę­
dy wychowawcze, które dają się potem zauwa 
żyć u dorastającego młodzieńca lub dziewczę­
cia.

Z osiągnięciem wieku szkolnego poczyna się 
rodzina dzielić ze szkołą działaniem wychowa 
wczem na dziecno, przerzucając niejednokro­
tnie cały ciężar wychowywania na szkołę i 
czyniąc ją wyłącznie odpowiedzialną za rezul­
taty kształcenia i wychowania dziecka, a za­
pominając z własnej wygody o swoich obowią 
zkach wychowawczych. Nie ustają one bo­
wiem z chwilą oddania dziecka do szkoły! 
Szkoła współczesna przejmuje wprawdzie na 
siebie coraz więcej obowiązków wychowaw­
czych od rodziców, nie jest jednak w  stanie 
zwolnić ich od nich w  zupełności dlatego, gdyż 
ustrój szkoły na to nie pozwala. Szkota wy­
chowuje zbiorowo, nie może więc poświęcać 
tyle uwagi każdemu poszczególnemu dziecku, 
ile ono faktycznie wymaga. Z tego faktu w y­
chowywania zbiorowego wypływa także obo­

w iązek  szkoły ochrony zb iorow ości przed 
szkadl iwem i w p ływ a m i jednostk i, nastaw io­
nej aspołecznie lub antyspołecznie, w zg lędn ie  
w p ływ a ją ce j u jem n ie  na kształtow an ie się 
charakterów  innych  członków  społeczności 
m łodzieży  szkolnej. M oże w ięc  dojść dc tego, 
że w  takich  “sp a d k a ch  dla dobra w iększej 
ilości jednostek, narażonych na szwank, szko 
la pośw ięca jednostkę szkod liw ą, odsuwając 
ją  od społeczności szkolnej przez czasowe lub 
zupełne w yda len ie . Jednostką taką musi się 
za jąć dom, który zw yk le  sw ojem  postępow a­
n iem  p rzyczyn ił się do b łędów  lego dziecka 
albo szkoła specjalna dla dzieci trudnych, 
gdzie  w ięce j u w ag i i starań pośw ięca się każ­
demu dziecku z osobna, a lbo specja lny w y ­
chow aw ca  lub w ych ow aw czyn i o odpow ied ­
nich k w a lifik ac jach . Rodzice n ie m a ją  p raw a  
żądać od szkoły d la  dzieci norm alnych , by  
narażała je, za trzym u jąc u siebie dziecko, k tó­
re nie nadaje się czasowo lub zupełn ie do wy­
chowania zb iorow ego. N ie  m ają leż p raw a 
w yrzekać na szkolę, oni, k tórzy  częstokroć n ie 
dopełn ia ją  n a jp rym ityw n ie jszych  obow iąz­
ków  w ych ow aw czych  wobec w łasnych  dzieci.

A le  na w ychow an ie  dzia ła  i trzeci czynn ik : 
środow isko pozaszkolne i pozadom ow e; u lica 
w raz z całą atm osferą życ ia  m iejsk iego. W ie  
m y dobrze, jak  u jem nie odd z ia ływ a  ona na 
dzieci m iejsk ie. Jak przedw cześn ie d o jrzew a ­
ją  życ iow o, jak  m ów ią  n iew innem i usty o 
n a johydn ie jszych  brudach suteryn i salonów , 
jak  patrzą naiw riem i oczam i na panoszącą się 
sprzedajność ciała i duszy człow ieka  „ku ltu ry  
w ie lk om ie jsk ie j" , jak  słuchają ch c iw ie  ow ych  
szeptów  i półsłówek, k ló rem i rozb rzm iew a 
atm osfera współczesnej tow arzyskości, jak  
w ch łan ia ją  v siebie ow e tysiączne -wpływy 
kina, porn ogra fji, gazety codziennej, rek lam y 
handlowej... C zyż wobec tego w roga w sze lk ie­
go pozy tyw n ego  w ych ow an ia  nie pow in n y  ze ­
spolić się dom  i szuoła, by wspólnem i siłam i 
odeprzeć ataki na dusze naszych dzieci? Czy, 
zam iast stać wobec szkoły, jako  p rzeciw n ika ,

PO PU LA R N E  W Y K Ł A D Y  PEDAGOGICZNA
I w  Kollegjum Wykładów Naukowych obejrr.p w lu­

tym następujące prelekcje:
Dr. Jan Hulewicz: Nowy nauczyciel w nowej 

szkole.
Dr. Józef Bii nbaum: Rozwój duchowy 'dziecka.
Zofja Glassnerowa: Psychologja indywidualni 

a wychowanie.
Dr. Michał Friedlander; Młodzi a dorośli (W a l­

ka generacyj).
Dr Samuel Stendag: Współczesna rodzina a w y­

chowanie.
Dr. Juliusz Feldhorn: Zagaanienia wychowaw­

cze w literaturze pięknej
Bliższo daty wykładów odbywających się we 

środy i soboty o godz 7-mej wiecz. każdorazo­
w o w  dziennikach. Wstęp 1 zł dla nauczycielstwa 
i młodzieży 50 gr.

z k tórym  p row adzi się cichą, a zaciętą w alkę 
o każdą „n o lę "  i każde św iadectw o, n ie b y ło ­
bym o w ie le  korzystn iejszem  d la  m łodego po­
kolen ia, gd yby  dom  napraw dę w spółpracow ał 
ze szkołą, jako  na rów n i z dom em  je  w ych o ­
w u jącą?

T y le  się m ów i i pisze o tej w spó łp racy ! 
Z daw a łoby  się, że w szyscy są o n ie j przeko­
nani i czyn ią  co m ogą. N iestety. Z  jednej stro­
ny wielu nauczyciel : n ie docenia jeszcze do­
niosłości porozum ien ia  z dom em  w  sprawach 
w ych ow an ia  dziecka szkolnego i postępuje w 
szkole sam ow ładn ie; z dru g ie j zaś rodzice nie 
rozum ieją  jeszcze konieczności prawdziwego: 
zau fan ia  do nauczyciela  i sw oich  obow iązków  
wobec dziecka w  domu. Za m ało m ają  za in ­
teresow ania  d la  lite ra tu ry  pedagogicznej (m ó ­
w ię  tu o tycn rodzicach, k tórzy  potrafią c z y ­
tać broszury i książki pedagogiczne), za  m ało  
dla w yk ład ów  pedagogicznych , na których 

j bez ł rudu m og lib y  się dow iedzieć o w ie ln  c ie ­
kaw ych  i pożytecznych  dla n ich  w iadom o­
ściach w ych ow aw czych , za m ało dla w ych o ­
w aw czych  u w ag nauczyciela  na kon ferencji wyj 
w iadow cze j. lob  in teresu je bow iem  głównie: 
nota: b y ł pytany, czy nie, um ia ł c zy  nie 
um iał, m a dw ó jk ę  czy  p ierw szą  — oto naj­
w ażn iejsze.

W spółpraca  ze szkolą nie polega jedynie na 
zaopatryw an iu  dzieci w  śniadania, odzież i ko

Z  literatury pedagogicznej
i.

Dr. Rudolf Taubensehlag „Samorząd uczniowski w 
świetle opinii różnorodnych grup młodzieży szkolnej 
przy uwzględnieniu różnic wieku, pici i narodowości, 
względnie wyznania". Łódź 1931. Odbitka z „Roczni­
ka 1. Garno. Męsk:ego Żyd. Tow. Szkól Średn." za t . 

1929/30. Skład Ołówny „Dom Książki Polskiej", War 
szawa, stron 43.

Praca niniejsza oparta jest na ankiecie, przeprowa 
dzonej w  14 szkołach różnego typu na terenie m. Ło­
dzi, a obejmuje 1790 wypowiedzi młodzieży klas IV. 
do VIII., w  czem 924 uczniów, 806 uczenie. Ankieta 
zamierzała zbadać stosunek młodzieży do zagadnie­
nia samorządu na podstawie 4 pytań: 1. Czy jesteś 
zwolennikiem samorządiui? 2. Jakie dziedziny pracy 
samorządowej specjalnie cię interesują? 3. Czy bie- 
rzes* czynny udział w życiu samorządu? 4. Czy sa­
morząd spełnia swe zadania?

Na podstawie odpowiedzi młodzieży przedstawia, 
auitar jej poglądy i postulaty, uważając, że i,est to 
dzied umr. dila samowychowania młodzieży niezmier­
nie ważna, a dfo każdej szkoły coraz bardzie: aktu­
alna. Podkreśla szczególnie, że samorząd powinien 
wynikać z prawdziwej potrzeby warunków życio­
wych szkoły, że powinien obejmować młodzież ca­
łej szkoły wraz z rodzucitni i nauczycielstwem, jako 
gminę szkohią i że pracę swoją powinien przystosn 
wać do najkonieczniejszych potrzeb szkoły. Wysu­
wają się uu, zlaniem młodzieży, na pierwszy pian: 
samopomoc rnater, dna i naukową, spółdzielnia, pi­
smo młodzieży, kota naukowe i koła sportowe. Po ­
nadto jednak domaga się znaczna ilość grosów an­
kiety, rozszerzenia działalności samorządu w kienra 
ku 'współdziałania z tuuczyciełstwem w układaniu 
programu ptacy naufcowci, c r u  w  kw«c4ach wycbo

wawczych, a nawet w ocenie pracy mlodz.eży. — 
Auitor uważa ten postulał jako próbę usunięcia ist­
niejącego dualizmu w ustroju szkoły współczesnej, 
polegającego na ..arbitraliimie naucz mia i aut ono- 
m..źrn:e wychowania". Młodzież pragnie, także wcią­
gnąć rodziców w prace samorządową. Go do moż­
ności zrealizowania idealnego samorządu, uważa mło 
dzież, że nie da się on urzeczywtota.c w dziś ?i<zei 
szkole, lecz raczej na fermie, kotonji letn.ei lub w 
osiedlu szkotoein.

T c  , inne poglądy młodzieży są ze stanowiska. w y­
chowawczego tak ciekaw® i taki dia.ią wgląd w psy­
ch ik ę  młodzieży, żc amorowi należy się prawdziwe 
uznanie aa podjęcie tej żmudnej pracy w  zaniedbanej 
dotychczas d/ieózimiic wychowalnia zbiorowego. — 
Krytyczne uiwiagi aur.ora oświetlają je zie stanów ska 
ps voh ologie zn ego.

Każdy nauczyciel powinien zaznajomić s ę z tą 
cenną pracą. m.

Aron Luiboszyckii: Istota wypracowań piśmien­
nych i ich znaczenie dila rozwoju dziecka Studium 
wychowawczo-psyohoJog;czne (w  lęz. h°tw.). Łódź 
1931. Odib itlka z „Rocznika I. Giimn. Męsik. Żyd Tow. 
Szkól Sredi% w Łodzi za rok 1929/30", Stron 31.

Autor, znany pedagog hebrajsąi, długoletni redak­
tor gazetki dila dzieci i młodzieży „Hakccbab". daje 
nam tutaj rozważania swe nad znaczeniem ćwiczeń 
piśmiennych dla nauki języka hebrajskiego. Autor 
nie zadowolin-ł się tylko własnem doświadczeniem, 
opaetsisy pracę na obfitej feerw jrze  przed miotu. — 
Rozprawa rozpada się na knlka części. W  pierwszej 
(rozdziały 1— 5) maimy przegląd dotychczasowych 
badań i eksperymentów. Autor wyciąga z nich odpo­
wiednie wnioski odnol nie do korzystania przy nauce 

rtegrafii hebrajskiej z momentu wzrokowego i słu­
chowego. Opowiada się _a nauką początków m  podr

sita w ie podręczników pisanych, a nie drukowanych. 
W  drugiej części (rozdziały 5— 10) daje krótki’ zarys 
historyczny ortografii hebrajskiej. Część ta stanuwi 
'wartościowy przyczyni k do skąpej literatury o dzśo 
jach grafiki hebrajskiej. W  dalszym ciągu m any 
krytykę współczesnych prób na pulu hebrr 'liktego 
wychowania w zakresie stylu uczniów. Jak bowiem 
wiadomo, toczy się w Palestynie zażarta wałkr. trię 
dzy pu.rystami językowym' wszelkiego gatunku, a 
nauczyciela™. C' ostatni bowiem w  siwej praktyce 
wychowawczej zostawiają uczniom w stylu wielką 
swobodę, wycuodząc z założenia, że bebnajsiKa tra­
dycja stylistyczna., jako typowo książkowa, jest śli­
nie frazeologiczna i zbyt krępuje swemu zawiłemi 
szablonami poprawności stylistycznej. Dążność ta 
schodzi się zresztą z najnowszemr prądiam: europcj- 
sikiemi, które każą rozwijać u ucznia indywidualny 
styl, a występują przeciw kolektywne), niewolniczo 
—konwencjonalnej frazeologii, która zabija wszelką 
oryginalność Autor, z przyczyn zrozumiałych smalę 
po stronae konserwatystów Kto wie. czy do reform 
nie usposo-i' ly  go tak wrogo próbki oryginalnego 
sśyiu dzieci palestyńskich, tak nlieł^jlosieime wy- 
dTuflomego przez niektórych pseudonaukowców. Je­
śli chodzi o pewne drobne ułatwienia ortografii he- 
bijUsjjiej, staje po stronie umlarkowdinych. — Resztę 
aeiphei rozprawy za mnie analiza sitylu, dokonana na 
zadaniach uczniów Autor przez analizę stylu stara 
się uwydatr ć wady : błędy iakie się popełnia w  pra 
ktyce nauczycie! sk.ei w części piśmiennej Analiza 
przepowradza autor także na literackich pierwoci­
nach dzieci Charakterystyczne i ciekawe jest ma- 
przykład porównanie gazetki bobra tskiej uczniów z 
Jerozoikny i Bagdadu Całość jest wartościowa t sta 
nowi oopną pozycję dla dość ubog ei hebraijsldeł F- 
teiraihn pedagogicznej. Dr. Ch. L8w.



Str. 12 „N O W Y  D Z IE N N IK 1' niedziela 1. II. 1931 Kr. n.
louje letnie. Jest lo  n iew ą tp liw ie  n iezw yk le  
ważna dziedzina działalności d ia  m łodzieży, a 
pośw ięcające się bezin teresownie tej pracy 
osoby są bezw ątp ien ia  ąodnę n a jw yższego  
uznania. Za  stokroć w ażn ie jszą  jednak spra­
w ę uważam  współpraco na teren ie w ych o ­
w aw czym ; ową współpracę, która; tak trudno 
u jąć w konkretne punkty, »a która opiera się 
w całości na zupełnie odm iennem  ustosunko­
w aniu  sio domu do szkoły, jako  tych' c zyn n i­
ków . które w spółdzia ła jąc i p rzec iw dzia ła jąc  
u jem nym  w p ływ om  u licy, p o tra fiłyb y  napraw' 
dę w ych ow ać m łode pokolen ie  w  duchu g ło ­
szonych dziś id ea łów  w ychow aw czych .

Przecież nie cLodei o napehanie głów naszej 
młodzieży wiadomościami, ani o to czy osią­
gnie ową nieszczęsna maturę rok wcześniej 
czy później. Chodzi o wychowanie ludzi roz­
tropnych, pracowitych sumiennych, dokła­
dnych, uczciwych, szlachetnych, społecznie 
myślących i działających. Czy możemy z czy 
slem sumieniem powiedzieć, my nauczyciele, 
i my rodzice, że się o to poważnie troszczymy? 
Ż e  pod tym względem naprawdę współpracu­
jemy?

Wychowanie w  domu i szkole powinno być 
zgodne i konsekwentne. Obecnie nie jest ono 
jeszcze zharmonizowane. A  dopóki niem nie 
będzie, dopóty wychowawcze działanie szko- 
ly nie odniesie pożądanych skutków. mf.

Wydawnictwa nadesłane
1. „Pi m. SzŁolna", dodai k miesięczny do „Głosu 

Nauczycielskiego" poświęcony sprawom pe lago-gi- 
czno —dj ćkdsshyamym w  związikiu z praktyką szkolną 
Kr. 10/1930: C ‘eslcaiwy przykład zbiorowej cha/akte- 
ĘąrtyJci pewnied gisspy dzieci, p. t. „Dziecko potr­
afcie"; art „Kon1 ursy zdrowia w szkołach", uwagi 
•  s&abkKttowcm prowadzeniu letkicyj szkolnych p. t. 
j,Typy lekcy] na . ymarciu", propozycja „Zmiany
1 systemu ocen szkolnych", sprawozdanie „Praca w 
ogrodach szkolnych amerykańskich", „Ze szkolnic­
twa sowieckiego", Sprawozdaai a i oceny. Przegląd 
Pvt> c ej prasy jwdagogiczniej. Odpowiedni Redakcji. 
Adm,: Warszawa, tu Świętokrzyska 30. Oba czaso 
pisma dla cżJariknlw Związku Polskiego Nauczy ciel- 
■twa Szkół Powszechnych bezpłodnie.

2. „Wychowanie Fizyczne", Miesięcznik poświęco 
■y higienie wyoho-wawiczeij i ćwiczeniom cielesnym

w domu i w  szko-K. Nr. 1/1930: Co iw ierdzd  Rous­
seau \\ rpraw ao! wychcwania ii-zyezncgo? W ycho 
w an ii j.'z> c/.i:e w R ihiumió',. Zarys o-powieśc: ruclu- 
« e i  tik. ctz.cc5 w w.c-ku lat s - 10. Osnowa lekcyjna 
dii-: dzieci lat 6—8. <Jwi.iłz i-i, i a na tfdzie Oceny 
ks:ążc-k. Na mowu.cy. Kro.i k.i. — Poznaii3. Park 
Wilsona, roczn. 14 zL

3. ,Młoda Matka", dwimy-go-diuk. pc-święconi y/Jto 
wiu i wychowaniu dziecka do lat siedmiu Nr. 1/1931 
zawrierc między innemi: Grypa. Choroba n.: ząbki,
Z dietetyki dziecka (ryby), idz.ecko a ptaki w zimie. 
Praca i czynności dz-iccka, Niairia, O Ipowi.edz, na li­
sty rodziców Rady praktyczne (sport zimowy), n- 
hranka dzóec.-ęoe, Mozaika). - Nr. 2: Obuwie d-g-cc- 
ka. Sen dziecka. Spacer zima, Czy nateż.y dzieci Pie­
ścić?, O zabąjwce : zabawie, Odr owiedzi na listy, w 
„Radach praktycznych": Zabawa w zimorodku, u-
branka dzieci, modelowanie z gfiofc i plastehay .i hi.). 
Adm.: Warszawa, Górnośląska 20. kwart, zł. 3‘70, 
PKO 14555.

4. „Bluszcz", Tygodnik Kobiecy, Nr. 1/1931. zaw:e 
ra m;ędzy i wierni: Kuilta.ra uczuć, szereg artykułów 
literackich. Kobieta w świecie i w domu. Gospodar­
stwo domowe. Oprawianie książek w domu. Nr. 2: 
O potrzebie zrzeszeń, essay o M. Pawlikowskiej, 
Krzemieniec. Koihieta w  święcie i w  domu.. O wycho 
wnainiini estetycznem. i liczne iuitie. — Warszawa. Plac 
Zamkowy 9, mies. zl. 5.

5. „Dziecko i matka", dwutygodnik, Nr. 2: Czem w  
domu być powinna niania i wychowawczymi. Rola oj 
ca w  wychowaniu dztieoka, Kiedy mamusia była ma 
la, Co dają nam stacjo otpieki nad matką j dziec­
kiem, Ważne drobiazgi, Wyprawka niemowlęcia. Ra 
ajomaJne kar m eme. Rodzice między sobą. — Adm. 
Plac Zamkowy 9, Warszawa; premirn. mies. d  1‘40.

KSIĄŻKI
1. Dr. Oskar Pfister; Psychoanaliza na usługach

wychowania przełoży! i słowem wstępnem zaopa­
trzył J Mirski, str. 222, Ksiąinteai—Atłas. lw ó w —  
Warszawa 1931, ził. 8‘40.

Znajia książka' poważanego powszechnie zagranicą 
psychoanalityka Pfcstera jest prze-ji zystym i iasnyrrt 
wykładem psychoanalizy w  zastosowaniu do w y ­
chowania dzieci (pedatiaJiza). M mo m yM ego  sta- 
nowiiksa freudystów, sprowadzających wszelk.ę ob­
jawy do przyczyn seksualnych, wywód™' autora są 
niezmiernie cenne dla każdego wychowawcy, uświa­
damiając miu niezrozumiałe dlań często siany diucho 
we i postępowanie dziecka. W  książce są trzy czę­
ści: 1. Dlaczego wychowajAcą powinien Zająć się 
pedagogiką psychoanalityczną. 2. Naukowe uzasad­
nienie wychowania .analitycznego, 3. Praktyka w y­
chowania psych analitycznego. uif.

ODPOWIEDZI REDAKCJI.•
Maik a z ul. SRuowiśinsj: Obdar sanie sympatia

!i:ckró !ycli dziec. *  kćasic l widocznem por,1 i ar er., 
uisktórycii .n-ti* cft ;iv- est oczy w :ścj& postępowaJiieir 
ątd. g g iezo  e t.doow “ ai.an N:e woże się :-ednak 
Paw.: zdaw ać ric uwag. d-ac-aka, które nejed-nokrotn-ie 
myli s:ę co do zro.cz.-nia sfóvi lub pi stępowania nau 
;-źui.ieia lub nae^zycteik. W yraźna bojem-ość nau- 
ę z y t  tia wobei. do .celta w ciągu pewnego uikresu —  
może rr.icć- w yrażpy cc*! \> ychow aw czy. tak samo 
wohec innego dz ęę.ke fięyina troskliwość Nauczy 
ciel' mi i indywidualizować swe po-stęoowc-iie wo­
bec dzieci, którą- a przecież różnych typów., wyma 
gających różnego iraktowaniu w ychow aw czego . —  
Za zaufanie dzlęwi-i-iuy 

JOTEŁ. TARNÓW: Artykuł „N ie uczcie dzieci 
kłam stwa". nie nadaje się, gdyż dotyka tem°tw 
właściwego tylko w kilku wierszach, ouawiająjc 
zresztą sprawę zbiórek po domach, która do ,JXr- 
mii i Szkoły" zupełnie nie należy. Ton artyaura 
uie odpowiedni. D laczego list Pański ainonkiiO- 
wy? Bez podpisu nie przyjmujemy.

Korespondencje i przesyłki: „Dom I Szkoła' . Kra­
ków L u b o m i r s k i e g o  13/2.

Wydawnictwa książek di-a dzieci i młodzieży .uprą 
sza się o przesyłanie egzemplarzy rece-nzyimyeh dla 
„Domu i Szkoły'", by umożliwić orientowane ro­
dziców, dopytnijacych się często o bieżącą literaturę 
dziecięcą '1 dla młodzieży.

Zakończenie „Domu i Szik-oły". 
p— a — t — aa— T -a rn m  M tg jM j ammmm m a

GENJUSZ LUDZKI W  W A LC E  Z NATURĄ.#
Wiek XX., idący pod znakiem fantastycz­

nych wynalazków w dziedzinie techniki. Dosia 
now ł stoczyć walkę z nieubłaganą naturą i zni­
żyć ją do stóp człowieka- Szwajcarskie przed­
siębiorstwo budowy kolejek górskich przystą­
piło do opracowywania planów instalacji w y ­
ciągu elektrycznego na szczyt Mont Everestu, 
najw ększegc szczytu górskiego na świecie, do­
tąd niezdobytego przez człowieka. Pnedsiębior 
stwo, które podjęło się tego gigantycznego dz.ie 
ła ma nadzieję że już w roku 1933 turyści żą­
dni wrażeń przygód, będą się mogli bez trud­
ności znaleźć na wierzchołku zwyciężonego 
olorzyma-

Z a k ła d  kr&Ufiecki
FI. fcekasitfflez i J . (Skierski 
w Krakowie, ulica Gołębia IG
zawiadamia P. T. Klijentów, że mate^ały i 
żuirnaie angielskie, wiosenne już nadeszły.

Chcąc uprzystępnić P- T. Klijentom zaopa- 
ti zenie się w  wytworne wykonane ubrania, 
zamówionego z naszego materiału, obniża 
cenę do końca lutego b. r. ló^g

Co 2 1 %
P  Okazia dla elegantkich Fandai! ^

I ł  r ó c l i a  £ l a t r a n f c y
i przywiozhi foimy najnowszych mcdeli 
w zakres goi seciarstwa wchodzące.
C c c y  b e z k o E lt n fe n o y jB e .

„GPACJA44 Kraków, Szewska 6. TeS. 107-96

FI mim
jedwabne i bawełniana niezbędne dla iabryk 
bieLzny, konfekcji, obuwia, oraz salonów mod- 
niarskich. krawiecInich i zakładów- szewskich. — 
poleca jedyna w  Polsce fabryka wstążek firmo­
wych 206x

„D EH r, KRAKdUf, JÓZEFIŃSKA Ł. ZO

PAK Czaso, ismo i la B. T. Kiawców 
wylwoinie ubranych Fanów 

ua sezon t-ini. nojawił się na 
r.nku ksif "ai:-kmi. | maciom

i n a b y c ia  w c a l a j  " o i » c n  w e  a r s a y s lk i c h  k s i g g a i n a c h

\\Tażniejsze nowości księgarskie bież. tygodnia 
do nabycia w K SIĘGARNI POW SZECHNEJ  

Dra Sz. SEIDENĄ  
Kraków, ulica łvw. Tuuissza L. 20

zł. 5‘—  
9‘—  
8 ‘ —  

9'—

Frank Leonard: Brat i siostra 
F iey  A. M,: Aptecałui połowa 
R.einti Luidwiilk: Po- wo-jm -e 
Werfe! Franciszek: Grzechy młodości 

W  języku niemieckim:
Hemingway Ernest: Fiesta 
Kas tein Jozef: Sabbatai Zwii 
Ludwig Emil: Geschenke des Lebens 
Mart-ei Jean: Clemenceau spniobi 
PolgBT Alfred: Bei di.eser Gelegenhe^t 
Brod Max: Reuibeoi, op.r, wyd. peta* po 

cenie zmiżomej 
Ludwig Emil: Naporeo-n. wyd. pelue po cenio 

zniżonej
Thi-ess Frank: Die Verdainm/ten. wyd. pełne 

po cenii-e zmiżonei 
W-erfel Franz: V-erdi, wyd. pełne po cenie

z.niżo-n-ej
Dla czytelń, bibljotck kstytucyj i t, p. specjatne 

warunki.

R‘80 
1-4‘30 
26‘40 
17‘60 
11‘—

7‘90

8‘20

6 20

,. 6‘20

FÓhKOBZHY 
KGF1S S riICCC BŚBI 

Leona FetnEterga, Cirrflett 27
ro zp o c zn ie  d ę  z początkiem lutego br.

W P I S Y  przyjmuje się CDdzIennSe.

HOUcY lO T Iu C IŁ Y  KURS 
S A M T E K I  KARAFEK

odbędzie się dnia 4 i 5 lutego, o godz. 6 tej popo­
łudniu, w  lokalu szkoły „Ognisko Pracy“. —  
Wpisy i informacje w  kancelarji szkoły przy ul- 
Mikołajskiej 9, II. p ętro, codziennie z w'yjatkiem 
soboty od godz. 11— 1. Telefon Nr, 158.21.

FFJ^łfftŁ IA
r e t  T r n r r  nor

z wyborowycł pszenic przemielana i lado 
wana pod scasłyni nadzorem Rab naiu Kra 
kowskiego i Podgórskiego^ już do nabycia 
po bardzo niskich cenach w firmie: 117*

MŁYN TURBINOWO-WALCOWY

Ł
w K rakow ie, Łobzowska 5. Teł. 106-3‘<

Już się ukazała i jest do- nabycia w  Księgarz Po­
wszechnej Dra Sz. Seidena. Kraków, ul. Tomasza 20. 
w cen e zł. 8

LUEUHK REK K: „Fo le ln ie "
przekład W andy Kragen

Słynny au-tor „W ojny" opowiada nam w  swej no­
wej po-wieści o wypadkach tuż po wojnie, a więc o 
rozkładzie potężnej armji niemieckiej, rewolucji, bra­
tobójczych watkach na ulicach Berlina i o społecz­
nych i gospodarczych skutkach wojny. ?90x

i M A 1 E R J A L 1  tapkerikc-ćekcraey iu ^ 
hurlowuic i częściowo I S I A J T A W 1 E "  
w Krakowski#) Fabryce FiranekFIRANKI

MICHAŁA U lfc im , FŁDRIAŚSKA Z d

Jeżeli Ci bruk energji, równowagi
jeżeli cierpisz moralnie, potrzebujesz 
dobrej rady. napisznatyehmirst mię, 
rok miesiąc urodzen!a. określę Twój 
charakter, zdolności, przeznaczenie 
bezpłatnie (76 gr. znaczki poczt na 
przesi łkę załączyć)..AnaiizaHcug6łe-
wa horoskop, odpowitdsi słynnego m«djnm 
Evigny Rara kosztuje zl. 8. Prsyjęoia o#o- 
bl#te cały dzień Warazawa, P#ycho-Grafo* 
log Ezylłer-Szkoinlk, Nowowiejska 32. 11
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Wschód 
słońca 

7 m. t9

STYCZEŃ

3 1
Sobota 

13 Szwat 5{§!

Zachód
słońca 

16 m. 19

. Akcja Keren Haiescd w Krakowie
Przygotowania do akcji zbiórkowej na rzecz 

Keren Hajesod w  Krakowi* są już zakończone. 
Dziś w  sobotę dnia 31 stycznia br. o godzinie 8-oj 
w ieczór odbędzie się w  Jo k u I u  Stow. human. „So­
lidarność" ul Zielona 10, pierwsza konferencja 
działaczy Keren Ilajesod z udziałem naszego go­
ścia, kierownika akcji p. Kurta Bliunenfehla. 
W szyscy przyjaciele Fundusz Odbudowy bez 
względu na otrzymane zaproszenia, które, z po­
wodu nawału pracy mogło nie zostać doręczone, 
są proszeni o niezawodne i punktualne przybycie 
Od tego pierwszego posiedzenia w  znacznej mierze 
zależy rezultat tegorocznej kampanji. A rezultat 
ten musi być dobry, lepszy aniżeli w roku ubie­
głym, albowiem sytuacja w sjoniźmie i Palesty­
nie wymaga tego.

Kur! Blumenfeld ud zebraniu młodzieży 
sjrńskej

Dziś w  sobotę punkt o godz. 3 popoł odbędzie 
się w  lokalu „E zry“ (Krakowska41) zebranie człon 
ków organizacji młodzieży sjońskiej. Referować 
będzie prezes Org. sjon. w  Niemczech, Kurt Blu- 
menfełd.

Ncuie utrudnienia imigraiji da Krnady
Jak już donosiliśmy, rząd kanadyjski odwołał 

w  tych dniach swego inspektora imigracyjinego 
z Gdańska do Kanady, który kwalifikował rodzi­
ny emigrantów z Polski na wyjazd do Kanady. 
Skutkiem tego zarządzenia emigranci z Polski nie 
mogą mieć przy wyjeźdzle z kraju zapewnionego 
prawa wjazdu do Argentyny i mogą być narażeni 
r.a konieczność zawrócenia z drogi, gdyż w izy 
wjazdowe otrzymywać będą dopiero w  drodze za­
granicą w  jednem z miast, w  którem rząd kana­
dyjski utrzymuje swoich inspektorów (An iwer- 
pja, Rotterdam, Paryż).

W  związku z powyższem Urząd Emigracyjny o- 
grankrzył chwilowo emigrację do Kanady, udziela­
jąc pozwoleń na wyjazd jedynie osobom, posia­
dającym pozwolenia na wylądowanie w  Kanadzie 
( tZW. „pennity").

Rząd polski interweniował w tej sprawie u rzą­
du kanadyjskiego; pertraktacje trwają i jest na­
dzieja pomyślnego ich zakończenia.

Emigracja do Brazylji
W  związku z wiadomościami o zupełnem zam­

knięciu emigracji da Brazylji, Syndykat Em igra­
cyjny po porozumieniu się z władzami wyjaśnia, 
iż do B razylji mogą obecnie emtg-ować: 1) ree­
migranci, którzy mieszkali już w  Brazylji i zamie­
rzają tam powrócić; 2) osoby, posiadające wezwą 
idą imienne od krewnych lub znajomych w Brazy­
lji, które muszą być potwierdzone przez władze 
brazylijskie, oraz 3) rodziny rolnicze, wyjeżdża­
jące w  celach osadniczych do kolonji „Orzeł Bia­
ły "  w stanie Espirito Santo 1 to tylko za pośre­
dnictwem Towarzystwa K oloniza ey Jn ego, W ar­
szawa, ul. Świętokrzyska 17. Sprawy te załatw ia­
ją również biura Syndykatu Emigracyjnego, W ar­
szawa, ul. Marszałkowska 124, oraz oddziały pro­
wincjonalne.

Osoby nieobjęte w powyższych punktach mogą 
uzyskać paszporty na wyjazd do Brazylji, jednak 
muszą posiadać na każde dziecko poniżej lat 12 
kwotę 2.000 złotych, na każdą zaś dorosła osobę, 
oraz na każde dziecko ponad 12 lat —  3.000 zł 
od osoby. Osoby te otrzymują wizę brazylijską 
tylko pod warunkiem, że przy udzieleniu w izy 
w  konsulacie brazylijskim okażą czek na Bank w 
Brazylji. Numer czeku wpisany będzie do pasz­
portu.

Aresztowania pod zarzutem agitacji 
komunistycznej

Policja komunikuje: „W  związiku z likwidacją ro 
boty komunistycznych żywiołów antypolskich as tc 
renie Krakowa organa P. P. poddały ścisłej inwigi­
lacji szeieg podejrzanych lokali i osób, w wyniku 
której przystąpiono następnie do rewizji i areszto­
wań. Dochodzenia i obserwacia policyjna wykazały, 
że w  doaui pirzy ul. Grozdkiei 1. 71 mieściła się tzw.

Z SALI SADOWEJ.

Odroczona rozprawa o demonstracje
podczas przyjazdu b. posła Mastka

W czoraj o  godzinie 9 rano w sali Nr. 130 sądu 
pow iatowego karnego przy ul. Grodzkiej rozpo­
częła się rozpraw a przeciw 12 cz.l mkuin PPS  o- 
skarżouym o występek z par 279 u k. w zw iązku 
z przyjazdem  z. w iezien ia w Brześciu do K rakow a 
1). posła Musiku Na sali ro zp raw  nazw yczaj ma­
le j nie mogli się pom ieścić ano obrońcy ani o-, 
skarżeni, jak rów n ież nie b yło  m iejsc do siedze­
nia Publiczność stanęła tłumnie na korytarzu  bu­
dynku. zala rasow u jąe wejścb- do innych sal roz­
p ra w  Na interwencję adwokata dr Woźniakow­
skiego zniesiono law y i stołki. Rozpraw a opóźni­
ła się przez to o  pół godziny. Rozprawę prowa­
dził sędzia Kauzal, oskarżał prokurator Borycz-

j kc. Na ław ie oskarżonych zasiedli; dr. Bolesław
] Urobner, red. ZitTer, Stanisław  W ie lsk i słuch 

praw. P io tr  Bułat słch. W SIb. Stanisław  W itk o w ­
ski kraw iec, A leksander Pap ier słuch. praw.. J. 
Łukaszek. K az im ie rz  soi bor ty fon i ow iec  6. W ę­
d z id ła  i N. Machaj. Red. W ies ław  W ohcout nie 

* p rzyby ł na rozpraw ę z powodu nagiego wyjazdu 
w  sprawach zaw odow ych  do W arszaw y

P o  ściągnięciu gen era ljów  z oskarżonych sędzia 
Kauzal odroczył roaptrawę m otywując tern. że 

i św iadkow ie kom isarz polic ji Berent i kom isarz 
| Rożdzeński nie p rzyby li na rozpraw ę oraz nie zją- 
| w ił  się oskarżony Wolin out R ozpraw a odbędzie 
| się prawdopodobn ie w  p ierw szych  dniach kw ietn ia

przyjazdówka komunistycznego biura- żydowskiego, 
zaś w duma przy ii.  W ąsk ie j'2, mieściła się komuni 
styczna „listów h ;. '. W  związku z tern przystąpiono 
do rew izji w obu wspomnianych domach oraz w 
domu przy ul. Sebastiana 36. Pon iew aż według ze ­
branych przez pol eję wiadomości, schodzili sie dzia 
lasze komunistyczni w  domu przy ul. Gertrudy 17. 
urządzono i tam -ew izję. W  związiku z tą akc.ią are 
saiowano zebranych przy ul. Gertrudy m. i.:, urz. pr. 
Liebzener fąlse Fiischbęai Celę, mrg. pryw. KaJfus 
Ernestynę, stolarza Sa.miu.cla Markusa, handlowca 
Uryn.owicza Mojżesza, krawca Mon tak Efrolmc, pic 
lęgniarke Fcrtig Salę, która przyjechała z Ośw.ęci- 
mia, fryzjerkę Siibiger Rachelę, Flscha Berka, 
pielęgniarkę Kahur.ne Różę, rmiindantkę Wiittner Ha 
n ę , Goidwassera Dawida, stud. U. J. Wecenblatt 
Taubę, urzędnika prywatnego Głowiaka Micha­
ła, stud. U. J. Stocka Marka Francoza Judę, ucz. 
Rozalię, stad. U.J. Preger SzjadJę, stad. U.J. Haskiej 
akademii sat. pięk Sahwanmenleida Mojżesza, stad. 
U. J. Rabin owi cza Frymetę .stud. W SH  Freudma.ran 
Szaidlę.

Ponadto przytrzym ano kilka małoletnich osób. 
które po przesłuchaniu wypuszczono na wolność. 
P rzy  rew izji zabrano m ateriały, dotyczące organi­
zacji urządzenia święta „3 L .“ , korespondencję itd.

• • •

W  związku z proipagowanem przez komunistów 
świętem „3 L “  przytrzym ano Leona Guttera. i Leibę 
SohnltoeTa, znanych działaczy kortiuinistycznych na 
terenie Chrzanowa w  chwiili, gdy w  podwórzu fa ­
bryki lokomotyw chcieli w yw iesić sztandar z anty 
polskic.m,; nap.sami. Równocześnie z nimi areszt owa 
no także Aluma.na Rulńna ialse Roscnbluma, który 
sial na straży w  chwili wywieszania sztandaru. A- 
.nesztawflino także Józefa Kramarza, generalnego 
sekretarza P P S  lew icy pod zarzutem sporządzenia 
powyższych sztandarów. U aresztowanego Krama­
rza znaleziono bogatą literaturę komunistyczną, ró­
żnego rodzaju okólniki i zapiski."

— DZIŚ NOCNY D YŻU R  APTE K . ul. Szczepan 
ska 1, Kościuszki 18. Długa 66, Mikołajska 4. Daj- 
wór 6, i Brodzińskiego 1.

— Z O KAZJI IM IE N IN  PR E ZYD E N TA  R Z P L I­
TEJ, przypadających w niedzielę t lutego, prezy­
dent miasta s e n  Rolle przesłał p. Prezydentowi 
imieniem całej ludności m Krakowa telegram 
7, życzeniami, oraz wyrazami czci i hołdu

— DO CZŁONKÓW  R A D Y  CENTRALNEJ OR­
G AN IZAC JI SJOŃSKIEJ i Egzekutywa Organiza­
cji Sjońskiej w  Krakow ie przypomina wszystkim 
członkom Rady Centralnej o zebraniu, które się 
dziś w  sobotę odbędzie z udziałem p. K u r t a  lilii- 
menfclda w  lokalu Stow. „Solidarność Bnej Bnth ‘ 
Zielona 10 i uprasza -wszystkich członków Rady 
Centralnej o punktualne przybycie o godzinie 8-ej 
wieczorem.

—  S PR A W Y  K A H A L N E  PODGÓRZA. Delega­
cja Gminy żydowskiej i komitetu obywatelskiego 
(w  o-sobacb nadrabina O F Frankla, dra Ferbera. 
Józefa Zuckera, Mafznera i K lugera) została przy- 
jąła przez Prezydjum Magistratu i przedłożyła po­
stulaty ludności żydowskiej w Podgórzu. Prezy­
djum Magistratu przyrzekło postulaty przychyl­
nie załatwić, wobec lego sprawa komisarza rzą­
dowego, o którego zabiegał rabin skawiński, sta­
ła się nieaktualna Gmina żydowska w  Podgórzu 
oddaje spór. jaki się toczy między nią a rabinem 
skawińskim, do rozstrzygnięcia Sądowi rabinac- 
kiemu,. który w tym celu ma przybyć dn. 8 lu­
tego do Krakowa W  skład sądu wchodzą znani 
rabini z Bucząc.za, Chyrowa i Sądowej Wiszni De 
legatami z  ramienia Gminy żydowskiej do „Din 
To jre " zostali mianowani nadrabia O. F Franke! 
Józef Zucker i Sani Sitem

— LOTNE KOMISJE SANITARNO- PORZĄD 
KOWE M AG ISTRATU  Magistrat prowadząc w 
c fllszym ciągu akcję w kierunku podniesienia sta-

—  Z U niw ersytetu  JagielHońskiego, Pan  E m a­
nuel Brenner, rodem  z Jasia o trzym ał w  dniu 
w czora jszym  na tu tejszym  U n iw ersytecie  sto­
pień doktora praw .

tut sanitarnego i porządkowego w mieście, prze­
prowadził w ciągu 1930 roku 180 lotnych komlsyj 
|)orzadko\vyeh. które zbadały cały szereg realaa- 
sei. sklepów spożywczych, restan.racyj, fabryk, 
masarń .piekarń, hoteli, pensjonatów iłp W  raźne 
dostrzeżonych uchybień sanitarno- porządkowych 
komisje te wydawały na miejscu potrzebne zarzą­
dzenia, ewentualnie, karały też winnych. Dzięki 
energicznej i systematycznej akcji lotnych koml­
syj Magistratu stan porządkowy w  mieście zna­
cznie się poprawił. '

— DZIŚ O TW ARCIE  W Y S T A W Y  DROBIU, 
w  sobotę o godz. U -tej przedpołudniem otwarcie 
V I I  wystawy drobiu, gołębi, królików, psów ora* 
ryb w krytej ujeżdżalni koszar H. Dąbrowskiego 
przy uł. Zwierzynieckiej 1. 26. W ystawa przygo­
towana jest imponująco a zwiedzać ją nucżna do 
4 lute co br. włącznie do godz. 21-sapj.

—  K R AK O W SK IE  TOW ARZYOTW O GINEKO­
LOGICZNE. Posiedzenie Towarzystwa odbędzie 
się dnia 3 luitego o godzinie 8 w ieczór (20) w  K li­
nice położniczej U. J. Porządek dzienny: 1) Spra­
w y  administracyjne. 2) Pokazy chorych z klini­
ki położniczej. 3) Pokazy chorych z  oddziału po­
łożniczego i chorób kobiecych szpitala św. Łaza­
rza.

— KURS ROBÓT OZDOBNY (TI O L A  PAN roz- 
pocznie się w  Muzeum Przetmysłowwn w  Krako­
wie. uł. Smoleńska 1. 9 w  połowie fatago br. W pi­
sy przyjmuje oraz infonmacyj udziela dytrekctja Mu­
zeum w  godzinach od 8—2-gjiej.

—  AU TO  JECHAŁO N A  LINJI A —B — BHZ 
| SZOFERA. Służewtski Zdzisław właściciel dwora 
( w  Zakliczynie, pow. Myślenice pozostawił swe 
! auto osobowe Kr. 95569 na Rynku gjł. obok Sn-

kiennic, a sam udał się za interesami, pozostawia­
jąc przy samochodzie swego pomocnika Korzyń­
skiego Leona (lat 16). Chłopiec manipulując przy 
samochodzie, spowodował uruchomienie matom 
na bieg tylny, wskutek czego auto cofając się 
przez jezdnię i chodnik na lin ji A— B zatrzymało 
sie dopiero na drzwiach wejściowych do firmy 
Aleksandra Jasińskiego, uszkadzając mu portale
i drzw i Szkoda wynosi 600 złotych. Pozałem nikt 
nie odniósł żadnych uszkodzeń.

— K R AD ZIE Ż  M IESZKANIOW A. Dnia 29 bm. 
nieznani sprawcy dostali się przy pomocy dobra­
nego klucza lub wytrycha do mieszkania Miko- 
łajtysa Józefa prof. gimnazjum zam przy ul. Ra­
kowickiej 1 4, gdzie skradli ga-ber-obę męską, 
damska oraz biżuterję wartości około 1500 złotych

—  Z N A LE Z IO N Y  CH ŁO PCZYK  3-LETNI. Wczo 
raj prezdpołudniem zaginął na ul Szewskiej 3- 
letni chłopezyk żydowski, którego zatrzymała ro­
dzina Wachtlów przy u] Grodzkiej 9, ITT piętro.

— —o§o-----

— REDUTA ARTYSTÓW  TEATRU IM J. SŁO­
WACKIEGO odbędzie się dorocznym zwyczajem  w 
dniu 7 lutego w salach Starego Teatru, stanowiąc 
kulminacyjny punkt tegorocznego karnawału. B ilety 
nabywać można za okazaienin zaproszenia od wtor- 
kiy. dnua 3 lutego w  westibuln teatru miejskiego w  
god;z cd 11-— 1 w  poludn.e i od 5— 7 w ieczorem

— RED UTA K A R N A W A ŁO W A  D R U K AR ZY  
KR A KO WSKTCn odbędzie się dziś w sobotę w sa­
lach „Sokola11 przy ul Wolskiej.

 r.8n----

W IE L IC Z K A ! Stowarzyszenie Młodzieży Żydów 
skiej Im. Adolfa Hirseha w Wieliczce, urządzą 
dziś w sobte wesołą wieczorynkę z okazji święta 
„Chamisza asar b‘szwat‘‘ z urozimicony-n progra­
mem. Wprowadzeni goście mile widziani.
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ł jSTY  p a r y s k i e
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Pan Coty ma pecha...
Pan Goty ma szalonego pecha. Zdobył v:pra 

wdzie ogromną fortunę i od lat kilkunastu 
pelnemi garściami zbiera szybko i bezustannie 
napływające zlolo. A le jaKO że niema na świe 
cie zn d o w o l nych ze swego losu, w ięc i p. Co- 
1v nie c lir ia l b yć  chlubnym wyjątkiem . Nagle 
zap ragn ą ł s ław y , rozgłosu i zaszczytów. Z za­
zd rośc ią  w -pomniał współtowarzyszy po k ie­
sie w in n ych  krajach europejskich — i z nie­
k łam aną boleścią stwierdził, iż tylko 011 został 
tak srodze przez swą ojczyznę pokrzywdzony. 
Ani jednego choćby najmniejszego orderu a- 
ni jednego tytułu na pokaz i dziwowisko lu­
dzkie. Nic. Kompletnie nic. A  wszakże niepo­
mierne jego zasługi w y liczy li ostatn.o w wstę­
pnym artykule płatni pisarczycy z „A m i du 
P c u p lc " .  Trudno zaiste znaleźć w Republice 
c z ło w iek a  bardziej godnego i zasłużonego. Bro 
nil przed wyzyskiem  oszczędności rentjerów i 
k a p ita lis tó w  bohatersko opierał się rozkawał- 
kowywaniu społeczeństwa na partje i pa ity jk i 
a eo najważniejsze, co wiecznym  nędzie tytu­
łem do sławy nieśmiertelnej, zdemaskował ah 
tyfrancuską. antysocjalną, zdradziecką wprost 
propagandę francuskiej parlp  socjalistycznej. 
P  Goty dobrze się zasłużył swej ojczyźnie A  
w  Konsekwencji —  wciąż jeszcze czeka bezsku 
tecznie na jakieś odznaczenie.

Naprózno kilom etrowej długości afisze przy 
pominają niewdzięcznym Francuzom, iż naj- 
serdziej godnym, zaufania, najhojniejszym, 
najuczciwszym i w ie le  w iele jeszcze naj — 
pizym iotn ików  jest tylko i jedynie w ielki 
mąż opatrznościowy hepubliki Francuskiej. 
W zgard liw e m ilczenie —  starczy za odpowiedź 
Upin ja publiczna bezwiednie udżegnywa się od 
ambitnego nouveau-riche‘a.

Ty lk o  maleńka Korsyka, ziem ia rodzinna bo 
gatego fabrykanta odpowiedziała na ruzpacz- 
Iłw y  apel „Ami** i z  n iezwykłą skwapliwością 
pospieszyła zadość uczynić pożądaniom sw e ­
go zachłannego syna. A jaccio, miasto o jczy­
ste, w  uznaniu w ielu niedających się zliczyć 5 
octeńić zasług (czyt. p ien iędzy!) w ybrało p Co 
ty*ego rajcą m iejskim  a następnie merem, 
wśrfid „niem ilknących w iw atów  i oklasków ze 
branego tłumu" jak donosi telegram rady m iej 
tłdejL „A m i" zadął w  róg triumfu. Istnieje 
wiec przecież wdzięczność na świecie. A le co 
odległa i nie >ozoma Korsyka, to nie Francja. 
W  tym zaś kraju Le^ ji honorowych i tysięcy 
innych orderuw i tytułów  idzie p Coty‘emu 
jak z kamienia. Poprostu nie chcą go znać. 
I  tyle! Sfinansował lot „znaku zapytania", w  
tvm  roku organizuje przelot Atlantyku przez

dwa samoloty na trasie Europa —  Ameryka. 
Prasa milczy. W ygrywa uporczywy proces z 
zawodowym związkiem dzienników francus­
kich. Prasa milczy. Ofiaruje 3 rniljony fran­
ków na kasę zapomogową dziennikarzy, od­
daje urządzone laboralorjum radjologiczne wy 
nalazcy M. Branly emu. Prasa milczy. W y ­
szukuje wprost plamy na... niebie. Prasa u- 
porczywie milczy. Jakaś tajemna zmora tęgo 
wszechpotężnego wykładnika opinji publicz­
nej.

Ale p. Coty ne w  cierne bity- Jeśli narodowa 
ambicja. żązda hegemonii św itow ej nie potra­
fią przekonać doń społeczeństwa francuskiego, 
to znajdzie on inną drogę, bardziej bezpośred­
nią. Apel do brzucha.

Na rozkaz pana i władcy ,,Amt du Pemple" 
odkrył tzw. chleb chemiczny. W  niekończącej 
się serji tłusto drukowanych artykułów wyka­
zał iż niesumienni młynarze celem zwiększe­
nia wagi i sztucznego ulepszeni ciasta dodają 
wiele produktów chemicznych, z których jedne 
wzmagają fermentację, inne zaś nadają chlebo 
wi. biało-lażurowy lub żółtawy koloi W  ten 
sposób ubijają za jednym zamachem dwie mu­
chy. Zwiększają ilość i Wagę wypiekanego chlfc 
ba o bl sko 6 proc., a na skutek szybszego ro- 
śnięcia ciasta oszczędzają na kosztach w y ­
twórczych. I uto rozwiązana została zagadka, 
dla której przed wojną spożywano 248 kg. na 
głowę a dziś tylko 198. Zaatakowani młynarze 
miast zaprzeczyć postawionym zarzutowi, tłu­
maczą się złym gatunkiem zboża fnanceskiego 1 
koniecznością importowania zboża zagraniczne 
go.

Cios jak widać był .świetne wymierzony- 
Zawrzało w  światku paryskim. Posypały się 
jak z rogp obfitości autorytatywne opimje róż­
nych akadenwj sfer oficjalnych ; prywatnych 
osobistości. Rozpętała się dyskusja na łamach 
prasy. P ro i comar. Kto ma rację? Bezwątpie- 
nLa p. Coty i jego satelici- Kto bowiem raz 
chociażby jadł cnieo francuski nie .zapomni gc 
do końca swego życia. Metrowej długości kieł 
basy chlebowej przypominają mimo-woli dowcip 
o naszych preclach. Dwie wielkie dziury —  a 
wokół trochę ciasta. Smak a raczej bez-smak 
wywołuje u spożywających stan wiecznego 
nienasycenia. Spużyce tedy całego kilograma 
na jednem posiedzeniu jest wprost dzecinną 
igraszKą a mlmuto głód w Z''pełności nie zosta 
je zaspokojony. Kto w'e, czy nie jest to wyni­
kiem owych tajemniczych ingredjencyj chemi­
cznych- Słusznie podkreśla ,F'garo“, drugi 
dziennik na usługach p Coty‘e'Y> że .jętych*

Turniej łiohijouiy «r zakopanew
(Telefonem oc naszego kor es pondenta)

Z a k o p a n e .  30. 1. ( f )  W  dTugim dniu tur­
nieju hokejowego okręgu krakowskiego odbyJ 
ły się mecze między drużynami Sokoia i Maka 
bi z wynikiem 2:1 na korzyść Sokoła. W  dwóch, 
pierwszych tercjach znaczna przewaga Makka 
bi, która ze strzału Cenzora zdobywa prowa 
dzenie- pod kon »: jednak trzeciej tercji Sokół 
wyrównuje i zwycięża wskutek błędu obrony 
bialocze r w o ny cli.

Mecz finałowy m ędzy Cracovią a Wisłą, z ł1 
kończył się zwycięstwem Cracoyii w  stosunki 
5:0. Ten i samem puhar ufundowany prze* fa  
brykę szkła Zawiercie otrzymała Craco-rifo 0 J 
ba mecz; sędziował dobrze p. Osiek.

Ogonu klasyfikacja tortteju: 1) Cracot 2 
gry wygrane, stosunek bramek 6:0, (4 pi ?V 
Sokół 1 wygrana, 1 przegrana, stosunek 
inek 2 2 (2 pkt.ł. 3) Makkabi 1 nieroz-cg 1 
przegrana, stosunek bramek 4:5 (1 pkt.), J. \ i 
sła 1 nieroze,grana i 1 przegrana, stosunek bra 
uiek 3:8 (1 pkt.).

Krynica ui przededniu mistrzostw 
kwiatowych

K r y n i c a  30. 1. (G ) W  mieście niezwvhły‘ 
ruch i ożywienie. Każdy pociąg przywozi set­
ki nowych gości, przybywających na mistrzo, 
stwa światowe, Pogoda wspaniała. Niektóre 
drużyny łdbywąją już treningi, by zapoznać 
się z terenem. Dziś liczni widzowie przypatry­
wali się treningom drużyny szwedzkiej i ame 
rykańskiej. Amerykanie pokazali fenomenalną! 
g.ę. W  godzinach wieczornych przyjechali ką 
nadyjczycy, którzy stanowią przedmiot ogól­
nej sensacji. Przybył również obóz Makkabi 
krakowskiej z drem Leserem na czele.

Jutro o godzinie 6-tei odbędzie się losowa­
nie drużyn, biorących udział w zawodach.

czas Paplanie miast wina pij: wodę, ndasl 
masła jedli margarynę, obecnie zaś m,asł chi©' 
ba spożywać będą i spożywają mieszaniny eh© 
■miczne.

Naipozór wyćiav'ałoby się, iż tymczasem p. 
Coty wyciągnął wielki los. Ale cóż, triedy pech 
prześladuje go na każdym kroku- Rząd wydal 
zakaz sztucznego ulepszania chleba, i na tern 
komee Sumienny ,Aml" w  każdyni numerze 
pizypomina ludności Paryża komu zewdz ęczo 
swe zdrowie i nowych kil Kanaście lat życia. ■ 
Niestety dotąd bez skutku Bogaty fabrykant' 
perfum udaje się na Korsykę, by tam na no wo  
rozpocząć swą gonitwę za laurc-m sławy. Może 
kiedyś wióci jako triumfator. Kto wie? -B& 
pan Coty ma szalonego pecha 
Paryż, w  styczniu. Dr. T- B.

T E A T h  ż y d o w s k i

„Bóg zemsty"
Sztuka w 3 aktach Szalom a A sza 

Jubileuszowe przedstawienie na cześ wielkiego 
pisarza

Chciałbym właściwit zamiast recenzjo uap^sać 
t st otwarty pod adreseni żydostwa krafcowók ego i 
zapytać czy Hłbileai&z Szałrma Asza, reprezentaty­
wnego pdsairza żydowsk ago, którego czczą w  P a iy  
*u i we Wiedniu w -W crszaw ie i Łodzi, nie powi­
nien pię sitać i u nas w Kraace-wie potężną maniife 
stają. Jestem A-dnakowoż recesi,zen.t< m i moiiszę na 
raze spełnić swó; obowiązek. A wtięc — zaczynam 
1 ecenzię o „Bog.. zemsty", odegranym przez ze­
spół Z-ó-slawsk ego w Krakowie. Szczera należy się 
podzięka artystom żydowskim, którzy jedynie w 
Krakowie nie zapomnieli o jubileuszu Asza. Ich to 
bowiem inicjatywie mamy od zawdzięczenia skrom 
•o uroczystość, któri jednakowoż nie może być u- 
A-ażana za uroczystość oc tego Krakow a.

..Bóg z e m s t y "  jy-uka zby-t |uż znana, by dłu 
/<:' r. nici trzeba sne rozpisywać. Powstała w ą- 
'r:re<, 'iMdfljpoegr s t  * pełnym rozkwicie natura 
li kiwi który odkrył dla sztuk’ świat — półświat­
ka. . 7-aezęła ten korowód jeśżeze swego czasu 
..Dama kamei jo \va \ ale- w łaściw ie Zola swpją 
. Naną ‘ wprowadził prostytutkę do literatury Pó­
źniej Wedekind pasze swoja sztukę „E rdgtis f", 
c u nas w Polsce Zapolska Pannę \taliczewską‘‘ . 
Zen m n ! ''“zieje jtrrzcolfii1 :fd. Dziś ton okras tn 
if-rpsew; • =1.- oół : w i'tk ie  n należy już do prze- i 
^złości, iUe swejjo czasu była to meitylko pdkan- 1

lorja, lecz i protest przeciwko martwocie społecz­
nej, przeciwko szał lo a ,owemu kptym1 zmówi, zamy 
Kająw mu oczy i uszy przed nędzą i krzywdą 
człowieka.

Jakże odmienmem jest mimo wszystko ujęcie pi­
sarza iydowskieaot Asz pełen głębokiego współ­
czucia, nachyla się nad temi wyrzuconemi poza 
nawias społeczeństwa istotami.jlecz dostrzega i 
w nich walkę z Bogiem i o Boga. Ta szti*V° któ­
rej temat jest niemoralny, urasta do asstuiki par 
'kcellence moralnej, albowiem nasycona ona Jest 
p«tos«m najszlachetnifJSszirgo ’ysDÓłezucfla, s ^  
pana jest w miłości ezłow. ika Mapewno jako dra­
mat budziła i bud21 ot sonie bairdzo wiule zastrze­
żeń, z których najważmejszrm jest chyDa całkiem 
jaskrawa niekonsekwencja Ody Jankiel Szapso 
wicz wyrzuca Bogn okrucieństwo, mimowoli po­
wiadamy sobie że najmniejszej rrie ma racji bo 
sam ani palram nie kiwnął, by wyciągnąć sieMe 
1 swa córkę z błota Jakaż jednak jest olbrzymia 
skala możliwołw I w twórczości Asza jakaż roz­
ległość horyzontów! Wystarczy zestawić tylko 
..Boya zemsty" z prześlicznym poematem lirycz­
nym „Józef w Egipcie", albo z rembrandtowsulem 
masierium żydostwa powojennego, zawartem w 
dramacie „Zmarły człowiek", by zrozumieć, że 
Asz iest przedewszystkiem piewcą kolekrvwn ży­
dowskiego. że tkwi wszystkiemi korzeniami w  
duszy ludu żydowskiego.

Zagrano .Boga zemsty" naogół całkiem poprj- 
wnie Zwartą, silną 1 pełną wyrazu kreaclę, dał 
nam n Zn^lawski który zademonstrował nam. Że 

nr‘ !,u; '■ .,iptvii<n T - ’'vip"n lerz żę talent je 
go jest lak elastyczny, że obok Tojwjegu ożywić

tez potrafi jednolite pełne żyw iołowej dynamiki 
typy ludzkie. Także p. Szryftzece- jeszcze raz nanł; 
wykazał, że jes1 artystą niezwykle sumiennym, 
że każda jego kreacja naprawdę żyje. N iezwykle 
wdany typ sutenera stworzył p. Naumow Z kobiet 
wymienić przedewszystkiem należy panią Rosen­
berg, która stworzyła plastyczką pełną wewnętrz­
nej prawdy sylwetkę, oraz panią Sybiroewę, któ- 
la  jak zawsze miała dużo kobieergo izaru.

Przedstewienie zagaił O.utższem przemówią 
attem. pośrwiięconeim twórczości Asza p. Freu™i<ł, 
przewodniczący Żydowskiego Towarzystwa Teatral ­
nego w Krakowie.

A  teraz, spełniwszy śwój obowiązek recenzen-ia. 
ciważam za swój obowiązek głośno zaprotestować 
przeciwko obojętności Krakowa. Asz do żadnej wła 
ściwlc rafie należy partii, bo należy do całego naro- 
dio. Żydowska rzeczywnstość znała,zła w nim swegc 
malarza, a tęsknota żydowska swego poetę. Świat 
widzi w  As-zu słusznie przedsti.wiciela t o-redown-ka 
żydostwj na niw'e piśmiennlcrwa 1 nie skąpi mu. 
honorów i uznania Czy żydowski Krakó>v zadowoli 
się tylko tą skromną uroczystoSolą. która zorgauizo 
wałi artyści żydowscy i członkowie Żydowskiego 
Towarzystwa Teatralnego w Krakowie? Chciałbym 
w.dzieć w tem przedsrawiemu tylko początek uro- 
czystośri jubileuszowy cii na cześć Asza w  Krako­
wie i zwracam się publicznie do wszystkich przed-, 
stawioieli zydositwa krakowskiego z aipal«m. by. 
godnie uczcić jednego z największych twórców ży 
dowskich. pisarza który pnnad tak smutna : Don.t, 
rą rzeczywistość swą myślą i tęsknotą wybiega ku. 
drogie,, nam wszystkim przj siJośoi narodov.ej w 
Er*c. M. K.
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Program rz^«fu Lavala
(Telegram

P a r y ż  30. !. (E ) Nowy rząd francusk 
przedstawi! się aziś parlamentów- a następnie 
preanjer Laval w Izbie a równocześnie minister 
snara wiedli wośo’ Leon Berard w senacie otkzy 
tali ©kspose. które w streszczeniu brzmi nastę­
pująco: Nowy rząd nie urzeczywistnia wpraw  
dzse daleko id ące j porozumienia repubiikair 
sikiegc. czegoby sobe należało życzyć lecz ma 
nadzieję, że wobec ważności spraw oczckiija- 
cycL załatwierda. może lozyć na solidną współ 
pracę parlamentu. Tctnfcardziei. iż chodzi o pro 
£ran> pozytywry. zdolny do zjednoczenia 
wszystkich partyj republikańskich. Francja u- 
sposobioaa jest pokojowo Metodycznie cler 
pHwie oędzie się rząd zajmował organizacją po 
kojd światowego przy współpracy wszystkich 
narodów, które okażą dobrą w o lę  i uszanują 
traktaty. Rozpoczęte dzieło nad zbi-żeniem na 
rodów będzie rząd popierał w dalszym ciągu, 
nie zapomni jednak ani na chwilę o bezp«eczeń 
stwie kraju i o zadzierzgniętych stosunkach z 
narodami zaprzyjaźnionemu Wszeikiemi siła nr 
będzie rząd pracował nad organizacja państw 
europejskich i to pod kierownictwem francuskie 
go ministra spraw zagranicznych który gw a­
rantuje ciągłość wysiłków nad kwestja paneuro

płowego Dziennika**J

pejska W  tein sposób rząd zabezpieczy los
Francji żc będzie dążył do zawarcia nowych 
gw arancyj bezpeczcństwa Politykę zagrancz- 
ną bedzie rząd prowadził w duchu dotychcza­
sowym. aprobowanym często przez parlament 
i odpowatiającym opmji publicznej narodu W  
porozumieniu z inneim .larodam' rzad francusk 
zdecydowany Jest przeprowadzić racjonalne o 
graniczenie zbrojeń jak;e uznane zostanie za po 
trzebne i będzie: prowadźć politykę gwarantu­
jącą Francji bezpieczeństwo niezawisłość 
Przechodząc do spraw wewnętrznych eksoose 
oświadcza że szkolnictwa nie należy uważać za 
kwesiję walki, ecz za gwarancję wolności su­
mienie- Jako najważniejsze zadanie uważa 
rząd załatwienie budżetu, reformy gospoda rczej 
i pomocy dia koio-nii. Poruszając kwestję świa 
towey.- kryzysu gospodarczego ekspose pod­
kreśla. że Francja wchodzi w kryzys tera/ gdy 
światowy kryzys wykazuje iuż pewt*e złago­
dzenie. Francja musi pomyśleć nietyiko nad spo 
sobem uniknięcia kryzysu, ale także aby z 
wzmagającego sę  życia gospodarczego wydo­
być korzyść dla siebie Rząd zapowiada r.astę 
pnie ochronę rolnictwa francuskiego i ochronę 
drobnych oszczędności przed spekulacją.

—■ —  —  — n^— l

$ \ m m  KdtisficfE synteza w Anglii
  „s  rjntzeeo korespondenta)

L o n d y n -  30. 1. (L) W  kopalni węg'a H ag  
land wydarzył się wczoraj w ieczór gwałtów ny 
w  pobliżu Whićehaveau w hrabstwie Cumber 
wybuch gazów skufkiem czego koło 40 górni 
ków zostało zasypanych. Wśród niezwykle 
trudnej akcji ratunkowej wydobvto doty Lczas 
10 zaritych i l<j górników z objawami ciężkiego 
zatrucia gazami Przed szybem gromadza się 
wielkie tłumy rndn1 ści

l  o n d y n. 30 1. (L ) Jak z Whtehaven dono­

szą, oficjalnie stwierdzona liczba ofiar wybu­
chu w kopalni Haig wynos. 28 zabitych i 12 ran 
nych- Dwóch rannych walczy ze śmiercią.
Liczba of ar byłaby niewątpliwie dużo wyższa 
gdyby nie ofiarne bohaterstwo innych górn 
kcw którzy po -wybuchu z narażeniem własne 
go życia pospieszyli kolegom na jiomoe. 
Przed szybem rozgrywały sJe tragiczne sceny- 
Wiele komet zemdlało.

PamiĘftiihl Fctha
(Telegram własny ^Nowego Dziennika"-).

P  ar y ż- 30 I (E) Wedle zapow edz' ..Exce]- 
,sior*a' 6 lutego br. zostaną ogłoszone pamiętni 
jti marszałka Focha. Pamiętniki te mają zawie­
rać hi®nd nieznane dokumenty z -wojny świa­
towej Specjalną wartość posada trzecia ^ęsć- 
zawierająca dokłtdne stet.ogramy z przebiegu 
rokowań między przedstawicielami koalicji i 
armji niemieckiej, jakie odbywały się w wago 
nie kc-lej owym w Rethondes. Będzie to pierw­
sze oficjalne sprawozdanie z przebiegu tych hi 
statycznych rozmów

Echa „wściekłego psa Europy"
W  a s z n g t o n 30. 1. (R ) Na protest amba­

sadora włoskiego w Waszyngtonie z powodu 
ostrego ataku generała Butlera na premjera 
włoskiego Mussoliniego sekretarz stanu Stim- 
som przesiał Mussoliniemu wyrazy uboje wa- 
nia Jak słychać, generał Butler będzie pocią­
gnięty do odpowiedzialności przed sąd woj­
skowy.

Tragiczna wyprawa na jungfrau
Z u r y c h .  30. 1. (R) Z Moerel. w kantonie 

Wallis wyruszyła przed 8 dniami grut>a tury­
stów angielskich z przewodnikiem Baertschi 
■na Jungfrau i od tego czasu zaginęła. Wysłana 
ekspdycja ratunkowa natrafiła dziś na ślady tej 
grupy, złożonej z dwóch pań, jednego parna i 
' przewód,nka, a wkrótce potem odnalazła ich. 
;jednak już nieżywych. Przyczyna śmierci nie 
! Jest jeszcze znana.

Persja wywłaszcza cudzdziemctiw
L o n d y n .  30. 1- (L ) Z Teheranu donoszą: 

Do parlamentu perskiego wpłynął projekt usta 
'w y  o przymusowem wywłas: czaniti cud zezem  
jców. Projekt ustawy żąda, aby cudzoziemcy 
cmuiszeni zostali do sprzedania własności zem- 

(Sikich tubylcom lub w  razie gdyby tego nie 
«hoie) uczynić dobrowolnie, aby ich wywła- 
•sceyć za odszkodowaniem.

■ l i i n T n

Ppfwrrny czyn furiata
(Telegram własny .Atowego Iziennikcf)
M a d r y t  30. 1. (R ) W  wiosce Paimages w  

pobliżu Guadalaiara podczas sprzeczki z sąsia 
dem popadł pewien wieśniak w szał, jednego z 
sąsiadów zastrzelił, drugiego zranił ciężko, po 
ezem zbiegł do urzędu gminnego, gdzie odby­
wała się właśnie rada gminna. Do zebranych 
członkó-,, rady począł; naośiep strzelać, raniąc 
kilku a następnie wtargnął do mieszkania na 
czełnika gminy. Tam zastrzelił naczelnika, żo 
nę jego, 10-letniego syna i służącą. W e  wsi po­
wstało straszne zamieszanie. Furjat tymcza­
sem biegając po wsi siał śmierć i spustoszenie, 
strzelając do napotkanych ludzi i podpalając 
po drodze ich zabudowania. Po dłuższym po­
ścigu furjata ujęto i rozbrojono.

Wielka sfera frlszerska w Szwecji
(Telegram własny .fluwego Dzienni i *
S z i o k h ol m 30. 1. (R) Tutejsza poi cja 

vrymir.alna wpadła na trop zorganizowanej 
szajki fałszerzy banknotów i skonfiskowała 
wielką ilość materjału 5 gotowych falsyfkatów  
wartości poad ?00 tysęcy koron. Areszrowa- 
no nakazie 2 członków bandy. Szweda i Niem­
ca pochodzącego z Rosji. Wedle ich zeznań 
falsyf.katy miały być puszczone w  obieg w  
Skandynawii : Arneryoe. Spodziewane są dalsze 
aresztowania

 o§o-----

6.000 urzędników na tnłdzie 
Al Cappnea

Boston. 30. ' PAT. W  wygłoszonem tu 
przemówieniu, członek komisji bezpieczeństwa 
cyw Inego w  Chicago Albei t Brunker oświad- 

* czył że znany przywódca przemytników alko 
holowych Al Capone mu na swoim żołdzie 6.000 
urzędników oraz że 80 proc- urzędników i sę­
dziów m. Chicago zaliczyć należy do kategorii 
przestępców kryminalnych.

GIEŁDA KRAKOWSKA
KraLów, 30. 1. 1931. Akcje w  zaniedbaniu. Dolar 

bez zmiany.
Akcje przemysłowe: Zielerrew sk i 18 75—19
Papiery procentowe: 5-proc- Prem Poż d o lo ro  

wa 52.
Zebranie g ie łdow e zaznaczyło mała. chęć do pr i- 

cy. Poszukiwano jedynie Z ielen iew sk iego po kur­
sie ustalonym i z papierów  proceutuwych 5-proc 
Trem. Poż. do larow ą w  dalszym ciągu mocniej 
przy małej ilości towaru, 1 proc. Prem. Poż. In­
westycyjna w płaceniu 93, bez trai sakcyj Ruch 
słaby, obroty małe.

Na pogiełdziu sytuacja pouobna Płacono 8-proc. 
1 z. dolarowe l 6 i pól letnie. Tow  Kred. iZem. 
86, 3-proc Pożyczka Budowlana w  silniejszym za­
interesowaniu przy braku towaru.

• • *

Waluty i dewizy oficjalnie bez obrotów.
Na rynku walutowym w obrotach prywatnych 1 

rr iedzybanokwych sytuacja bez większych zmian. 
Usposobienie spokojne Podaż dostateczna. W K ra­
kowie dolar gotówkowy 8.89 i  pół do 8.91 i pół. 
czeki bankowo 8 91—8.92. W arszawa doi. 8.89 i 
pół do 8.91 i trzy czw., czeki 8.90 i pół do 8.91 i 
pół Lwów  doi. 8.89 i trzy czw. do 8.92, czeki 8.91 
—8 92. Katowice doi 8.90—8.92, czeki 8.91—8.9B i 
jedna czw. Notowanie Banku Polskiego niezmie­
nione

Krakowska giełda zbożowa z dnia 36. 1. 1991
Pszenica dwors czerw standard 24.5C—25, biała 
stand. 23.50—24, targowa stand. 22—23, żyto dwora, 
stand. 17.50— 18, targowe stand. 1680—17, 0Wa.es 
dworski stand. 22—2250. targowy stand 20—21, 
mąka pszenna okr Krak grysik pszenny 49—5ł, 
grysikowa 48— 49, 45-proe. 45— 4650, 66-pfOC. 41—* 
42. mąka pszenna z młynów Eongr grysikowa 
44.50—45.50. t)000 —40— 41, mąka żytnia okr. Krak. 
typowa 31.50— 32 50, mąka żytnia okr. Poznań, 
typowa 32.50—33. Tendencja słaba, dowozy małż.

GIEŁDA W ARSZAW SKA
Warszawa 30. 1, P A T  Akcje: Bank HaisiUowy 

w  W arszaw ie 108, Bank Polski 152, Bank Zacho­
dni 70, Warsz. Tow. Fabr. CuLr. 30, W ęgieł 33, 
Modrzejów 8 i pół, Starachowice U  i pół. Połyca 
ki: 3-proc Dadowlana 50 i pół, 4-prbc Inwestycyj­
ne. 96 i pół. 5-proc. dolarowa 54, 6-prot dolarowe 
68, 8-proc. L. Z. Banku Gosp. Kraj. 94 i

Waluty: Dolary 8.91, 8.93, 8.89. Dewizy: Gdańsk 
173.20. 173 63. 172.77. Londyn 4332 i jedna czw., 
43 43. 4321 i pół, Nowy Jork 8.914, 8934, 8.894, 
Nowv .Tork telegr 8.923, 8.943, 8.903, Paryż 3C.98 
i pół. 35.05. 34 88. Praga 26 40. 26.46. 26.34, Srwaj- 
carja 172.50. 172 93. f T2.07, Wiedeń 125.38, 125.6Ś, 
12507, Marka i.iem. 211.98.

GIEŁDA POZNAl^SKf
Poznańska giełda zbożowa z dnia 30 1. 1)31. 

Żyto parytet Poznań 150 ton 17 i pół, pszenica 
20 i pól do 21 i jedna czw . mąka pszenna 36 i 
pół do 39 i pół, otręby żytnie 11 i poi do 12 i pół. 
Usposobienie słabe.

j  GIEŁDA WIEDEŃSKA
| Wiedeń,, 30 1 P A T  Waluty i dewizy: Berlin
• 16S 70—169.20, Budapeszt 1W.99-121.29, Bukareszt 

4 21 i pięć ósmych da 4 23 i pięć ósmych, Londyn 
34 48 34.58, Nowy Jork 70995-712.45.' P  iryż  27 81 
i jedna czw do 27 91 i jedna czw. Praga 21 i 
trzy ósme do 2108 i trzy ósme. Warszawa 79.51 
—79.79. Zurych 137.23—137 73. Amerykańskie
707 75— 711 75. Niemieckie 1G8.45—169.05, Francu­
skie 2.78 i pól do 27 91 i pół. Włoskie 37.1ś— 37 30, 
Polskie 79 53—79 93. Szwajcarskie 136,88—137 68, 
Czeskie 20 97 i pół do 21 09 i pół. Wegierskie 123.91 
—124 31

• * *
Papiery wartościowe. Losy Tureck.e 13. Ziele­

niewski 22, Gal Karpaty 2 łft. Galicja 18 i trzy 
czw

GIEŁDA 7I IRYCHSKA  
Zuryc-b. 30 1 P A T  Paryż' 20 26 i pół. Londyn 

2511 i trzy ósine. Nowy Jojk 517 20. Belgja 7210, 
Włochy 27 07 i jedna c zw . Berlin 122.86, Wiedeń 
72.71, Praga 15 30 i pół, Warszawa 57.92 i pół, Bu­
dapeszt 90.27 i pół, Bukareszt 13.

ZMARLI:

Jakób Fass 1 69. Natan Weintr-ub L 26, Feli­
cja Heonerowa 1. 51.
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JWtBLE KUCHENNE —  
PRZEDPOKOJOWE —  
DZIECIĘCE -  N aJ IA -  
RlEJ —  NAJSOLIDNIEJ
Wykonane. W id ie ' W T“ 
fcór: „SPECJALNOŚĆ"
Kraków, uf SŁAW KÓW  
SKA 12, w Kodwr>rcn.
■_________  201®r

P ą .BRYKĘ konserw mię­
snych. Fabrykę wedlta 
(wi rąb mięsa w  Bielsku 
(170.000 zł. — w Wiśle 
<50.000 zł., kamie&Lcę w  
Uie’s.ku, centrum. 34.J00 
dii. Gospodę z polem 
jikJep 33.000 zł. siprzeda- 
o- ..Informator". Bełsko 
Jnajsk, ul. Sz k ufna 11. — 
Znaczek na odpowiedź.

DR OG ER JA dobrze za 
prowadzona, w najwiek 
azem m eście Gómecc 
Śląska, na główirej ulicy 
Irorzystnae do oddania. 
Znoszeni pod JEgzy- 
steocla zapewniona" dc 
lAdm. DI Dzierofkł.".

tliRANU świeży trans­
port nadszedł Ceny kom 
kreocyp t —  Drogeria 
Bchapsensobn*. plac N«r- 
wy, aŁ Estery IŁ  i47g

M A S Z Y N Y
DO F A B R Y K A C J I MAC 
M  wyrabL,
‘ FABRYKA feuiSZYL

ł .  RUbnęr, ŻywiBC Z
MEBLE KUCHENNE

IprtzeJpokc.owe, w  wyko- 
p n  t pKrwsaoizęonem 
poleca specjaihiy d  lad 
■1 Sebastiana 7 EJ5i.

, DYW ANY lęuzoc, kiB* 
•ny, sDywan“. Kraków- 
Podgórze, uL Kingi 9 —  
1 Telefon lló-OT. f21m

mm
Sypialnie, jadalnie, 
gabinety i Miony

poleca firma:

li. FRIEBMIDIE
KRĄKÓW 

tli. SZl iTAI.nIA 16.
Telefon 116 oO 

Udogodnienia przy 
kupnie.

FIRANKI od naftafiszytt 
do n.ajwykwuintn'eiszych 
poleca Wytwórn a fira 
dek. Podgórze, dawnie; 
Trauguta5 — obecne ni 
Rękawka Nr. 2 (tuż obok 
Rynku podgórskiego).

462x

MEBLE kuchenne, scl d- 
nc i inne. białe, lak ero- 
wane naganiaj: Petzeri- 
baum, Starowiślna 29, — 
(Uwaga na adres!). 178x

KILIMY artystyczne - 
Dywany orientalne: Grr 
neTCwa Kraków. Tarlt 
W'ka 6. boczna Zw :erzy 
nie» k • 1296x

LOKAł.E
M

KOŻNE

W P i Y  W  
O V O M A L T IN Y |

y C z a s
llo$ć cz€rwo=« 
nychctakK  U rw i* w

Ilość białych cir»
łekkrwiwlmm3

Zawartość
Hemoglobiny

1.
Miesiąc

32oaooo
#

10.500 70 I
2 ,

Miesiąc
3500.000 11.000

§|[%
3.

Miesiąc •
4,100.000 12.500

9© %

potrzebne są w okresie rekonwalescencji no­
we siły do szybkiego w 3rzdrowlenia Wsku­
tek braku apetytu spożywa się zmniejszoną 
ilość pokarmów, brak ten uzupełniać należy 
przez spożycie

0 V G M A L T Y N Y
Jest to skoncentrowana spożywka, sporzą­
dzona ze świeżych jaj mleka i wyciągu sło­
dowego. Przyjemna w smaku, lekikostrawna 
zawiera Witaminy, węglowodany, tłuszcz i 
sole odżywcze, potrzebne do ooDudou^y or­
ganizmu.

Przygoiowanie O y o in a l t y n y  jest bardzo 
łatwe: wystarczy rozpuścić dwie łyżki O v o -  
m a l t y n y  w  filiżance ciepłego mleka i dodać 
cukru do smaku.

Do nabycia we wszystkich aptekach i dro­
geriach. Próbki wysyła bezpłatnie 196m

Ur. L W A N D E F ,  Spółka M c .
KRHntr Z

'W z m o & n ** z o t tm Ł & : t

O S A D 

■ ■  POSZUKUJĄ
SAMODZIELNY kores­

pondent polsko- -n -emie- 
efei, stenograf, pisarz na 
maszynie i buit halter. a>  
przeciętnie zdolny, po­
szukuje posady. Zgłoszą 
nią pod ,.0 'kazja" — do 
Tow- Reki'. Międzynar. 
Kraków, uf. Zytliki-ew'- 
•-za 16. 205m

CZELADNIK rzeźniczy 
poszukuje pracy. Zgłoszę 
nia do Adtn, „N. Dzien­
nika" pod „Czeladnik" 

159r

VII ODY urzędnik pszf. 
ey b;c-gie na maszynie 
reszukuit rdp- wiedniegr 
zajęcia pipuludmin Zg::' 
szetila pod „P -p i ludnie 
d-0 Adin. „N. Dziennika*

PODRÓŻUJĄCY poważ 
ne.; fabryki krajowej pra
gnie zmienić stanowisko 
Ewentualnie przystąpi dc 
spółki. Kapitał Z.uOu-T 
3.000 doi Zgłoszenia pod 
„Guma" do Adm. „Now 
Dziennika". *622

STENOTYPISTKA pol­
sko— niemiecka ztnien. 
posadę. Zgłoszona pod 
„Biegła" do Adm. „Now 
Daienniika".__________ 155g

SAMODZIELNA szwa:, 
ka poszukuje pracy pr;> 
wamie lub u szwaczk 
Zgłoszenia pod ,.V‘‘ dc 
A>lm. .N. D L ennika** _

PODRÓŻUJĄCY na cale 
Polskę przyjmie doda 
kow-e zastęps*wj3 za pre 
wizją. Artykuł obojętny. 
Zgłoszenia pod ,,Salł“  d 
Adm. „N. Dziennika"

n AUKa

■  i WYCHOWANIE
NAUCZYCIELKA g.mr 
udziela lekcyj francuel>- 
go. niemieckiego, agigte’ 
skiego — (konwersacja 
yjmna„tyka, literatura 
korespo-ndeenja hamfo- 
wa) metodą pl-trwsiu-rze 
dną. Również lekcje zbio 
rowe. Zgloszen.a: Kra 
ków, ui. Zielona 11. II. 
piętro, ganek, front.

ó D P O O W I S K A

ZAKOPANE. „Pałace"
Chałubińskiego, komfor­
towy peiision-ąt, bieżąca 
ciepła zimna woda w  ka 
żdym pokoju, centralne 
o©nzewanOe, wykwintna 
kuchnią, ną żądanie dte 
tetyczaa. 193x

:VnM iokili ttL-ntowy, -  
poszukuję zastępst\v;- 
hurtownei sprzedaży ar 
tykułów żywnościowyc! 
Zabezpieczenie finanse 
we. — Zgłoszenia pod 
..Ele" dr Admi-n. ..Now 
Dzienniku". 207*

POSZUKUJE się tniesz 
kania 3 po-ko-jowego, > 
komfortem, w sta-ry.'. 
aomu za jednorazow-em 
oJ-szk od o w a nl-e m. iub w 
nowym domu. Zgłosze­
nia: skrytka poc-fows
Nr. 95 I69g

POKÓJ kawalerski do 
wynajęcia: ul. S-taro\viśl 
na 45. I. piętro na prawo 
_______________________16*7g

UMEBLOVrAN\ potoć 
z telefonem i osonnem 
wejściem na biuro do w y 
najęcia.— Zgłoszenia dc 
Adm. ..N. Dzienu-ka" pod 
„Sebastiana", 163g

3 POKOJE, kuchnia, po­
kój dla shtżby. —  pełny 
komfort, natychmiast w y 
najmę: Tcpołowa 17. 
_____________________ 216er

LOKAL fabryczny do 
wynajęcia. — Zgłoszenia 
pod ..L—kaJ * d-o Admi-n 
„N. Etz-iennlka". 165g

DUŻY. frontowy, słone­
czny pokój balkonowy 
z użyciem telefonu na 
biuro zaraz do wynaję­
cia: Wielopole 22, drzw ’ 
Nr. 4. 2 4 6 g

MIESZKANIE przy żydo i 
wskiei redziittie. przy uf.
PadziwItt-owsleie;, do wy 
najęcia: Izydor Fenster. 
Radziwilłc wska 7, 156g

POKÓJ frontowy na I 
piętrze, dla jednej lub . 
pań lub panów tanio do 
wyn-ajęci-a: St-ea-n, Czar- 
nowieisika 7. I54g

POKÓJ umeblowany dla 
2 panów hib pań zaraz 
do wynajęcie z utrzyma 
n-em lub bez: Dietlów 
ska l l l ,  1. pętro ol icyna 
Tamże wydaje się sma | 
czne obiady domowe.

________________1785bp

OO 2-OSOBOWEGO p. 
n>ju poszukuje drui egc 
niTzędr,lka. Zgloszt nia : 
Daiilelowa. ul. Długa 33 
III. piętro.

MATRYMONJALNE

W ŁAŚCICIEL wdększ. 
apteki, lat 42, debrze sy 
tuowejy, pozna panu- 
do lał 3C Inteligentną 
przystojną, tylko z lep­
szej, znanej rodziny ży- 
dowskiej. w seta matry 
monjalnym. Większy po­
sag. niekoniecznie w  go­
tówce wymagany. Zgło­
szenia pod „Domowe o- 
guisko" do Biura Statte 
ra-, Kraków, Rynek 8.

KUPIEC posiadający o-, 
szerny, frontowy lok. 
handlowy, w gi -we 
azielrj-cy Krakowa. prz.» 
mi-e tow?. - y do sprzeda 
ży kemisowe-j naje nętn-ie 
z branży trykotowej, poń 
cKoszkowej. bieliźnilaoej 
galame-ryinej. linofeufn 
ceraty, wyroby sitórza 
rt-e. kufry do „odróży lub 
obuwie. Zgłoszenia pod 
„Gwarancja" do Admin. 
„N. Dziennik* “ . lx

SPÓLNIKA sofl^nego, ■- 
czciwc-go i ieprezfcatą.i/- 
wnego. z większym ka­

pitałem, do wytrwÓTŁ1 i 
zaperwrionym z b y te m  
otwaroia w  Kraloorwjr 
składu mebli kuchennycl 
przedpokojowych i dusie- 

cięcyab poszuku>ię. Zgi-o 
szenia do: 1. Kortihaut>er. 
Boohn-iai. ul. Gołębia 32.

KUPIEC młody, energi­
czny, maiacy znajomości 
wśród sfer kupieckich w  
całe5 Polsce, posiać ją c y  
lokal na biiuiro i skład z 
lefefonem w  śródmi-eścta 
po-Sizti/kuie odipowiedr te­
go po-w.aanego zastęp­
stwa, ewentualnie skła­
du komisowego, za kau­
cją, z jakiejkolwiek bądź 
branży. Zglosz-enio pod 
„Zdolny" do Aduua. ,,N. 
Dz.ennika". 163g

NAJWIĘKSZY wybór! 
Najnowsze ks.ążk. poi 
ska-e, niemieckie, francu­
skie, angielskie tyłko w  
„Kulturze", wypożyczal­
ni ks.ążek, Tomasza 25. 
róg Szpitalnej. Lektury 
s-ZKomne, uczniow»e urzę 
dnicy bez Kaucji. 197p

CFOROBY serca Bast 
dow astma — Sanato­
rium .Salus" Dra Kup­
czyk-. Kraków Szujskie 
go 3362er

M l i i  u  O T W A R T A
CHEMICZNA 
PRALNIA 
I FAISBIJRKIA
wazelkiej garderoby oraz Fu­
ter, sposobem lipskim 
Prani# białej b ie lim y z po­
dw ó jn ym  połyskiem.

„ D i j i a a "  K r a k ó w  
S t a r o w i ś l n a  L .  62
C«uy rekordowo niskie!

OKULARY! Zwłekainien 
osłaihiasjŁ wzrok. Najt-- 
nlej: Gróssier, optyk, — 
Kraków, ni. Grodzka 4!

„LUNIA*. Droga mo-D 
Poczitm!etrza przenoszą. 
Parestań pteywać._ Do- 
tjxhczas wszystkie o- 
erzymałem. Na- zaw&zt 
— ten sam. K. 166n

DOMOKRĄŻCY — han
dlaTze jarmarczirl: arty­
kuły w każdem goAPc 
dars-twie łatwo do zby­
cia. Zgłoszenia: niedzie 
la 1 lutego od go-dz. 3—4 
pc-poł. Grodzka 31. Do­
zorca wykaże. 167g

I

PPEN* MrRATA.  »  Krakowie i na prew iu.es ęczn. Zł. 6*00 kwartał Zł. IS*0*< 
w Krakc-wie z rcu.oszen cc doir.n w „  6*20 „  „  18*60
Na prowincji z przesyłka Pocztowa „  # 6*60 „ M 19*80
Zagranica 7 przesyłka pccztowa „ „ 1C60 „ m 3O*0C

„NOW3 n7łF\N iK '‘ wycb-rdw ccdz ennie taki-? w poniedziałki 1 dnf pośw at

OGŁOSZENIA: Podstawa ooJSczeń jest ! mł-metr w  jednym lamie — Strooa w 
tekście ’ nedeslasem m> S tarny do 74 miLm — Strona za tekstem 6 la­
mów po 37 a Mim -  NalJtsrlejsze ogł-oszerre drobne Uczymy za 10 łłfrw 

CENY w złotych: 1. strona 1*25. — Tekst — . Nadesłane 0*75. —  Za tekstem 
0*25. — Drobne od ał we 0*20. Dla poszukujących pracy 0*10. —  Gratuła- 
ck  12*50 — Za zastrzeżenie m ieści dolicza sfę 25%
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